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TYGODNIK

„ W Y T W O R Z Y Ł A  S IĘ D Z IW A C Z N A  
S Y T U A C JA . 2 E  J E S T  W  P O LS C E  W IEC ZN IE 
R Z Ą D Z Ą C Ą  P A R T IA  I W IEC ZN A  O P O Z Y C J A ...”

DOKĄD ?
Rozm owa z  doc. dr.
Mieczysławem Krajew skim  
socjologiem, politologiem, 
z-ca red. n a c z. „L ite ra tu ry ”

—> Wygląd* n* t«, że oddajecie wl»-

— To znaczy, kto?

— Partia, którą paa «d lat rcpre-
Mutujc, esy 11 PZPR.

— Cza* najwyższy. Powiedziałbym, 
i* byłoby szczęściem dla PZPR, gdyby 
miała komu tę władzę oddać. Prob
lem polega na tym, że należałoby 
przekazać władzę innej partii o orien
tacji socjalistycznej; byłoby to z po
żytkiem dla PZPR i dla kraju. Nato
miast. jak rozumiem, pan utrzymuje, 
że oddajemy władzę niezupełnie i nie 
w pewne ręce. Uściślając odpowiedź 
na to pytanie i odnosząc je do rea
liów, powiedziałbym, że przy „okrąg
łym stole" raczej nie będzie rozstrzy
gana kwestia docelowego modelu so
cjalizmu w Polsce. Natomiast są czy
nione pewne kroki w kierunku okre
ślenia modelu władzy. Jakie?

Otóż, po pierwsze — próba budowa
nia warunków dla tworzenia się wię
zi lokalnych, budowania oddolnej in
frastruktury demokratycznej. Przy 
czym ja, w odróżnieniu od innych dys
kutantów przy „okrągłym stole”, ina
czej pojmuję funkcję tej infrastruktu
ry. Uważam bowiem, że główny pro
blem nie wynika tu z antynomii: par
tia — opozycja, lecz z konfliktu kul
turowego pokoleń. Pewna epoka kul
turowa wyraźnie się kończy. Newa e- 
poka żyje i nabiera wyrazu wśród 
młodej części naszego społeczeństwa. 
T0 jest antynomia: zdecydowana więk
szość Polaków, jakieś 70 proc. narodu 
do lat czterdziestu — a cała reszta! 
Tak się u nas złożyło, że w istocie 
władza i opozycja lokują się powyżej 
czterdziestki. Tymczasem między 
wspomnianą grupą większości społe
czeństwa, tej młodej części, a moim 
pokoleniem istnieje wielka rozwartość 
kulturowa. Myśmy do tej pory zazwy
czaj mówili o subkulturze młodzieżo
wej, o zbuntowanej młodzieży, reje
strowali pojedyncze problemy młodzie

ży. słowem — poruszali się po mar
ginesie tego zagadnienia. A prawda 
jest brutalnie odmienna. Istnieje ra
czej podkultura postalinowska, podkul
tura „peryferyjnego socjalizmu”, któ
rej rzecznikiem jest PZPR, zaś prze
ciwnikami — w sensie lustrzanego od
bicia — przedstawiciele opozycji. Je
dnak jedni i drudzy to dzieci tej samej 
epoki. Oni rozmawiają ze sobą przy 
stole. Tymczasem to, co jest nowe, no
woczesne. kwalifikowane, faktycznie 
nie jest reprezentowane w ładnych 
strukturach — politycznych, społecz
nych czy też gospodarczych. Proszę za
uważyć, jak daleko to poszło; U  część 
młodych w wieku do 34 lat, którą sa
ma stanowi połowę społeczeństwa, ona 
wyłącza telewizor w momencie kiedy 
odbywają się dyskusje wewnątrz mo
jego pokolenia. Zerwała się cała ko
munikacja. tu nie ma o czym ze sobą 
rozmawiać. Można nawet powiedzieć, 
że rozmawiamy obcymi językami.

— Pańskim zdaniom, dlaesego tak
się stało?

— Tempo zmian cywilizacyjnych, 
politycznych w czołówce, do której as
pirujemy, wytworzyło taką sytuację, 
że dziś n :e tyle młodzi uczą się od do
rosłego pokolenia, ale przeciwnie — 
dorosłe pokolenie uczy się od młodej 
części społeczeństwa.

— To jest lekka przesada...

— To nie jest żadna przesada! Pro
szę, oto przykłady. Od banalnych: ko
stka Rubika, komputery, nowoczesne 
pojmowanie przedsiębiorczości, poprzez 
wyznawaną hierarchię wartości z tro
ską o rodzinę, tak humanitarną rzeczą, 
którą to pokolenie niesie ze sobą. A 
podejście do idei walki klasowej? Je
żeli dotąd walka klas polegała na n i
szczeniu przeciwnika, to młode poko
lenie już wie, że idzie o consensus, 
a nie o to, że mamy zniszczyć impe
rializm lub on nas. Ze musimy szukać 
sposobu przetrwania ludzkości. Stąd 
obecność młodych w ruchach ekologi

cznych, ugrupowania „zielonych”. To 
jest nowe podejście. Przecież klasy się 
nie zmieniły, narody nie zniknęły, po
działy istnieją, ale zmieniła się optyka 
ich widzenia: nie będziemy się rozwi
jać przez zniszczenie I Ta nowa świa
domość kulturowa jest bardzo dyna
miczna. natomiast Cafe moje pokolenie 
jest skostniałe, tkwi nadal w „kultu
rze planu fl-letniego”.

Bieg historii wtłoczył nas w peryfe
ryjny, wzorcowy socjalizm sześciolat- 
kiowy. I gdybym był złośliwy, to po
wiedziałbym tak: główny nurt kultu
ry prezentuje młode pokolenie, a kul
tura mojego pokolenia jest właściwie 
podkulturą.

— Powiada pan, że pańska genera
cja u esy aię od młodych. Tylko, że ten 
dynamism młodego pokolenia w róż
nych dziedzinach: ekonomicznej, kul
turowej, atylu bycia czy sfery wys
nuwanych wartości, nie może się prze
bić do strefy uznanej oficjalnie. Nie 
Inośc nabrać charakteru instytucjonal
nego i wpływać tym samym na nasze 
losy, ha nowoczesne przemiany społe
czeństw*.

— To wynik* z zablokowania mło
dego pokolenia. Weźmy gospodarkę. 
°rz«cież od lat 00. nie mamy 
istotnego postępu, Jeśli idzie o struk
tury gospodarcze, to znaczy mamy do 
czynienia z taką strukturą gospodar
czą, która jest już obsadzona. A na 
czym polega awans nowego pokolenia? 
Na tym, że ono buduje całkiem r.o- 
wą strukturę. Kapitalizm dokoncp w 
tym czasie dwukrotnej przemiany, 
której my nie dokonujemy.

Po pierwsze, przeszedł to. co się po
tocznie nazywa „amerykanizacją” gos
podarki krajów wysoko rozwiniętych, 
a co polega na tworzeniu nowoczes
nego przemysłu skierowanego na ry
nek konsumpcyjny, w tym i młodzie
żowy. Amerykanie przecież nauczyli 
Europę żuć gumę, ubrali w dżinsowe 
portki j, kurtki większość ludzkości.

— Dobrze na tym sarabiając...

— Naturalnie; tak! Ale równocześ
nie uformowali nowy styl bycia i iy-

D okończenie na str. 2— 3



• S i r
* *  : %

■■■ ■     —  ■ ■ ■ i mi » ■ - ■■■■ ■ —  RELACJE 9 89

•  W WIEDNIU spotkał: się mini
strowie .spraw zagranicznych państw 
sygnatariuszy Dokumentu Końcowego 
z Helsinek. Zainaugurowali oni kon
ferencję 35 państw, poświęconą środ
kom budowania zaufania i bezpieczeń
stwa w Europie, jak również rokowa
nia 23 państw Układu Warszawskie
go i NATO w sprawie konwencjonal
nych sił zbrojnych w Europie.

Wiadomości, które nadchodzą z Wie
dnia, są pełne optymizmu i nadziei: 
„Zarówno Wschód, jak i Zachód wyra
żają zdecydowaną wolę redukcji zbro
jeń i budowy porozumienia na Sta
rym Kontynencie”.

•  PREZYDENT STANÓW ZJEDNO
CZONYCH. G. Bush — jak pisze „THE 
GUARDIAN” — usłyszał od przedsta
wicieli rządu i naukowców specjalizu
jących się w problematyce radzieckiej, 
że „pakiet reform Gorbaczowa jest 
zagrożony, nawet jeśli om sam pozo
stanie przy władzy”. I dalej: „W opinii 
doradców Busha należy skłonić radzie
ckiego przywódcę do wstrzymania lub 
nawet odwrócenia biegu pieriestrojki. 
Obawiają się oni, że Gorbaczow i jego 
najbliżsi polityczni sojusznicy są coraz 
bardziej spychani na margines, w

•  SZYBY W STEFANOWIE już 
wkrótce miały być wykorzystane przez 
kopalnię w Bogdance do dalszej eks
ploatacji pokładów węgla. Niestety! 
Jak się przypuszcza, na skutek zanie
chania pewnych robót, w jednym z 
tych szybów, na poziomie 540 m, pod 
ogromnym ciśnieniem 60 atmosfer — 
wypłynęła kurzawka. Akcja ratunkowa 
zakończyła się niepowodzeniem (pompy 
nie nadążały z odprowadzaniem wo
dy). Przed kilkoma dniami podjęto de
cyzję o zatopieniu obydwu szybów, 
do poziomu wyrównującego ciśnienie 
hydrostatyczne. W najlepszym przypad
ku oznacza to znaczne i pociągające 
ogromne koszty, opóźnienie robót.

•  Z CHYBA RZECZYWIŚCIE NIE
ZAPOWIEDZIANĄ WIZYTĄ przeby
wał w Dęblinie premier M. F. Ra
kowski. Po zjawieniu się w Urzędzie 
Miasta najpierw odbył rozmowy z 
urzędniczkami (temat: dohra ziemia 
orna powinna trafiać pod upraiwy, a 
nie pod inwestycje), jako że gospodarze 
Dęblina uczestniczyli właśnie w nara
dzie. W ciągu dalszym wizyty premier 
zainteresował się problemami gospodar
czymi i komunalnymi miasta, zwiedził 
także .lotniczy” Dęblin.

•  KOMITET FABRYCZNY pZPR 
lubelskiej Fabryki Samochodów Cięża
rowych. noszącej imię Bolesława Bie
ruta, wystąpił z wnioskiem do dyrek
tora i Rady Pracowniczej „o podjęcie 
działań w celu zmiany nazwy zakła
du”, Wnioskodawcy stwierdzają dalej:

swoiste getto polityki zagranicznej, po
zostawiając konserwatystom z Kremla 
kierowanie polityką wewnętrzną”.

•  „GENERAL MOTORS” NA WĘ- 
.GRZECH. Jeżeli wierzyć źródłom ame
rykańskim, ten największy na świecie 
producent samochodów wszedł w po
rozumienie z Węgrami i zamierza wy
budować tam wielkie zakłady samo
chodowe. Ich produkcja pokryje w 
pełni zapotrzebowanie naszych bra
tanków na pojaizdy oraz będzie kiero
wana na rynki zachodnie. My się przy
mierzamy, a Węgrzy będą mieli. (I)

•  ŁĄCZNE ZADŁUŻENIE 7 euro
pejskich krajów socjalistycznych wy
nosi 130 mld dolarów; w tym: ZSRR 
— 40.1 mld,, Polski — 38,7, NRD — 
19,1, Węgier — 17, Bułgarii — 6.9, Cze
chosłowacji 5.2 i Rumunii — 3,1 mld. 
Najkrytyczniej ocenia się sytuację Pol
ski, gdyż na spłaty długu potrzebna 
jest wartość jej eksportu z ponad 4 
lat, podczas gdy w ZSRR tylko z 5 
miesięcy.

•  MATKA TERESA z Kalkuty wy
raziła zamiar wystąpienia z apelem do 
premiera Pakistanu, pani Bhutto, o 
interwencję na rzecz uwolnienia ra-

,.Jesteśmy zdania, że nowa nazwa 
przedsiębiorstwa nie powinna zawierać 
śmćcn i nazwisk ludzi, bądź nazw /włas
nych organizacji czy też grup”.

•  LUBŁINI ANKĄ ROKU 1988 — 
w wyniku tradycyjnego plebiscytu 
„Kuriera Lubelskiego” — została za
konnica, pielęgniarka Zofia Prajsnar 
(siostra Ascelina).

•  PODWYŻKI CEN nie ominęły U_ 
rzędu Stanu Cywilnego. Opłata za 
ślub wzrosła dziesięciokrotnie (do 5 
tys. zł), podobnie i należności za do
kumenty wydawane przez USC.

•  W TARNOGÓRZE (woj. zamoj
skie). na rzece Wieprz, znajduje się 
jedna z nielicznych w naszym regio
nie prywatna elektrownia wodna. Nie 
pożera węgla, nie zanieczyszcza środo
wiska; a usytuowana na krańcu sie
ci przesyłowej, straty towarzyszące 
przesyłaniu energii — zmniejsza. Jej 
właściciel, toż. Witold Janowiczt za 
KWh otrzymuje 13 zł, czyli o~4 zł 20 
gr mniej niż elektrownia państwowa, 
pożerająca" węgiel itd.

•  NIEWYPAŁY, które moje poko
lenie wygrzebało z ziemi, albo też 
znalazło w rumach, rozbierało się na 
części, by odzyskać proch, lub wrzuca
ło do ogniska. Zmieniły się jednak 
czasy. Chłopcy, którzy w niecce sta
wowej parku miejskiego w Zamościu 
znaleźli dwa granaty — niewypały, 
zanieśli je muzealwikorn z Arsenału. 
Saperzy w parkowej niecce natrafili 
na dziesięć dalszych granatów.

dzieckich żołnierzy pozostających w 
rękach afgańskich grup rebelianckięh. 
Impulsem stał się list z ZSRR, w któ
rym matka prosi ją o pomoc w odna
lezieniu syna zaginionego w Afgani
stanie. Liczbę radzieckich żołnierzy 
przetrzymywanych na terytorium Paki
stanu, ocenia się na około 300.

•  W PRASIE BIAŁORUSKIEJ opu
blikowano szczegółową mapę — dotych
czas tajną — skażenia radioaktywnego 
terytorium tej republiki, które inasitąpi- 
ło w wyniku katastrofy w Czarnoby
lu. Utrzymujący się wysoki poziom 
skażenia radioaktywnego to przyczyna, 
dla której ewakuowano ostatnio 20 ko
lejnych wsi białoruskich.

•  W IRANIE za przemyt i handel 
narkotykami stracono od początku te
go roku 226 osób.

•  PO RAZ PIERWSZY kraje skan
dynawskie (Norwegia. Dania, Finlan
dia, Szwecja i Islandia) odwiedzi pa
pież Jan Paweł II w trakcie swojej 42 
podróży zagranicznej.

•  WŁADZE CZECHOSŁOWACJI — 
po niedawnych demonstracjach w Pra
dze — uchwaliły dekret o umocnieniu 
porządku publicznego. Podwyższa on 
wielokrotnie sumę grzywien oraz za- 
strza przepisy dotyczące zgromadzeń.

•  WŁADZE WĘGIERSKIE zgodziły 
się na akredytację w Budapeszcie sta
łego korespondenta radia „Wolna Eu
ropa” i „Swoboda”.

•  GDAŃSKI TYGODNIK „WY
BRZEŻE” piórem Józefa Kuśmierka 
dowodzi, że ,,za jedną krowią skórę 
można uzyskać o 171 dolarów i 11 
centów więcej niż za tonę miedzi ele
ktronicznej”.

•  TOWARZYSTWO KULTURY 
POLSKIEJ ZIEMI LWOWSKIEJ złoży
ło wizytę w Polsce. Delegacja z prze
wodniczącym Towarzystwa, prof. dr. 
Leszkiem Mazepą, została przyjęta

•przez władze Towarzystwa „Polonia” 
z prezesem Tadeuszem W. Młyńcza
kiem i sekretarzem generalnym Józe
fem Klasą. (Wywiad z L. Mazepą o- 
publikujemy w numerze 11). (i)

•  „NA PÓŁKACH” nadal znajdują 
się cztery filmy fabularne i 31 doku
mentalnych — z oświadczenia prezesa 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich, 
Janusza Majewskiego.

•  ..POLONEZ” — to tytuł zamierza- 
nego amerykańskiego filmu o Lechu 
Wałęsie. Reżyserować go będzie Stan
ley Kramer. Pomoc techniczną przy 
realizacji tego obrazu zapewni Wroc
ławska Wytwórnia Filmów Fabular
nych.

•  BRAZYLIJSKI SERIAL „W ka
miennym kręgu” zgromadził, ku zasko
czeniu nie tylko prześmiewców, ponad 
20-milionową widownię. Pożegnanie z 
mecenasem Prado i jego córkami w 
wielkanocną niedzielę.

•  W UZUPEŁNIENIU informacji o 
powstaniu w  Lublinie oddziału Związku 
Sybiraków dodajmy, że tymczasową 
siedzibę oddziałowi zapewnił Woje
wódzki Komitet SD (Rynek Starego 
Miasta 18, p. 14); dyżury pełnione są 
w każdy wtorek i czwartek w godz. 
16—.18 oraz w soboty w godz. 13—16. 
W porze dyżurów czynny jest tele
fon 220-19.

Oddziały Związku Sybiraków zorga
nizowane zostają niebawem w Białej 
Pódl., Chełmie i Zamościu, o czym w 
stosownym czasie poinformujemy.

•  GRUZIŃSKI TEATR „BERIKONI” 
gościł w  Lublinie na zaproszenie Tea
tru Lalki i Aktora im. Andersena. 
Goście czterokrotnie zaprezentowali się 
na scenie lubelskiego teatru., pokazu
jąc znany musical „Mary Puppinss” i 
przedstawienie wprowadzające w 
świat urokliwego kolorytu gruzińskie
go — „Obrazy tbiliskie”. Oba w reży
serii Rarwana Gulua. Aktorami teatru 
są dzieci i młodzież, a przed dwoma 
laty został on laureatem ogólnoradziec- 
kiego festiwalu w Moskwie. We wrześ
niu br. lubelscy lałkarze udadzą się do 
Tbilisi z rewizytą, (i)

KSIĄŻKI
..-dla dzieci z dwu polskich szkół 

we Lwowie złożyli ostatnio w na
szej redakcji: p. Bukowski, Dariusz 
Waraczewski, Sergiusz Riabinin 
(w tym dzieła Sienkiewicza), Zbig
niew Laskowski. Dziękujemy!

Oprać. Zbigniew Miazga

Dokończenie ze str. I
cia, wywołali potrzeby i konieczność 
tworzenia nowoczesnych przemysłów 
na nie zorientowanych. I druga rewo
lucja: domowo-mieszkaniowa. Nowe
koncepcje architektoniczno-urbani
styczne. koncepcja przestrzennego za
gospodarowania. całkiem nowy prze
mysł budowlany. Nowa wyobraźnia. 
Mieszkania przestały być miejscami 
do spania. Nasza struktura gospodarcza 
absolutnie nie stwarza takich możli
wości.

Po drugie, istnieją hamulce natury 
społecznej. My traktujemy ludzi do 34 
roku życia jako młodzież, a to jest 
przecież kosmiczna bzdura. Młoda część 
społeczeństwa — zgoda! To jest głów
na siła produkcyjna i nie można 
działać tak. że się znajdzie parę wen
tyli i rozładuje jej społeczne stresy. 
Że część wyjedzie za granicę, niektó
rzy pójdą do sektora prywatnego, a 
główna część pokolenia, robotnicy sta
nowiący 70 proc. załóg, będzie pozba
wiona swojej suwerenności. To jest 
dzisiaj grupa strajkująca i zarzewie 
opozycji.

— I  główne niebezpieczeństwo dla 
partii. W ostatnich latach odpłynęły z 
PZPR kilkaset tysięcy, młodych głów
nie, ludzi. Średnia wieku w partii 
sięga coś koło 56 lat i jeśli ta ten
dencja się utrzyma, to można ryzyko
wać twierdzenie^ że problem kierowni
czej roli partii rozwiąże się sam.

— Tak, przez śmierć biologiczną.

— A co potem?

— Proszę pana. tu chodzi o coś wię
cej niż odrodzenie się partii — o od
rodzenie się ruchu robotniczego. Par
tia jest fragmentem szerszej sprawy. 
My teraz przechodzimy z pewnego fał
szywego układu, w którym PZPR od
grywała taką rolę jak do tej pory, 
do układu, mam nadzieję, normalnego. 
I w tej chwili ta nowa lewica, jak 
sądzę, będzie się formowała (jakieś 
dwa, trzy lata) jako lewica antypezet- 
peerowska, walcząca o oddanie wła
dzy przez PZPR. Nie mam co do tego 
żadnych wątpliwości.

— I pan to mówi z takim spoko
jem!?

— A dlaczego nie? Właśnie to jest 
nadzieja! Przecież żaden ustrój nie 
może się rozwijać, jeśli jedna partia 
jest nieustannie przewodząca. Ustroje 
dynamiczne są to takie ustroje, w 
których istnieją co najmniej dwie par
tie zorientowane na dany system spo- 
łeczno-ipolityczny, zdolne przekazy
wać sobie władzę. Ta partia, która 
znajduje się w opozycji, w naturalny 
sposób skupia doświadczenia zakorze
niania się w nowym pokoleniu i wnosi 
to nowe pokolenie do władzy po wy
graniu wyborów. Wszystkie demokra
cje zachodnie mają taki właśnie dwu- 
partyjny układ i proszę zauważyć, że 
dynamiki kapitalizmu nie ,jrobi” tam 
spór między komunistami a partiami 
burżuazyjnymi, tylko ugrupowania 
zdolne przekazywać sobie władzę. Je
śli, powiedzmy, socjaldemokraci przej
mują władzę od konserwatystów, to 
jest to również zmiana pokoleniowa. 
A doświadczenie młodszego pokolenia 
staje się oficjalnym doświadczeniem 
państwa. Tak więc szansą dla PZPR 
jest nowa partia, która wyłoni lewi
cę nowego pokolenia i będzie mogła 
przejąć władzę.

— No, to już jest herezja. Czy„

— Niech pan się przestanie bawić w 
inkwizytora, bo nic pan nie rozumie. 
PZPR jest na razie strażnikiem łada 
jałtąńsko-poczdamskiego, gwarantem 
tego ładu. Suwerenności, niepodległo
ści możemy bronić tylko w obrębie 
Układu Warszawskiego, choć przecież 
taka sytuacja ni* jest na wieczność. 
Jednakże z tego właśnie powodu PZPR 
jest jakby niezastępowalna.

— O ile rozumiem, to jej daje pod
stawowy mandat do sprawowania 
władzy?

— Tak jest! Nie ma takiej partii 
politycznej, która by spełniała ten 
warunek i mogła przejąć władzę. W 
związku z tym wytworzyła się dziwa
czna sytuacja, że jest w Polsce wiecz-

Z  K R A J U
•  62 PROCENT ankietowanych 

przez OBOP wyraziło przekonanie, że 
w wynika „okrągłego stołu” dojdzie 
do porozumienia między władzą a opo
zycją; 17 proc. było przeciwnego zda
nia. O tym jak będzie w istocie — 
przekonamy się już wkrótce. 3 kwiet
nia odbędzie się bowiem plenarne, 
zmierzające już do finału, posiedzenie 
„okrągłego stołu”. Takie postanowienie 
zapadło podczas kolejnego spotkania: 
Kiszczak — Wałęsa.

Przypomnijmy, że strona koalicyj- 
no-rządowa i solidarnościowo-opozy- 
eyjna osiągnęły porozumienia o po
wołaniu drugiej izby parlamentu — 
senatu (jego skład wyłoniono by dro
gą swobodnej rywalizacji kandyda
tów) i o utworzeniu urzędu prezyden
ta.

Spośród zespołów problemowych 
..okrągłego stołu” jaka pierwsi zakoń
czyli swoje obrady — „rolnicy”.

•  EDWARD RACZYŃSKI, od 1934 , 
do końca wojny ambasador Polski w ’ 
Londynie, w latach 1979-86 prezydent 
Rzeczypospolitej na Obczyźnie, w wy
wiadzie udzielonym „Przeglądowi Ty
godniowemu” powiedział min.:

„Chociaż bieg politycznych wyda
rzeń tak pokierował moim losem, że 
stałem się emigrantem, to myślami i 
uczuciami nigdy nie opuściłem Ojczy
zny. Ciągle byłem d jestem w niej o- 
beeny, i życzę Polsce jak najlepiej, w 
swoim życiu zawsze starałem się słu
żyć rodakom, odkładając na daleki 
plan swoje sprawy osobiste. I tak jest 
nadal-

Na bieżące wydarzenia w Polsce pa
trzę z nadzieją i zarazem trwogą. Na
reszcie rząd i opozycja usiedli przy 
jednym stole i zaczęli rozmawiać.

[—ł Cieszę się, że młody tygodnik
[tzn. «Przegląd Tygodniowy* _ Z.M.]
i młodzi ludzie podejmują się misji 
łączenia Polonii z Ojczyzną. Szkoda 
tylko, że trzejba było czekać aż pół 
wieku, zanim zrodziły się warunki to 
umożliwiające”.

•  JEŚLI DZIŚ budowlani przystąpi
li do wznoszenia budynku, w którym 
znaleźć się ma Twoje spółdzielcze 
M-4 (50 m kw.), klucze masz szansę 
otrzymać za trzy lata: koszt metra 
kwadratowego — o ile utrzyma się o- 
becna stopa, inflacji — wyniesie 0,5 
min zł, a z tytułu czynszu i spła
ty kredytu płacić będziesz ponad 100 
tys. zl miesięcznie.

Z  R EG IO N U



DOKĄD ?
nie rządząca partia i wieczka opozy
cja. To jest układ nienormalny. Powo
duje on utrwalenie się stereotypu: 
róbmy nowoczesny kapitalizm lub 
lub róbmy nowoczesny socjalizm. Otóż, 
twierdzę, że nowoczesnego socjalizmu 
nie da się zbudować bez przeanalizo
wania doświadczeń ekonomicznych, 
społecznych i kulturowych wysoko 
rozwiniętych krajów.

Swego czasu Lenin mówił o kapita
lizmie państwowym w interesie i pod 
kontrolą robotników, rozumianym jako 
kapitalizm nowoczesny ze wszystkimi 
tego konsekwencjami; przedsiębiorczo
ścią, efektywnym działaniem, ruchliwo
ścią kapitałów itd. Postulował przecież 
pozostawienie właścicieli jako zarzą
dzających. Tyle tylko, że dochód od 
kapitału i od pracy byłby kontrolowa
ny. A więc była to próba robienia 
czegoś doskonalszego niż kapitalizm. 
Dzisiaj ta część młodych marksistów, z 
którymi mam kontakt, właśnie takimi 
kategoriami myśli. Ich już nie intere
suje, czy to, oo ma być, to będzie tro
chę lepsze od tego, co było. Mają to 
w głębokim poważniu, czy my będzie
my ten peryferyjny socjalizm dosko
nalić.

— Użył pan formuły leninowskie! 
jakiegoś kapitalistyczno-socjalistyezne- 
go eklektyzmu. Dla mnie to jest 
konstrukcja zgoła idealistyczna.

— Dlaczego idealistyczna?

— Praktyka budowania „realnego” 
socjalizmu tylko w krótkim okresie 
potwierdziła jego przydatność, skute
czność ekonomiczną przede wszystkim. 
Potem ujawnił się jego zacofany, 
wręcz wsteczny charakter.

— Praktyka zmierzała do stworzenia 
nie „kapitalizmu w interesie i pod 
kontrolą robotników”, ale do wzorco
wego socjalizmu. Na tym polegała sta- 
linizacja. Jedyne doświadczenia, do 
jakich można by się tu odwołać, to 
lata NEP-u w Związku Radzieckim i 
lata 1944—1947 w Polsce. To są okresy, 
gdzie można próbować szukać zaprze
czenia lub potwierdzenia tej konstruk
cji. Doświadczenie w każdym razie 
nie mówi, że zbudowanie takiego mo
delu jest niemożliwe. Stalinizacja so
cjalizmu była kresem prób budowy no
woczesnego socjalizmu, była jednocze
śnie — od czego wyszliśmy — pogrze
bem ruchu robotniczego stawiającego 
sobie .za cel zbudowanie takiego no
woczesnego socjalizmu.

— Właśnie, czy nie sądzi pan, że 
wielką część idei ruchu robotniczego, 
jego tradycji S nawet frazeologii — 
myślę o> polskim ruchu robotniczym — 
przechowała się w postaci masowego 
ruchu, jakim jest „Solidarność”?

— Zgadzam się. Chcę panu jednak 
zwrócić uwagę na coś innego, na fakt — 
z okresu, kiedy „Solidarność” powsta
wała. Na I Zjeździe „Solidarności” w 
Gdańsku średnia wieku delegatów była
o trzy lata niższa, ariieżli przeciętna 
wieku delegatów na Zjazd ZSMP, 
który odbywał się w tym samym 1981 
roku. Od tego czasu ci młodzi burzy
ciele zmienili się, zaokrąglili nieco, . 
włosy im się przerzedziły. Urządzili się 
już trochę, przetarli na Zachodzie, na
wiązali kontakty ze spółkami, kontakty 
międzynarodowe. To oczywiście żadna 
wada, ale w każdym razie nie jest to 
już tamto sproletaryzowane pokolenie. 
Wtedy jednak był ich bunt wspólnym 
pokoleniowym protestem, który nie 
znajdował żadnego odbicia w oficjal
nych strukturach.

— Zdumiewa mnie to, jak bardzo 
negatywnie, ocenia pan własne poko- 
len!e, pokolenie sześciolatki, jak pan 
powiada. Ja bym powiedział — marte- 
nowskie. Jestem tym więcej zasko
czony, iż w obiegowej opinii uchodził 
pan dotąd raczej za partyjny żclazo- 
beton...

— Oczywiście usiłuje pan mnie pro
wokować, bo nie wiem skąd. u diabła, 
wytrzasną:* pan taką opinię. Ale to 
nic. ponieważ zawsze uważałem się za 
reformatora. Oczywiście, jestem komu
nistą. Natomiast nie uważam, by mo
je poglądy były rewelacją wobec tego, 
co faktycznie mówiłem i pisałem w

ciągu ostatnich, powiedzmy, piętnastu 
lat. Moja ewolucja polegała chyba je
dynie na tym, że coraz ostrzej i kry
tyczniej analizowałem własne pokole
nie, które — i to nie ulega wątpliwoś
ci — jest formacją wyrosłą ze stali
nizmu. Pokolenie to ma na swoim kon
cie tyle autentycznych dokonań lat 
1944—47. że może tym ostrzej widzieć 
klęskę stalinizacji socjalizmu. Proces 
przezwyciężania stalinizmu jest sprawą 
także dla każdego pojedynczego Strzel
ca, nie tylko dla legionu, w którym 
służy. Mnie ta opinia nie zaskakuje, 
mimo że widzę przejrzyście swoją li
nię działania. Mam raczej opinię ra
dykała partyjnego, który wyprzedza te 
etapy, jakie przeżywa partia w proce
sie destalinizacji.

— Doświadczył pan swego czasu na 
własnej skórze działalności kolegów 
partyjnych?

— Nie swego czasu. To jest cała ży
ciową linia, z konsekwencjami jej 
przyjęcia. Rzecz polega na tym, iż po 
roku 1948 innej wersji ruchu robot
niczego i komunistycznego jak stali
nowska nie było. Przed każdym, komu 
to nie odpowiadało, stały dwie drogi: 
albo przejść do opozycji, albo usytu
ować się na skrzydle stalinowskiego 
ruchu robotniczego, takiego jakim on 
był. Oczywiście, istniały rozmaite o- 
rientacje w partii komunistycznej, ale 
nie bardzo wyobrażam sobie takie 
rozwarcie ideowe między własną partią 
i sobą, żeby człowiek się w tej partii 
nie zmieścił. Natomiast głównym kryte
rium. różnicującym w partii zwolenni
ków i przeciwników stalinizmu, był, 
aż do lat 80., stosunek do protestu 
robotniczego. To znaczy, w moim od
czuciu, ci wszyscy, którzy w protestach 
robotniczych od Października dostrze
gali próby przebijania się postępu, 
prezentowali niestalinowskie stanowis
ka. Niezależnie od tego, jak zachowy
wali się w innych sprawach.

— A dziś jak przebiegają podziały 
w partii? To, że one występują, staje 
się z wolna czymś oczywistym. Jakie 
zatem orientacje można wyróżnić dzi

siaj wśród komunistów w Polsce, jak 
wyobrażacie sobie wizję polskiego so
cjalizmu? Ja odnoszę czasami wraże
nie, że przedstawiciele establishmentu 
partyjnego, nie mówiąc już o rządo
wym, używając tej samej frazeologii, 
mają na widoku diametralnie odmien
ne widzenie przyszłości.

— Na Konferencji Ideologicznej 
PZPR, a zwłaszcza w trakcie przygo
towań do niej, istotnie zarysowały się 
poważne różnice stanowisk. Osobiście 
wyróżniłbym pięć orientacji, które po
staram się omówić.

Pierwszą określiłbym jako nowocze
sny socjalizm samorządowy, upatrują
cy najważniejsze zadania w uwłasz
czeniu pracujących, uspołecznieniu ich 
warsztatów pracy, przy czym mylnie 
utożsamia się jej zwolenników z ju
gosłowiańskim modelem socjalizmu. 
Głównymi wyznawcami tej koncepcji 
są profesorowie Gilejko. Wójcik, grupa 
związana z Instytutem Badań Klasy 
Robotniczej i z ruchem samorządo
wym. Miałoby to polegać na nadbudo
waniu nowoczesnego systemu poli- 
tyczno-państwowego na uspołecznione 
stosunki pracy, z upodmiotowionymi 
załogami. O tyle jest to właśnie różni
ca w stosunku do Jugosławii, gdyż 
takie rozwiązanie pociągałoby struktu
rę samorządową do góry, tworząc pe

wną pertyfikację, mało dynamiczny 
układ.

Drugą orientację określiłbym jako 
historiozoficzną. Uznaje się w niej pe
wne generalne formy kształtowania się 
ustrojów. Bada się przebieg powsta
wania różnych systemów polityczno- 
-ekonomicznych i na tej podstawie for
mułuje postulatywny model. Zwolen
nicy tej koncepcji utrzymują, ae nowe 
ustroje formują się zazwyczaj na pe
ryferiach. w drodze negacji i niszcze
nia tego co minione. Mają one swój 
barbarzyński okres, kiedy wyłaniają 
się wszystkie prymitywizmy, niedoj
rzałość ideowa i to jest nieuchronny 
etap. Obecnie — zdaniem wyznawców 
tej tezy — mamy w|łaśnie do czynie
nia z kryzysem „barbarzyńskiej fazy 
socjalizmu”. Główną zatem sprawą jest 
jego ucywilizowanie, tzn. otwarcie na 
Zachód, dopracowanie się kompromi
su z opozycją itd. Wręcz klasykiem 
tej idei jest profesor Gulczyński.

— Nowy socjalizm z ludzką twarzą?

— No, coś w tyrr* duchu. Coś z ducha 
encykliki papieskiej „Laborem exer- 
cens”. która przecież również pyta o 
to, jaki rozwój, jak go zhumanizować?

Trzecia opcja traktuje obecny stan 
rzeczy w kategoriach faz ustroju. Uj
muje to tak: byi wielki kryzys kapi
talizmu lat 1929—1933, obecnie mamy 
do czynienia z podobnym kryzysem 
komunizmu. Wyłoni się z niego nowa 
faza rozwojowa. Nie można jednak, 
w oparciu o teoretyczne rozważania, 
przesądzać, jaka ta faza będzie. Można 
jedynie ujawniać, co dzieje się nowego. 
To jest sposób rozumowania oparty na 
koncepcji „rewolucji wewnątrz rewo
lucji” a więc na koncepcji Gorbaczo
wa. Jedną z moich książek — „Polskie 
przesilenie” — jest dokładnie w tej 
orientacji napisana. Także to, co pisze 
Tadeusz Kowalik z podziemnej PPS, 
zbliżane jest to tych poglądów. One są 
w istocie odbiciem pewnej logiki roz
woju formacji. Przez analogię do kapi
talizmu: kapitalizm wolno konkurencyj
ny — wielki kryzys — faszym i New 
Deal (Nowy. Ład), jako dwie odmienne 
reakcje — wojną — zwycięstwo New

Fot. Andrzej W. Pawluczuk ,
Dealu i amerykanizacja wysoko roz
winiętej gospodarki. Trzydzieści trzy 
lata trwała ta „zachodnia pieriestroj- 
ka”! I jeśli przymierzymy te analogie 
do nas. to my jesteśmy we wstępnej 
fazie rozwoju socjalizmu.

— Choć jeszcze niedawno byliśmy w 
fazie socjalizmu rozwiniętego. A pozo
stałe warianty?

— Według następnej koncepcji, so
cjalizm traktuje się jako spór, walkę 
o wartości. Jest to paleta uznawanych 
wartości; jak: sprawiedliwość, demo
kracja. podmiotowość jednostki, i wo
kół tych wartości buduje się program 
polityczny, który stara się wyegzek
wować to w rzeczywistości. Towarzy
szy temu przekonanie, że socjalizm jest 
dziełem bardzo szerokiego ruchu spo
łecznego, skupionego wokół humam- 
stycznych zasad, i kompromis zawie
rany wewnątrz tego ruchu przesądza 
o stopniu ich urzeczywistnienia.

No, i jest wreszcie piąta opcja, o 
której już rozmawialiśmy, traktująca 
ten system jako nowoczesny kapitałfiem 
w interesie i pod kontrolą pracowni
ków. A więc koncepcja leninowska,

— A curokomunizm?

— On akurat nie ma w Polsce zbyt 
wielu zwolenników. Eurokomuniści u- 
ważają, że główną przesłanką budowa
nia socjalizmu jest osiągnięcie odpo
wiedniego poziomu rozwoju sil wy
twórczych. Jakiego mianowicie? Ta
kiego, jaki wyłania się dzisiaj z rewo
lucji naukowo-technicznej. Jak mówi 

Adana Schaff — z potrójnej rewolucji 
naukowo-technicznej (elektronika, 
mikrobiologia i energia atomowa). Re
wolucja mikroprocesorowa powodująca, 
że proces pracy bezpośrednio produk
cyjnej staje się par exelance procesem 
technicznym, zrobotyzowanym i zauto
matyzowanym. Traci sens kategoria 
robotników, w jakimś sensie traci 
również sens kategoria kapitaju. A 
zatem konflikt: pracą — kapitał prze
staje być podstawowym konfliktem. 
Z drugiej strony, rewolucja biologicz
na — dająca możliwość likwidacji 
wielu chorób dotąd nieuleczalnych, 
chorób psychicznych, wrodzonych; mo
żliwość genetycznej ingerencji w czło
wieka. ale równocześnie stwarzająca 
groźbę produkowania (przy współu
dziale techniki) ludzi posłusznych, lu- 
dzi-niewolników. Stwarza to, jak gdy
by, przesłanki zupełnie nowego kon
fliktu. I Schaff uważa, że nowy kon
flikt przeniesie się na płaszczyznę: 
człowiek — technika i jej dysponenci. 
Wobec naszego miernego poziomu roz
woju technicznego, te problemy nikną 
przy innych, znacznie bliższych pol
skim realiom. Stąd nie wymieniłem 
tej opcji wśród pięciu zasadniczych.

— A pan, panie docencie — jak 
pan postrzega naszą przyszłość polity
czną, uwzględniając własne spostrzeże
nia z uczestnictwa w „okrągłym ste
le"? Jaki jest pański horoskop na naj
bliższe lata?

— Ja patrzę na „okrągły stół” nie 
poprzez to, jakim on się doraźnym su
kcesem zakończy, tylko na ile zapo
czątkuje proces narodzin, nowego spo
łeczeństwa, A tu, niestety, muszę wy
razić pewien pesymizm, dlatego że taki 
proces wymaga przewartościowania 
pokoleniowego punktu widzenia, ge
neracyjnej świadomości. Mówiliśmy 
o tym na początku. Uważam, że zbyt 
duży jest udziail w dyskusji ludzi mo
jego pokolenia. Może to nie byłaby 
sama w sobie wada, gdyby nie nieo
becność tam filozofii młodego pokole
nia. I mnie nie chodzi nawet o to. 
żeby młodzi zasiedli w komplecie przy 
„okrągłym stole", ale żeby ich opty
ka zdominowała obrady. Nie, nie mogę 
powiedzieć, że jestem tutaj optymistą.

Poza tym niepokoi mnie zepchnięcie 
problematyki młodzieży na jeden „pod- 
stołik”. Powiedzmy to jeszcze raz wy
raźnie — to nie jest żaden podstolik. 
tylko większość narodu. w dodatku 
lepsza większość, wyżej wykwalifiko
wana. Kwestia, czy te rozwiązania, 
powstałe przy stole obrad, stworzą 
możliwość aktywności, artykułowania 
problemów młodego pokolenia, jest za
sadnicza dla historycznego znaczenia 
warszawskich rozmów. Czy uda fię od
blokować tę większość polskiego spo
łeczeństwa — rzutkich, 'młodych lu
dzi. stanowiących główny potencjał 
naredu? Idzie o to, żeby nie kręciły 
się wokół nich ani solidarnościowe, ani 
partyjne ciotki i wujkowie, pouczają

cy . jak należy skręcać — w lewo czy 
w prawo. O moim pokoleniu mówi się 
często: nasz wuj. Mam na myśli to, 
żeby wujowie przestali ględzić i za
gadywać młodych, uznając swoje ra
cje za jedynie słuszne, a zaczęli wsłu
chiwać się tak naprawdę w to, co 
istotnego mówią i czym żyją dwudzie
sto- i trzydziestolatkowie. Jeśliby to 
umknęło naszej uwadze, to sądzę, że 
wcześniej czy później staniemy znów 
przed koniecznością szukania kolej
nych rozwiązań i nowych stołów.

Byłoby fatalne w skutkach, gdyby 
dorobek „okrągłego stołu” został zde
precjonowany. Jest on niewątpliwy, 
zwłaszcza w odniesieniu do budowy 
infrastruktury społecznej, konstruo
wania paktu antykryzysowego i zwła
szcza — otwarcia na nowy sposób my
ślenia o kraju, o naszym życiu i przy
szłości. Stworzenie pewnego nowocze
snego, politycznego „image”. Te trzy 
kwestie są, moim zdaniem, przesądzo
ne. Natomiast nie jest pewną ta ge
neralna, historyczna sprawa, bo ta za
leży od tego, czy „wapniaki” zdadzą 
sobie sprawę, że nie wapno decyduje 
o przyszłości Polski.

— Oby miał pan rację. Z tc*o, ie 
nie krew — chyba zdaliśmy sobie już 
sprawę wszyscy. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
Leszek Wiśniewski



„DOBRĄ DIAGNOZĘ MOŻNA BYŁO OTRZYMAĆ DO
PIERO W PONIEDZIAŁEK”

ŻYW OT JÓ ZEFA  
ŁOBODOWSKIEGO <*>
Józef Zięba

S k o r z y s t a ł e m  z pobytu w
Lublinie p. inż. Jadwigi Ostrow
skiej i przeprowadziłem z nią 9 

sierpnia 1988 roku, utrwaloną na taś
mie magnetofonowej, a obecnie prze
chowywaną w zbiorach Muzeum im. J. 
Czechowicza, długą i interesującą o 
poecie rozmowę.

Rozmowa ta bardzo przybliżyła mi 
postać Józefa Łobodowskiego i dała 
poznać życie środowiska emigracji pol
skiej w Madrycie. Wydaje mi się, że i 
czytelników powinna zainteresować; 
przytaczam ją w skrócie.

— Kiedy I w jakich okolicznościach 
poznała pani Łobodowskiego?

— Łobodowski był w Hiszpanii już 
od dawna- Ja przyjechałam dopiero w 
1963 roku, w czerwcu. Początkowo nie 
wiedziałam, czy w Madrycie śą jacyś 
Polacy, ale .pomyślałam sobie, że Pola
cy są wszędzie, więc i w Madrycie na 
pewno też są. Kiedy dowiedziałam się, 
że w pierwsze niedziele miesiąca są 
msze polskie, poszłam na taką mszę. 
Było -tam około dwudziestu, może trzy
dziestu osób. Jest tam .taki zwyczaj, 
że zatrzymują się wszyscy po mszy na 
rozmowę* Więc poznałam Józefa Łobo- 
dowskiego, jak i pozostałych Polaków, 
pod kościołem.

— Łobedowakl chodził do kościoła?
— Chodził, oczywiście, chodził... 
Wówczas przewodnikiem emigrantów 

polskich w Madrycie był Stanisław 
Rylski, który już nie żyje. On wszyst
kich jednoczył. Był to człowiek nad
zwyczajnej dobroci i bardzo towarzy
ski. Przybył do Madrytu po zdemobili
zowaniu z armii Andersa i rozpoczął 
studia. Było ich tam około stu osób i 
stąd ta grupa emigracyjna pochodzi. Z 
wyjątkiem Łobodowskiego, który trafił 
inną drogą.

— Z Francji.
— Został w Hiszpanii aresztowany i 

półtora roku przebywał w więzieniu- 
— A pan Stanisław Rylski kim byl 

•  zawodu?
— Buchalterem d pracował w radio. 
— Współpracował s rasgłaiaią m a

drycką?
— Tak. Współpracowali z madrycką 

rozgłośnią i on, d Kazimierz Tylko, i 
Józef Łobodowski. Ja nie słyszałam 
nigdy tych audycji. Dowiedziałam się 
o ich nadawaniu dopiero w Madrycie...

Pod kościołem .powiadomiono mnie, 
że spotykają się w jakimś „Obeliskif”, 
w restauracji „Obelisko” w piątki. 
Mnie to bardzo zainteresowało. Okazało 
się, że mieszkam niedaleko od tego 
Obelisks”, więc poszłam tam kiedyś. 

Rzeczywiście, byli tam wszyscy, któ
rych poznałam przed kościołem. Sie
dzieli przy długim stole zawsze tym 
samym, który był już dla nich przygo
towany. To była średniej klasy restau
racyjka, długo otwarta i tam  się coś 
zjadało, dużo -piło wina i długo ga
dało. Rej wodził Lobo, tak go tam 
wszyscy nazywali. Lobo przewodniczył, 
a Staś Rylski wszystko organizował.

— He osób skupiało się przy stole? 
— Niedużo. Jakieś osiem, dziesięć, 

kilkanaście, zależy, kto miał czas- Wia
domo było, że tam można po polsku 
porozmawiać. Ja chodziłam tam regu
larnie w każdy piątek. Między ósmą a 
dziewiątą wieczorem wszyscy się scho
dzili. To były bardzo przyjemne spot
kania. Łobodowski żywo w nich uczest
niczył. Bardzo często zabierał głos, a 
że miał głos silny, zagłuszał wszystkich. 
Jego się tam przede wszystkim słysza
ło, a on lubił, by go słuchano.

To trwało do śmierci Stanisława Ryl
skiego, nie, trwało dłużej, do śmierci 
właściciela restauracji. Potem jego syn 
zdecydował, że nie warto otwierać jej 
wieczorami, bo prawie wyłącznie myś
my tam byli jako późni goście.

— Czy Łobodowski miał jakieś ulu
bione kafejki, bary, w których stale 
pnebywal? /

— Tak, bar był miejscem jego pra- 
*cy. Tam przebywał przez cały dzień. 
Bar znajdował się w pobliżu domu, w 
którym mieszkała rodzina Tylków. Nie 
było dnia, żeby u nich nie bywał. 
Trzymał dę chrztu ich najstarszego 
syna. Żona pana Kazimierza, Hiszpan

ka, miała bardzo dobre serce i -opie
kowała się nim. Im zawdzięcza bardzo 
wiele. Łobodowski był czasem trudny, 
ale pani Tylko z anielską cierpliwoś
cią trosizczyła się o jego ubranie, czy
stą bieliznę- Otaczała go opieką domo
wą, rodzinną. Łobodowski mieszkał 
zawsze w jakimś pensjonacie.

— Czy własnego domu Łobodowski 
ule próbował zorganizować?

— Nie, nigdy nie miał własnego do
mu. Jego domem był dom państwa 
Tylków, a pracował cały dzień w ba- 
rze. O piątej przychodził Rylski i cza
sami przenosili się z baru do restau
racji, gdzie jedli kolację. Przychodził 
czasem do nich doktor Sokołowski i 
wspólnie spędzali przyjemne wieczory.

Kiedy przeniosłam się i zadomowi
łam w nowym mieszkaniu, skończył 
się właśnie „Obelisk”. Zaproponowa
łam żeby Stasio Rylski i Józef Łobo
dowski przychodzili do mnie.

— W którym to było roku?
— Około dziesięć lat temu.
— I też tylko raz w tygodniu?
— Raz w tygodniu, w środę. Przy

chodzili do mnie zawsze we dwóch, 
czasem ktoś jeszcze. Siedzieliśmy na 
tarasie, :bo ja mam duży .taras, na któ
rym latem w ciągu dnia jest zbyt go
rąco, ale -bardzo przyjemnie wieczo
rem — i wiele wieczorów tam wspól
nie spędziliśmy.

— Czy samotnlctwo Łobodowskiego 
było programowe? Czy nie usiłował za
łożyć rodziny?

— On przecież miał żonę.
— Jak pani sądzi, czy twórczość lite

racka wypełniała całkowicie śyeie Ło
bodowskiego?

— Myślę, że tak. Bardzo dużo pisał 
i dużo serca w to wkładał. Felietony 
wysyłał do Londynu, najpierw do 
„\ł iaaomosci", a gdy „Wiadomości” zo
stały zlikwidowane, to do „Dziennika 
Polskiego”- Z tym brulionem, który 
panu przywiozłam, siedział i pisał. 
Zawsze przy tym samym stoliku. Tam 
był hałas. Dziwiłam się, jak się można 
skupić w takim zgiełku, ale jemu to 
odpowiadało.
' — Pisał w burze, bo w małym po
koiku hotelowym ode miał chyba wa
runków do pracy literackiej. Na zdję
ciu, które ml pani przywiozła, widać, 
że nie było tam nawet porządnego sto
łu.

— Ja tam nigdy nie byłam. Zmie
niał pensjonaty, to może kiedyś miał 
lepsze warunki. Ten ostatni nie był 
najlepszy.

— Z czego się utrzymywał?
— To była sprawa bardzo przykra, 

bo stale nie miał pieniędzy. Otrzy
mywał małą pensyjkę z radia, której 
już mu po zamknięciu polskiej roz
głośni nie musieli płacić, ale utrzymy
wali to w formie zapomogi. Ponieważ 
Łobodowski nie był obywatelem hisz
pańskim. nie miał wielkich praw. Gdy
by chciał zdobyć obywatelstwo, miał
by lepsze warunki. On jednak powie
dział. że tego nigdy nie zrobi.

— Czy miał jeszcze jakieś honora
ria?

— Otrzymywał honoraria za felieto
ny z „Dziennika Polskiego”, ale przy
chodziły bardzo nieregularnie. Jako 
stały adres podawał dom Tylków. O- 
trzymywał czasem jeszcze honoraria 
za wieczory autorskie, kiedy wyjeż
dżał do Londynu albo do Stanów Zjed
noczonych. To jednak bardzo szybko 
się rozpływało i on nigdy pieniędzy 
nie miał.

— Leżało chyba w naturze Łobodow
skiego, że nie szanował pieniędzy?

— Dużych wydatków nie roba ale 
lubił komuś zafundować taksówkę, za
prosić na wino.

— O Łobodowakim krążyły legendy 
jako o człowieku nie stroniącym od 
alkoholu. Sam słyszałem taką opowiast
kę, nie wiem, czy nie wymyśloną. Po
dobno w Paryżu po większym alko
holu Łobodowski miał wieczór autor
ski na drzewie. Wszedł na drzewo i 
tam recytował swoje wiersze. Poli
cjanci ściągnęli go do komisariatu, a 
nad ranem cały komisariat pod jego 
przewodem śpiewał. Oczywiście jest 
to anegdota, ale chciałem zapytać, ja

ki był stosunek Łobodowskiego do 
olkokolu?

— Ńie był nałogowym alkoholikiem, 
ale lubił wino bardzo.

— A silniejsze trunki?
— Nie. tylko wino. Gdy pisał w ba- 

rze, to na marmurowym stoliku stała 
zaw.sze przed nim szklanka wina; gdy 
się wiho kończyło, to mu dolewali.

— A stosunek do kręgu znajomych? 
Pani mówiła, że nie byl łatwym czło
wiekiem. Ktoś nawet napisał do mnie, 
śe nie lubił Łobodowskiego, bo jego 
zachowańie było czasem chamskie.

— Nie powiem, żeby było chamskie, 
ale był raptus. Tam. w tym „Obeli
sku”. dodhodziło kilka razy do scy
sji, bo on nie znosił, gdy ktoś miał in
ne zdanie. Pokłócili się kiedyś o ge
nerała Andersa, którego on bardzo ce
nił.

— Rozmowy w „Obelisku” czego 
dotyczyły? Czy spraw Polski, litera
tury, czy miały charakter towarzyski?

— Tam było wszystko. Opowiada
ło się o wszystkim. Każdy przynosił 
to, co miał ciekawego, począwszy od 
anegdot przywiezionych z Polski. Cza
sem też były smutne sprawy.

— Spławy polskie były zatem w 
centrum zainteresowania?

— Tak. Gdy Polacy przychodzili z 
hiszpańskimi żonami, to one miały za 
złe. że nic nie rozumieją. Przecho
dziliśmy więc na hiszpański, a po 
pięciu minutach zapominało się i 
wszyscy znowu mówili po polsku, a 
one biedne siedziały i nudziły się. 
Potem nie przychodziły tam w ogóle...

W czasie wakacji, kiedy Tylkowie 
wyjeżdżali nad Morze Śródziemne, to 
w wynajętym przez siebie mieszka
niu jeden pokój odstępowali Łobodow- 
skiemu. Tam też pisał wiersze...

Kiedy przychodzili do mnie. to ro
biłam im polskie potrawy, chłodniki 
i coś takiego, co im smakowało. On 
najbardziej lubił pomidorową zupę z 
ryżem, więc często mu ją robiłam, 
poza tym lubił wszystkie kluski.

— Czy w inne dni utrzymywała pa
ni kontakty z Łobodowskim?

— Chodziłam tam, gdzie wiedzia
łam, że ich spotkam do jednej czy 
drugiej resturacyjki, gdzie jadali ko
lacje. Kiedy Stasio Rylski zachoro
wał na serce i zmarł, to izostaliśmy już 
tylko cboje. Prosiłam, by przychodził 
w dalszym ciągu do mnie. Wiedzia
łam. że często nic wcześniej nie jadł. 
tylko to, co u mnie. Normalnie cho
dził na posiłki do maleńkiej chińskiej 
restauracji, gdzie mu dawano zawsze 
to samo. jakąś potrawę z kluseczka
mi, która mu smakowała.

— A stosunek do kraju?
— Bardzo się interesował wszyst

kim, co się dzieje w Polsce. Gzytał do- 
kfadnie „Kulturę” paryską, którą 
prenumerował. często „Tygodnik 
Powszechny” i „Przekrój”.

— Cry były jeszcze jakieś inne spo
tkania?

— Tak. Ksiądz Walorek zapraszał 
jeszcze do swego mieszkania w 
czwartki, co drugi czwartek.

— Czy miały one charakter lite
racki?

— Dotyczyły głównie spraw reli- 
gii i wiary, ale w szerokim aspekcie 
społecznym i filozoficznym. Czasem 
pojawiały się tematy literackie i 
sprawy polskie. Lobo, jak zwykle, 
często zabierał głos, bo dużo miał do 
powiedzenia. Zwykle wypowiedź koń
czył jakąś dykteryjką.

Ostatnie zebranie było siódmego 
kwietnia. Nic wtedy nie zapowiadało, 
że Łobodowski zachoruje. Wprawdzie 
od pewnego czasu wyglądaj mizernie, 
mówił, że źle tsię czuje. Pytałam, czy 
coś go boli. Mówił, że jakoś trudno 
mu chodzić. Tego dnia przyjechaliśmy 
razem taksówką. Zawsze braliśmy 
wspólnie taksówkę, bo to taniej, a 
mieszkaliśmy blisko siebie. Bardzo 
przyjemnie bawiliśmy się tego wie
czoru. Potem wróciłam z nim do do
mu. Ja wysiadłam wcześniej przy 
swoim domu, a on jeszcze jechał je
den blok dadej. Rozstaliśmy się jak 
zawsze i nic nie zdradzało, że na
stępnego dnia będzie miał dużą go
rączkę. Ledwie się dowlókł do tego 
baru, gdz:e zawsze siedział. Przyszedł 
tam już bardzo blady, ledwo śźedł. 
Właściciele baru, któnzy się już z nim 
bardzo zaprzyjaźnili, zatelefono
wali zaraz do mieszkania Tylków. 
Pana Kazimierza nie było w domu. bo 
był w biurze. Jego żona przybie
gła zaraz z synem i zobaczyła, że on 
już prawie omdlewa. Niemal przemo
cą zabrali go taksówką do szpitala. 
Nie chciał jechać. Wzbraniał się. Ja
koś mu wreszcie wyperswadowała, że 
musi jechać. Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności był to piątek, potem so
bota i niedziela. We wszystkich szpi
talach na całym świecie, w całej Eu

ropie przynajmniej, nikt nic w tych 
dniach w szpitalu iue robi. Wszyscy 
doktorzy znikają. Dobrą diagnozę 
można było otrzymać dopiero w po
niedziałek. Przeprowadzono analizy. 
Okaizalło się, że nerki były bardzo zni
szczone. Początkowo się wydawało, że 
to wszystko od nerek pochodzi, ale 
potem wywiązało się zapalenie płuc. 
Dali mu jakieś Antybiotyki i zrobiło 
się trochę lepieij. Wstąpiła w nas 
otucha. Już parę razy był ciężko cho
ry i jakoś się z tego wygrzebywał. 
Miał silną naturę, która przezwycię
żała choroby. Tym razem już się to 
nie udało. Po paru dniach widać by
ło, że jest to sytuacja beznadziejna. 
Wezwaliśmy do szpitala księdza Wa- 
lorka, który z nim rozmawiał z pół 
godziny. Potem go wyspowiadał. Na
stępnego dnia Łobodowski przyjął 
komunię świętą. Ksiądz udzielił mu 
ostatniego namaszczenia. Lobo jeszcze 
był wtedy przytomny.

— Jak pani sądzi, czy samotność do
kuczała Łobodowskiemu?

— Nie robił wrażenia, żeby się czuł 
osamotniony. Trzymał się zawsze tej 
samej dzielnicy, w pobliżu demu 
Tylków. Bar też jest w sąsiedztwie. 
Codzienne chodził do nich po własną 
pocztę. Wieczorem pan Kazimierz 
często przychodził do niego do baru. 
Popijali razem wino i komentowali 
aktualne wydarzenia.

— Czy Łobodowski nie miał za
miaru przenieść się do Faryia albo 
do Londynu?

—  Często tam jeździł, ale przenieść 
się tam to nie, bo był bardzo zwią
zany z tą rodziną.

— Czyli związek z rodziną Tylków 
decydował, że Łobodowski pozostawał 
w Madrycie?

— Mam wrażenie, że tak.
— Czy mogłaby pani jakoś ogólnie 

scharakteryzować Łobodowskiego?
— Podziwiałam go za jego ogromne 

zdolności, talent, za jego pamięć nadz
wyczajną. Jeśli nie pamiętało się ja
kiegoś wydarzenia historycznego, to 
tylko do niego trzeba było iść. Był jak 
encyklopedia. Poza tym lubiłam go i 
uznawałam. Akceptowałam jego trudny 
charakter.

— Na czym polegała ta trudność 
charakteru?

— Nie lubił, kiedy ' ktoś miał inne 
zdanie. Był czasem gwałtowny. Ostrym 
językiem potrafił przyciąć. Ujawniało 
się to nawet na zebraniach u księdza. 
Były tam takie osoby, które na pew
no lubił, ale ostrzył sobie na nich język.

— T0 tak, jak w jego publicystyce?
— Publicystyka była głównym źród

łem utrzymania. Wydał czasem jakąś 
książkę, ale trudno było z tego wyżyć. 
Dopiero pod koniec jego życia utworzył 
się w Londynie fundusz, który umo
żliwiał wydawanie jego książek. Dzię
ki temu sytuacja materialna może .by 
się inaczej ułożyła.

— Wróćmy Jeszcze do ostatnich chwil 
poety. Czy miał jakieś życzenia? Czy 
mówił, by pochować jego prochy w 
Lublinie?

— O tym mówił wcześniej przy róż
nych okazjach.

— Czy Lublin wspomina! często?
— Tak, bardzo często. Opowiadał, jak 

się kochał w pięknych 2ydóweczkach. 
jak dawał korepetycje w gimnazjum 
żeńskim.

— Dużo, może nawet za dużo jest 
tych romansów w cyklu powieściowym 
„Żywot Józefa Zakrzewskiego”. Jak 
Łobodowski oceniał swą twórczość pro
zatorską?

— Mało było o tym mowy. Myś?ą, 
że on się wyżywał przede wszystkim 
w poezji, nie w prozie.

— Chciałem jeszcze zapytać o to 
ostatnie mieszkanie Łobodowskiego. 
Na zdjęciu widać, że byl to bardzo 
mały, skromny pokoik. Jakieś rękopisy 
i korespondencję chyba tam przecho
wywał? Czy zrobiono protokół z likwi
dacji tego mieszkania?

— Tam nie było żadnych cennych 
rękopisów.

— A co on ze swoimi rękopisami ro
bił? Niszczył je?

— Część rękopisów zabrał jego wy
dawca do Paryża. Nie wiem, może Ło
bodowski zniszczył inne rękopisy. Nie 
lubił ich przechowywać.

— A korespondencja?
— Przenosił się kilka razy i na pew

no przy tej okazji niszczył. Przenosił 
się, bo miał długi w pensjonacie j mu
siał miejsce zmieniać. Ostatnio myś
my się składali, żeby przynajmniej 
pensjonat był zapłacony, żeby nie wi
siało nad jego głową, że musi wypro
wadzać się natychmiast. Książek też nie 
gromadził, a te, które się zebrały, w 
czasie przeprowadzki pozostawiał u 
swoich znajomych. U mniie w piwnicy 
też są jakieś kartony z jego książkami...

(cdn.)



„CHCEM Y DOJŚĆ P R A W D Y . K T O  Z A W IN IŁ ”

W S T R Z Ą S
Izabella W la zło w ska

WLATUJ mnie' pani. bo nieszczęście
9 #  wielkie na mnie spadło...
•  "S tara kobieta plącze. Rozdygota

ne dłonie przyciska do oczu. Wyrzuca 
z siebie żale. których nikt przede mną 
słuchać nie chciał, bo jakaż prawda 
wynika z jej chaotycznej opowieści? 
Ciężka chłopska praca miesza sic wiec 
z dźwiękami skrzypiec, na których tak 
pięknie mąż wygrywał, że aż go za 
granicę wysyłali. Potworny ból od ra
zów spadających na głowę i plecy, 
zadawanych przez rabusiów, sąsiadów 
zresztą, którzy ostatni grosz od nich 
wydrzeć chcieli, miesza się z bólem 
serca, które na $owo „milicja” wzbie
ra świętym oburzeniem. Zachowany 
paszport zmarłego męża, w którym sta
rannie poukładane zżółknięte kawałki 
papieru zaświadczać mają o uczciwym 
życiu, leży tuż obok białej kartki pa
pieru z datą 23 sierpnia 1988 roku:

„Wojewódzki Urząd Spraw Wewnę
trznych w Lublinie w odpowiedzi na 
skargę informuje, że funkcjonariusz 
MO istotnie dopuścił się nierozważnej 
i nietaktownej wypowiedzi dotyczącej 
obywatelki. Przepraszamy i zawiada
miamy. że wobec winnego wyciągnię
te zostały wnioski służbowe".

— Tego milicjanta też na mnie na
słał. ale mnie Lublin za niego przepro
sił — użala się kobieta.

Zanim pojechałem do Poniatowej 
Wsi, udałam się do Sądu Rejonowego 
w Opolu Lubelskim, przed którym od
bywała się rozprawa karna przeciwko 
74-letmej Helenie W.

Oskarżyciel prywatny, 51-letni Lu
cjan W., jej sąsiad, oskarżał ją i  art. 
181 S 1 kk, czyli o znieważenie publi
czne. Jego świadkami W tej sprawie 
byli dwaj funkcjonariusze MO z Po
niatowej; Janusz J. i Andrzej C. I 
może nie byftoby w tym nic dziwnego, 
gdyby nie to, że nazwiska tych funkcjo
nariuszy przewinęły mi się jeszcze kil
kakrotnie w sprawach innych miesz
kańców Poniatowej Wsi.

Rozprawa przed sądem była ciężka 
zarówno dla sądu. jak i tych. którzy 
jej się przysłuchiwali. Oskarżona jak
by nie zdawała sobie sprawy z miej
sca, w którym się znajduje. Bezustan
nie przedstawiała swoje racje, jakby 
jej podniesiony, chrapliwy głos mógł 
udowodnić prawdę dla niej oczywistą. 
Krzywdę, której znieść nie mogła. I 
bezsilność.

Widziałam ją przed salą rozpraw. 
Rozdygotaną, trzęsącą się, znieważoną 
samą obecnością w tym gmachu. Czy 
to ją usprawiedliwiało?

Z akt sprawy:
Lucjan W.: „27 kwietnia 88 r. stwier

dziłem, że Helena W. zdziabała motyką 
moją zasianą pszenicę na długości ok. 
48 m i szerokości 0,5 m. Zawiadomiłem 
posterunek MO”.

Helena W.: „Konflikt zaczął się od 
tego, że w 1970 roku zostaliśmy z mę
żem napadnięci przez K. Oskarżyciel 
prywatny był wtedy świadkiem po 
stronie oskarżonych... A wtedy, 27 
kwietnia przywiózł kamienie i rzucił na 
drogę. Ludzie jeździli więc po polu sy
na... W tym dniu w ogóle oskarżyciela 
prywatnego nie widziałam”.

Janusz J., funkcjonariusz MO: „Lu
cjan W., prosił nas. byśmy pojechali 
na interwencję, bo oskarżona niszczy 
mu miedzę. Funkcjonariusz C. wyszedł 
do oskarżonej. Ja i Lucjan W. siedzie
liśmy w radiowozie. Oskarżona wyzy
wała od skurwysynów i złodziei...”

Andrzej C.. funkcjonariusz MO: „Wi
dać było. że pszenica jest skopana. 
Oskarżona zbierała kamienie. Powie
działa: »ten skurwysyn wczoraj jeździł 
po mojej drodze*”.

Sołtys: „Zaświadczam, że Helena W. 
nie skopała pszenicy u Łucjana W. 
Pszenica jest zasiana ńa polu i roś
nie.

Walerian W.: „Ja nie widziałem żad
nej szkody, tzn. nie było śladów dzia- 
bania motyką”.

Sąd Rejonowy W Opolu- Lubelskim 
wydal wyrok skazujący Helenę W. na 
8 miesięcy pozbawienia wolności z za
wieszeniem wykonania kary n a  2 lata 
i 20 tys. zł na rzecz PCK. Wyrok nie 
jest prawomocny.

Fot. Waldemar Stępień

Stoję na drodze, która doprowadziła 
Helenę W. do sądu.

— Sama pani widzi, że Lucjan W. 
worał się w państwową drogę — po
kazuje mi krzywiznę pola syn Heleny 
W. — więc ludzie wjeżdżali ciągnika
mi w moje pole. bo inaczej się nie 
mieścili Tamtego dnia usunęliśmy tyl- 
ko z matką kamienie z drogi, które 
Lucjan W. tu nawiózł. Niech pani sa
ma powie, czy możliwe jest, aby stara 
kobieta zdziabała mu na tym polu 
pszenicę motyką na długości 40 m i 
szerokości 0,5 m?

Nie opodal na polu pracuje Lu
cjan W.

— Podobno Helena W. narobiła panu 
szkody w pszenicy? Dlaczego razem z 
funkcjonariuszami MO nie poszedł pan 
do niej porozmawiać, tylko siedział w 
radiowozie? — pytam.

— Milicjant z nią rozmawiał — skwi
tował krótko Lucjan W.

— Milicję na mnie nasłał, bo stale 
się u niego goszczą — denerwuje się 
Helena W. — ale kiedy jego zięć wy
padek spowodował, to ani się O mili
cję było doprosić.

Stanisław B. ma dwadzieścia kilka lat 
i przez pól roku miał nogę w gipsla. 18

kwietnia 1988 roku uczestniczył w wy
padku drogowym, w którym został 
poszkodowany.

— Jechałem motorem od sąsiada 
—■ mówi Stanisław B. — Zauważyłem 
przed sobą dwa ciągniki. Wyprzedziłem 
„Cyklopa”, a kiedy dojechałem do tego, 
który stał po lewej stronie na pobo
czu. ten nagle zajechał mi drogę. Kie
rowcą był Grzegorz P. zięć Lucjana W. 
a  .Cyklopa” prowadził jego syn. 
Proszę przejrzeć akta tej sprawy, a 
sama pani zobaczy, jak prowadzone by
ło dochodzenie.

W aktach jest najpierw szczegóło
wy opis miejsca wypadku dwóch po
jazdów. Są też zeznania syna i zięcia 
Lucjana W.

Zbigniew W.: „Szwagier zjechał na 
lewą stronę jezdni, aby mieć lepszy 
skręt w prawo. Ja  zrobiłem to samo— 
Zauważyłem, że po prawej stronie wy
przedza mnie motocyklista, który je
chał z dużą prędkością... Widziałem, 
że motocyklista hamuje, zaczęło motor 
nosić i kierujący wraz z motocyklem 
uderzył w tył rozrzutnika... Zjechałem 
jego ciągnikiem na podwórko, gdyż nie 
wiedziałem,, że pojazd musi zostać na 
miejscu wypadku. Po tym fakcie u- 
daliśmy się do domu ojca, a około go
dziny 20-tej razem pojechaliśmy pole 
orać”.

Świadek wypadku Stanisław D.: 
„Stanisław B. leżał po lewej stronie 
drogi w jego kierunku jazdy. Przed 
nim stał ciągnik z rozrzutnikiem. Stał 
tak. że był poza osią jezdni. Stał na 
środku. Rozrzutnik usytuowany był na 
jezdni w ten sposób, że po lewej stro
nie praktycznie nie było- miejsca' na 
wyprzedzanie. Po chwili ciągnik z roz
rzutnikiem zjechał na podwórko”.

Są jeszcze w aktach sprawy wyyysy 
drogi jazdy motocykla. sporządzone 
tylko na podstawie wyjaśnień Grzego
rza P. i Zbigniewa W.

Nie ma wyjaśnień poszkodowanego 
w wypadku. Jest za to wynik (zero
wy) z pobranej do badania jego krwi. 
Pozostałym dwóm kierowemu krwi w 
•góle nie pobrano.

13 maja 88 r. funkcjonariusz MO An
drzej C. sporządził postanowienie o 
wszczęciu dochodzenia. W miesiąc 
później zwrócił się do Prokuratora Re
jonowego o przedłużenie czasu trwa- 
nina dochodzenia, ponieważ „w pro
wadzonym dochodzeniu należy wyko
nać jeszcze szereg czynności w celu 
wszechstronnego wyjaśnienia sprawy”.

Czynnościami tymi było zapewne prze
słuchanie poszkodowanego Stanisława 
B. Odbyło się to równo w dwa mie
siące od wypadku.

Jest jeszcze w aktach sprawy bardzo 
interesujące uzasadnienie prokuratora
0 umorzeniu dochodzenia w sprawie 
wypadku drogowego w dn. 18.04.1988
r.:

„W prowadzonym dochodzeniu wy
konane szereg czynności procesowych
1 pozaprocesowych [tych chyba znacz
nie więcej — przyp. IW], zmierzają
cych do wszechstronnego wyjaśnienia 
przyczyn i okoliczności zaistniałego 
wypadku, gdyż jak wynika z zeznań 
poszkodowanego, to kierujący ciągni
kiem Grzegorz P. zajechał mu drogę 
w chwili, gdy ten chciał go wyprze
dzić. Z zebranych w toku dochodzenia 
materiałów nie wynika, aby Grzegorz 
P. popełnił przestępstwo z art. 145 |
1 kk, w związku z czym nie ma pod
staw do przedstawierna zarzutu Grze
gorzowi P. z uwagi na brak cech po
pełnienia przestępstwa”.

— Na szczęście ja żyję i wiem, jak 
doszło do wypadku — mówi Stanisław 
B. — Nie jestem trupem jak Marian 
W., którego rodzina daremnie usiłuje 
dojść sprawiedliwości, bo ma podej
rzenia, że został on zamordowany.

•

W Prokuraturze Rejonowej w Opolu 
Lubelskim znajduje się opasła teczka 
z aktami w sprawie śmierci Mariana 
W. A oto jak doszło do tego, że po o- 
śmiu miesiącach rodzina Mariana W. 
miała go obejrzeć w trumnie po raz 
wtóry.

Mówi syn Mariana W.:
— 6 marca ubiegłego roku, koło go

dziny 10 rano. ojciec wyszedł do są

siada Józefa K. Koło 12-tej przyleciał 
do nas K. i powiedział, że ojciec prze
wrócili się. bo chyba jest pijany. Brat 
pojechał po niego. Ojoiec leżał u K. 
na łóżku i nie chciał wstać. No to brat 
wrócił z powrotem do domu. Wieczo
rem przyszła mama z dyżuru. Brat 
opowiedział o zdarzeniu. Matka mach
nęła ręką: „wyśpi się, to wróci do 
domu”. Aie do rana ojciec nię wrócił. 
Matka pobiegła do K. Ojciec leżał ńa 
łóżku nieprzytomny. Wezwano pogo
towie. które zawiozło go do szpitala w 
Poniatowej. Lekarz stwierdził stłucze
nie mózgu i  pnia mózgu oraz krwiaka. 
Zrobiono ojcu operację. Nie odzyskaw
szy przytomności zmaij 10 marca.

Rozmawiam z lekarzem, który 7 
marca miał dyżur w szpitalu w Po
niatowej.

— Kiedy stwierdziłem potłuczenie 
głowy, poprosiłem pracownicę o po
wiadomienie milicji. Zadzwoniła ona 
do posterunku MO w Poniatowej. Nie
stety, nie zapisała nazwiska milicjan
ta. Który odebrał talefon.

Udałam się do posterunku MO w 
Poniatowej. Komendant stwierdził, że 
nie będzie ze mną rozmawiał na temat 
pracy podległych mu funkcjonariuszy, 
nie będzie też sprawdzał dokumentów 
bowiem jest to tajerońica służbowa. 
Od udzielania informacji prasie — 
stwierdził — jest rzecznik prasowy 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw W - 
wnętrznych w Lublinie.

Pani rzecznik prasowy WUSW, którą 
odwiedziłam dwukrotnie, sprawdziła 
w dokumentach posterunku MO w. Po
niatowej, że osobą, która odebrała 
pierwszy telefon ze szpitala, nie mógł 
być funkcjonariusz Janusz J., jak su
geruje rodzina, bowiem w tym czasie 
był na urlopie. Posterunek MO przyjął, 
tylko jedno zgłoszenie ze szpitala o 
śmierci Mariana W. w dniu 18 marca 
1988 r.. na co ma sporządzoną stosow
ną notatkę służbową.

We wsi ludzie mówią:

— Są tacy. którzy widzieli, że Ma
rian W. został pobity, ale boją się cor 
kolwiek mówić,'bo Józef; K., u które
go znaleziono nieprzytomnego Mariana 
W., jest spokrewniony z funkcjonariu
szem Januszem J. Józef K. jest po
nadto rodzonym bratem tego, który 
wraz z synem napadł w 1970 roku na 
Helenę W. i  jej męża i pobił ich dot
kliwie.

— Pani, oni tak zamotali sprawę, że 
nawet sekcji zwłok nie zrobiono.

Już po pogrzebie rodzina Mariana 
W., która nabrała podejrzeń,' że może 
rzeczywiście Marianowi W. ktoś do
pomógł umrzeć, zaczęła domagać się 
przeprowadzenia w tej sprawie docho
dzenia. Ale szło ono jak po grudzie. 
Ponieważ nie wykonano sekcji zwłok, 
do Zakładu NK Medycyny Sądowej w 
Lublinie wysłany został opis choroby 
Mariana W. Nie dołączono do niego 
nawet zdjęć rentgenowskich z urazami 
głowy, które mogłyby ułatwić wydanie 
opinii, czy Marian W. podczas upadku 
mógł sobie sam w ten sposób uszko
dzić czaszkę.

Zakład Medycyny Sądowej 29 czer
wca 88 r. wydał opinię, w której 
stwierdzono, że przedstawiony zakła
dowi materiał nie jest pełny i taka 
też, niepełna, może być opinia.

Dopiero 23 sierpnia 88 r. Prokura
tura Rejonowa w Opolu Lubelskim 
wszczęła śledztwo w sprawie śmierci 
Mariana W.

Trzeba było sprawę zacząć od po
czątku.

24 listopada dokonano ekshumacji 
zwłok Mariana W., które przewieziono 
do Zakładu Medycyny Sądowej w 
Lublinie.

Siedząca tego dnia w redakcji córka 
Mariana W., świadek ekshunriji zv. lok. 
nie mogła powstrzymać łez.

— Rozpuszczane «ą teraz po wsi' 
plotki, że to myśmy ojca zatłukli na
śmierć. A milicja i .prokuratura patrzy 
na nas jak na zło konieczne dlatego, 
że chcemy dojść prawdy: czy ojciec 
został zamordowany, czy nie. I chcemy 
dojść prawdy, kto zawinił, że dopiero 
teraz prowadzone jest śledztwo. Kto 
zawinił, że rodzina nasza musiała prze
żyć dzisiaj tak okropny wstrząs. O 
kropny wstrząs, proszę pani.
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TEM AT NA OPOWIADANIE
Ew a Czerwińska

W  MAŁYM mieszkaniu Zinaidy Ka
iry. w jednym z bialskopodlas
kich osiedli, jes't tak, jak lubię: 

staroświecko. Ciemny kredens z fili
żankami za szybą, owalny stół z lam
pą, wokół niego krzesła obite materia
łem. wielki kaktus pod oknem. Za 
oknem — szara ściana bloku-bliinia- 
ka. Pada śnieg. W taką pogodę miło 
jest siedzieć przy stole, z nogami o- 
winuętymi w pled. popijać herbatę z 
porzeczkową konfiturą domowej robo
ty i słuchać. Opowiada Zinaida Kara.

— Niech pani mówi do mnie Zina 
— prosi na wstępie — ja tak nie lu
bię imienia Zinaida...

Rzeczywiście, Zina ładniej brzmi.

Opowieść I: DOM
Ziuniaaa!. wola matka, nie łaź po 

drzewach! Ale Ziunia jest właśnie na
tchniona ,.Dzikuską” Zarzyckiej i nie 
słucha. Zdaje jej się. że jest aniołem, 
gdy siedzi tak wysoko, wśród kona
rów. Z wysokości starej wiśni można 
było zobaczyć, jak słońce ślizga się 
po blaszanym dachu domu, a potem 
skacze nad chotyłowskie pola. Ziunia, 
złaź. nagli mama, ale.Ziunia nie zła
zi. bo musi jeszcze zobaczyć, jak słoń
ce, ta wielka promienista piłka, prze
koziołkuje znad pól prosto w strze
chę sąsiedzkiej stodoły. Zejdzie z drze
wa dopiero wtedy, igdy na ganku po
jawi się ojciec. Wysoki, barczysty, w 
kolejarskim uniformie. Podkręci ster
czące wąsiki i powie z udawaną su
rowością: no co, Ziuńka, znów łaziłaś 
po drzewach... Zina pamięta ten głos.

Pierwszy mąż maitki umarł. Młoda 
wdowa została z synkami — Romkiem 
i Kosikiem. W dużym domu z blasza
nym dachem łatwo pomieścił się lo
kator. Był nim Antoni Aleksandrowicz 
Nikoliszyn, dyżurny ruchu, oddelego
wany z Rosji na stację w Chotyłowie. 
No i pokochali się. Toż to prawosław
ny i Rosjanin, gderała babka Wilbiko- 
wa, matka młodej wdowy, a ty Polka 
jesteś i katoliczka... Ale miłość była 
uparta i młodzi stanęli wkrótce pod 
weselnymi koronami, w cerkwi, w 
Piszczacu. Z tej miłości wzięła się Zi
na, Zaraz potem Antoni dostał powie- 
stkę o służbowym przeniesieniu do 
Moskwy.

Czas nie sprzyjał grymasom, była 
wojna. Z Moskwy, jak przez mgłę, pa
mięta Zina nędzne mieszkanko w ja
kimś picreułku na peryferiach miasta,

ulicę wysadzaną kccimi łbami i Tanię 
z sąsiedztwa, której, za psoty, matka 
wieszała na szyi wełnianą pończochę. 
Z opowieści rodziców wie jeszcze, że 
dostała krzywicy, którą wyleczyła do
piero babka Maria, matka Antoniego. 
Zabrała ją do siebie, na Ukrainę i wy
grzewała przez cale lato w gorącym 
piasku.

Nędza skończyła się w osiemnastym 
roku. tuż po wybuchu wielkiej rewo
lucji. Za Boga nie zostanę w Rosji, 
błagała Nikoliszyna męża, wracajmy. 
Uległ Antoni. Wracali do domu. W 
bydlęcym wagonie, przez wiele dni, 
szczęśliwi. Powitał ich dom w Choty
łowie i wieść, że Polska będzie. Kostek 
cszalał. Znikał gdzieś na całe dnie. 
wracał zgłodniały, ale szczęśliwy. 
Cichcem coś majstrował. Kiedyś się 
wydało: rozbierał pistolet. Matka do
myśliła się, że Kostek po swojemu 
walczył o Polskę. Nie protestowała. 
Zaraz potem przyszła ta nieznana Pol
ska.

Opowieść II: WILNO

W dwudziestym .pierwszym zmarła ci
chutko babka Wilbikowa. Trumna sta
nęła na postumencie w największym, 
paradnym pokoju, w otoczeniu doni
czek z pelargoniami. Nad trumną snuł 
się mdlący zapach kadzidła. Sąsiad
ki w czerni przez całą noc klepały pa
cierze za zmarłą. Zina jakoś nie mo
gła uwierzyć w tę śmierć.

W rek od śmierci babki poszła do 
szkoły powszechnej w Chotyłowie. Na 
dalsze nauki rodzice posłali ją do szko
ły handlowej w Brześciu, mieścinie 
małej i zapyziałej, a potem do Insty
tutu Nauk Handlowo-Gospodarczych 
w Wilnie.

Wilno pełne było Mickiewicza. Bo 
to i główna ulica nazwana jego imie
niem, i pomnik z drewnianych kle
pek nad samą Wilią, i urocze staro
miejskie uliczki, którymi wieszcz prze
cież chodził: Mostowa, Basztowa..., za- 
kamarusżki romantyczne. A na górze 
— zamek Gedymina, miejsce spotkań 
młodzieży. Wesoło było na placu Łu- 
kiszki, tu, gdzie odbywały się corocz
ne kiermasze w dniu Kazimierza. Zi
na pamięta góry obwarzanków smor
gońskich i serca z napisem ..kochaj 
mnie”, oblewane czekoladą.

Z miejsc, które obiegała razem z 
koleżankami, wciąż nie napatrzena te
go cudnego Wilna, wrażenie rcbila 
Brama Ostrobramska; z miejsc cichych 
— lubiła kościół św. Piotra i Pawła 
na Antokolu. w którym, jak głosiła 
legenda, Chrystusowi na krzyżu mia
ły odrastać włosy. I Rossę. Wzgórza 
Rossy, wileńskiego cmentarza, najpięk
niej wyglądały w Zaduszki, świe
ciły, jakby ktoś posypał je tysiącem 
gwiazd. Cmentarz odwiedzała Zina 
wówczas, gdy mieszkała w internacie 
sióstr Urszulanek. O przełożonej, sio
strze Busiackiej, dziewczyny szeptały, 
że z powodu nieszczęśliwej miłości u- 
ciekła do zakonu. W internacie była 
pobożność i dyscyplina, co pannom 
marzącym o miłości nie bardzo się 
podobało. Wkrótce też Zina, wraz z 
Marysią z Grodna, serdeczną powier- 
niczką największych sekretów, prze
niosła się na stancję. Panny gapiły się 
na wielki świat', zazdroszcząc mu ele
ganckich fildekosowych pończoch ze 
szwem, kapeluszy z piórkiem i obci
słych sukien z dekoltami, takich sa
mych jak u aktorek w kinie. Zina 
chodziła wówczas w szkolnej czapce. 
Dopiero po odwiedzinach ojca mogła 
i ona. poparadować w fildekosowych 
pończochach, z gazową chusteczką za
wiązaną kokieteryjnie na  palcu przez 
najprzystojniejszego sprzedawcę w 
magazynie braci Jabłkowskich.

Pierwszy, nieprzytomny łyk Wilna 
nie wyszedł Zinie na dobre. Musiała 
repetować pierwszy rok. Wróciła skru
szona, z solennym przyrzeczeniem po
prawy. Odtąd zakochała się już tylko 
raz.

Tadeusza spotkała na balu w Ostro- 
wi Mazowieckiej. Starszy brat, Ro
mek, kończył tam właśnie szkołę ofi
cerską. Na bal zaprosił ojca i Helę. 
Zina też uparła się, że pojedzie. Mat
ka sprawiła dziewczętom po dwie suk
nie — jedną błękitną z żorżety, na bal, 
i drugą ispacerową, z organdyny.

W sali balowej z ogromnymi lustra
mi zebrali się absolwenci, każdy ubra
ny jak spod igiełki, wyższa szarża o- 
raz zaproszeni goście. Na początek or
kiestra zagrała mazura. Gdy pary u- 
stawiły się w szyku, do Ziny podszedł 
nie kto inny, tylko sam pułkownik, 
z zaprószeniem do tańca. Przestraszy
ła się trochę, bo przecież mazura tań
czyć nie umiała. Pierwsze kroki wy
padły nawet dość zgrabnie, ale jak

przyszło do figur, to klapa. Więc Zina 
dała drapaka. Zawstydzona, kryjąc się 
za filarem, usłyszała: co pani taka
smutna'? Odwróciła się. Przed nią stał 
jakiś młody podporucznik. Tadeusz 
Kary jestem, przedstawił się. Potem, 
już w Winie, czekała, na list. Nie 
przychodził, więc odważyła się napi
sać pierwsza. Jak dobrze było kochać 
aię, mówi teraz Kina. i sięga do kre
densu po fotografie.

W życiu nie było tak słodko. Jak na 
fotografiach. Na drodze do szczęścia 
stanął regulamin. Podporucznik, któ
ry zamierzał żenić się, musiał przed
stawić w ministerstwie dokumenty za
świadczające. że jego wybranka to nie 
byle kto, tylko panna o wykształceniu 
co najmniej średnim i posagu pozwa
lającym mężowi na spokojne, na wy
sokim poziomie życie w oczekiwaniu 
na stopień porucznika. Zina miała u- 
kończony Instytut, ale nie miała pie
niędzy, więc termin ślubu oddalał się. 
Postanowili te pieniądze jakoś uciułać. 
Tadeusz — w Zambrowie, gdzie sta
cjonował jego pułk; Zina — w Choty
łowie.

Opowieść ni: WOJNA
Na drodze do szczęścia, oprócz su

rowego regulaminu, stanęła także ry
walka. Nauczycielka z zambrowskiego 
przedszkola. Przed wstydem porzuce
nia uciekła Zina do Warszawy. Schro
niła się u kuzynki NuOiki, niezamożnej 
krawcowej. Szukała pracy, starając się 
zagłusz, ć w głowie natrętne pytanie: 
czy to Tadzik jeden na świecie? Co
dziennie przerzucała „Kurier. Warszaw
ski”, ale o posadę było trudno z po
wodu bezrobocia. Wreszcie znalazła 
miejsce w magazynie Łakom skiego 
.Porcelana, szkło, kryształy”.

U Łakomskiego było jak w bajce: 
mnóstwo wspaniałych wazonów, kró
lewskie zastawy, sztuczne kwiaty tak 
piękne jak żywe. A jaka klientela... 
Nie było dnia, żeby Zina nie wybie
gała ze swego kantorku, aby popa
trzeć na Smosarską. Malicką. Żab
czyńskiego.

W kilka miesięcy .później odezwał 
się Tadeusz, listownie, z przeprosina
mi za rozczarowanie. Prosił o przy
jaźń. Nie chciałeś mojej miłości, od
pisała mu, ja nie chcę twojej przy
jaźni. Ale na spotkanie w kawiarni 
Pomianowskiego na Żoliborzu poszła. 
Ubrała się, na złość, tak jak nie lu
bił: w kapelusz z piórkiem. Odwet ze 
strony Tadeusza był nie do przeżycia. 
Ten odwet to był złoty sygnet na pal
cu. prezent od przedszkolanki. Wkrót
ce jednak sprawa wyjaśniła się: ona 
nie lubiła tego kapelusza z piórkiem, 
on sygnetu od rywalki. Ślub wzięli w 
Piszczacu, w kwietniu trzydziestego 
ósmego. Welon Zina miała długi, na 
pięć metrów, do ślubu jechali rolls- 
-roycem kuzyna z Francji, a na wese
lu poszła becżka lodów.

KUĆ 2 ELA Z0  PÓKI 60R ... BACZOW
Rożnowa z  Igorem Iwaaiowen, dyrektorem Młodzieżowego Centrum TwArczołei 
Naukowo-Technicznej w Czerniowcach

— Furorę w ZSRR robią ostatnie 
Instytucje, a których jedną pan kie
ruje. Centrum ze Swierdlowska, na 
przykład, zorganizowało międzynarodo
wy konkurs piękności „Oczarowanie”, 
centrum z Duszanbe zaproponowało 
zagranicznemu partnerowi tysiąc 
hektarów... Poczynania waszych cen
trów po prostu szokują, a niektórzy 
wróżą im ryehly koniec. Czym szoku
jecie w Czerniowcach?

— Jeżeli panu to wydrukują, przy
toczę jedno iz kilku przysłów o Mi
chaile Sergiejewiczu. Brzmi ono: „Kuć 
żelazo póki Gor... baczow”. Dobrze ilu
struje ono run na przedsiębiorczość, 
znajdujący wyraz w centrach. Działa 
ich w całym Związku Radzieckim 800, 
a powołane zostały specjalną uchwałą 
rządu. Właściwie nie tyle zostały po
wołane, co zapalono dla nich zielone 
światło. Na efekty nie trzeba było dłu
go czekać. Centra mogą być tworzone 
przy dowolnych organizaqjach. na przy
kład przy terenowych organach władz 
administracyjnych. przy uczelniach, 
przy Komsomole. Nasze Centrum dzia
ła przy Obwodowym Komitecie Kom- 
snmolu. Zajmujemy się działalnością

w takich dziedzinach, jak: informaty
ka i komputeryzacja, elektronika, che
mia, fizyka półprzewodników, gospo
darka rolna, budownictwo. Centrum 
działa pół roku i można powiedzieć, 
że na razie rozkręcamy się.

— Co jest waaiym atutem?
— Informatyka. Nasycenie informaty

kami w Czerniowcach jest największe 
w ZSRR.'Są oni u nas keztałceniza,rów
no w uniwersytecie, jak i w powszech
nie znanym w całym kraju Instytucie 
Automatyki. Nasi absolwenci pracują 
we wszystkich najbardziej znanych o- 
środkach informatycznych w ZSRR. 
Wielu także za granicą; jest to zwią
zane z faktem, że w Czerniowcach i w 
całym obwodzie mieszka wielu obywa
teli pochodzenia żydowskiego, którzy 
emigrują do Izraela, USA, Australii, 
Kanady, krajów Europy Zachodniej. 
Wśród nich jest wielu informatyków.

Mając takie zaplecze, zajmujemy się 
przygotowywaniem oprogramowania 
dla przedsiębiorstw, fabryk, instytucji, 
a także kształceniem fachowej obsługi 
systemów informatycznych, kompute
rów. Zapotrzebowanie na ten rodzaj 
działalności jest ogromne. Powiem ty

le: w samym Donbasie zapotrzebowa
nie na komputery zamyka się wielkoś
cią 10 tysięcy!

— Czy to tnacty, śe równica sprze
dajecie komputery?'

— Z tym wiąże się moja wizyta w 
Lublinie. Przyjechałem do spółdzielni 
„Infel”, alby podpisać wstępne po
rozumienie w sprawie współpracy. O- 
Ibejmuje ono między innymi dostawy 
■komputerów 32-bitowych IBM w wer
sjach AT i XT, urządzeń telewizji sa
telitarnej, magnetowidów.

— Zamierzacie instalować u siebie 
telewizję satelitarną? Gdzie?

— Na początek w hotelach, ale tak
że w osiedlach mieszkaniowych. Jest 
na to zgoda. Lublin ma w tej materii 
■dobre doświadczenia. Z zainteresowa
niem obejrzałem sieć TV-sat na Łę
gach, zapoznałem się z funkcjonowa
niem. Postaramy się coś takiego zrobić 
również u nas, w Czerniowcach. Na 
pewno będzie się to cieszyć zaintereso
waniem. Zresztą tego typu ofertę bę
dziemy przedstawiać także innym mia
stom.

— To, «• pan mówi, mus; budzie 
idziwlenio, bowiem p u i  kra) do nio-

dawna byl raezej odporny na tego ty
pu innowacje.

— Przebudowa, zapoczątkowana
przez Gorbaczowa, jest widoczna nie 
tylko w gospodarce. Obejmuje pokaźne 
obszary mentalności społeczeństwa, po
litykę informacyjną. Jeżeli jest „głas- 
nost”, to nie można równocześnie za
mykać ludziom dostępu do informacji 
płynących drogą radiową czy telewi
zyjną. Zresztą, jak pan wie, zaprze
staliśmy zagłuszania niemal wszyst
kich radiostacji. Czemu mielibyśmy się 
obrażać na telewizję satelitarną?

— Na jakich zasadach zamierzacie 
wapóipraoować z „Infelem”?

— Na zasadach rozumnego j wzajem
nie opłacalnego partnerstwa. Nam są 
potrzebne komputery, a „Infel” je spro
wadza z Tajwanu. W czym problem? 
Dogadamy się i wymienimy kompu
tery na interesujące was towary. Na 
przykład na kabel 75-omowy. nie
zbędny w instalowaniu sieci TV-sat. 
czy powiedzmy poszukiwane u was lo
dówki, zamrażarki, kolorowe telewizory 
i inny sprzęt gospodarstwa domowego.



Pierwszy września trzydziestego 
dziewiątego zastał młcdą parę w Ko 
stopolu na Wołyniu, gdzie Tadeusz 
pełnił służbę w jednym z fortów. Po
tem stracili się z cezu: Tadeusz po
szedł z Kleebergiem. Zina wróciła do 
Chotyłowa. Rozłąka trwa'a pięć dłu
gich wojennych Jat. Pod Kockiem Ta
deusz dostał się do niewoli i trafił do 
obozu w Arnswaide, potem przewieźli 
go do Woldenbergu. Starszy brat Ro
mek uniknął niewoli, dotarł aż do An
glii, gdzie walczył jako żołnierz RAF-u, 
m.in. pod Amheim. Zina chce napi
sać opowiadanie o jego losach, bo to 
było tak:

Przed wojną Romek skończył pod
chorążówkę ! znalazł się w pułku w 
Złoczowie koło Lwowa. Chłopak był 
przystcćny jak malowanie, więc oglą
dały się za nim wszystk'e Iwo wianki. 
Piękna Halina, córka starosty, też. I 
pobrali tię. Ptasiego mleka im nie 
brakowało, tylko dzieci jakoś mieć nie 
chcieii. Gdy weszli bolszewicy, to Ro
mek wojował, a w domu zestala Ha
lina z ojcem, matką i siostrą. Staro
stę Rosjanie zastrzelili, a resztę ro
dziny zapakowali w wagony, które 
właśnie zmierzały na Sybir.

W drodze umarła matka Haliny. Do 
Kustanajskoj Obłasti dojechały Hali
na i jej siostra ledwo żywe. Odtąd 
nie widziały niczego więcej prócz taj
gi. Wiecznie zielonej i wiecznie groź
nej. Pracowały od świtu do nocy przy 
karczunku drzewa. Święto było, jak 
mogły upi*c sobie podpłomyki z czar
nej mąki zmieszanej z korą.

Tymczasem mąż Haliny, Romek, 
przedostał się do Anglii. Był skocz
kiem spadochronowym. Cudem cca-lał 
mimo powążnego złamania kręgosłupa 
w czasie jednej z akcji. Po wojnie o- 
siedlii. się w Kidderminster, skończył 
kurs zegarmistrzowski i rozpoczął po
szukiwania żony przez Czerwony 
Krzyż. Odnaleziono ją na Syberii. Ro
man zorganizował spotkanie w Anglii. 
Przyjechała, ale na krótko. W Kusta- 
najskoj Obłasti czekał na nią ktoś 
bliższy niż Roman. Towarzysz sybe
ryjskiej niedoli.

— Historia Jurka, mojego młodsze
go brata, to także temat na opowia
danie — mówi Zina Kara. — Niech 
pani posłucha:

Jurek walczył w AK. Zofię Malków- 
nę. konfidentkę gestapo z Chotyłowa, 
to on właśnie zlikwidował z kolega
mi. Zaraz po zabójstwie gestapo urzą
dziło przesłuchania w chotyłowskiej 
Spółdzielni Rolniczej, tartaku i nad
leśnictwie. Niemcy wzięli szesnastu 
zakładników. Zawieźli ich najpierw na 
Zamek, a  potem na Majdanek. Wśród 
nich był Jurek.

Zina wraz z młodszą siostrą. Łód
ką, czyniły starania, aby brata uwol
nić. Raz nawet Wybrały się do Lub
lina, weszły za druty Matjdanka i 
skierowały się prosto do biura. Lud
ka. która znała trochę niemiecki, za
częła przedstawiać całą sprawę, ale

gestapowiec wściekł się. Rrraus! One 
wybiegły jak oparzone i na tym skoń
czyły się starania. Potem dziwiły się 
sobie: przecież stamtąd nie ma wyj
ścia...

Romek wyszedł z obozu za pół re
ku jako ostatni z chotyłowskich za
kładników.

Helena, młodsza siostra Ziny, to też 
temat.

Helena mieszkała w Kijcwcu nie
daleko Białej Podlaskiej. Była tam 
nauczycielką. Wieś na pół polska, na 
pół ukraińska. Po wejściu Niemców 
Ukraińcy wyrzucili polską szkolę do 
stodoły. W czasie jednej z wielu re
wizji znaleziono w nauczycielskim mie
szkaniu stary rewolwer, za co mąż 
Heleny pojechał do Ravensbrflck. He
lena została z synkiem i garbatą ku
zynką. Wtedy przyszło najgorsze: przy
jechali Niemcy podpalać wieś...

— Wieś cudem jakimś ocalała — 
mówi Zina — napisałam o tym opo
wiadanie .Nauczycielka”.

Opowieść IV:
MARIA TERESA

Gdy się czeka tyle lat na kogoś bli
skiego, drży na widok listonosza, gdy 
się tak czeka długie dni i jesz
cze dłuższe noce. gdy ciało umiera z 
tęsknoty, to ten dzień, dzień powrotu 
jest najpiękrueigzvm szczęściem.

— Byłam wtedy w kuchni — opo
wiada Zina — i nagle coś mnie tknę
ło. Wyjrzę przez ckno. pomyślałam, i 
wtedy pies zaszczekał. Zobaczyłam za 
szybą głowę mężczyzny. To był Ta- 
dzik. Zmizerowany, słaniał się na no
gach. Popatrzyłam: taki jakiś inny.
Ale był. Musiał wróc:ć. Przecież, my
ślałam, on nie może mnie tak zosta
wić...

Po powrocie Tadeusz dostał wezwa
nie z wojska, żeby stawić się w Szko
le Oficerskiej Piechoty w Lublinie. 
Wkrótce szkołę przenieśli do Gryfic. 
Karowie zamieszkali w małym, nie
pozorny:* domku. Mieli pokój z ku
chnią bez wygód, choć wokół można 
było jeszcze znaleźć świetnie urządzo
ne wille po Niemcach. Z Gryfic prze
nieśli się na Śląsk, do Chorzowa, gdzie 
Tadeusz objął funkcję szefa sztabu 
pułku. Koledzy szanowali go, politrucy 
podejrzewali. Bo przedwojenny ofi
cer. no i brat za granicą. Wtedy, to 
jest na początku lat pięćdziesiątych, 
ludzie zaczęli szeptać, że zaczynają się 
aresztowania takich jak Tadeusz. Na 
szczęśce przyszło zwolnienie do cy
wila. Tadeusz rozpoczął pracę w prze
myśle jako kontroler.

■Przyszedł spokojniejszy czas. Ale 
Zina była smutna, bo nie mogła uro
dzić dziecka. Nie pomogły kuracje u 
znanego poznańskiego ginekologa. Ta
deusz pocieszał: a co to. źle nam we 
dwoje?™ Dobrze. Al« przeraźliwie 
smutno. Wtedy zdecydowali: wezmą 
dziecko z sierocińca.

Zina rozpoczęła wędrówkę po wszy
stkich damach dziecka na Śląsku. 
Dzieci do wzięcia było mnóstwo. Więk
sze, mniejsze. Z życiorysem, bez ży
ciorysu. Różne. Wreszcie w domu 
dziecka w Chorzowie, prowadzonym 
przez zakonnice, Zina dostrzegła trzy
miesięczne niemowlę z cezami, w któ
rych malował się strach. Dlatego może 
przypadło jej do serca. Gdy dziecko 
skończyło osiem miesięcy. Zina wzięła 
je do domu. Tadeusz oszalał z rado
ści.

— Maria Teresa była dzieckiem 
trudnynt. Od początku coś ją prześla
dowało —• mówi Zina. — Jak była 
mała. to nie mogła spać, a znów w 
szkole dokuczały jej koleżanki. Czu
ła się gorsza, bo ile się uczyła. Stro
niła od ludzi, najlepiej czuła się ze 
zwierzętami. Może byłam za gorliwa, 
nadopiekuńcza, może za dużą troską 
ją otaczałam?... Jak szła do szkoły, to 
nie potrafiła sama zawiązać bucika... 
Może — pyta stara kobieta — popeł
niłam niewybaczalny* błąd, za który 
cierpimy do dziś?

Większe kłopoty z Marią zaczęły się 
już w Chotyłotfie, dokąd Zina z Ta
deuszem przenieśli się ze Śląska. Ludz
kie języki nie szanują tajemnic ani 
żadnej intymności. Pewnego razu za
trzymała Marię na drodze bratanica 
Ziny, objawiając urągliwie całą praw
dę: ty znajdo!

— Pani sobie wyobraża — prawie 
■krzyczy Zina — co się wtedy stało 
z naszym dzieckiem?!

W pokoju robi się zimno. Naciągam 
koc, popijam wystygłą herbatę i wy
obrażam sobie to dziecko na drodze, 
samotne, tylko z tym jednym trują
cym słowem: znajda.

Nie ta matka, co urodziła, ale ta, co 
wychowała, powiedziała Maria na po
dziękowanie. Innego od córki nie usły
szała. Zresztą nie wymagała tego.

Po podstawówce Maria rozpoczęła 
naukę w Technikum Rolniczym w So
bieszynie. Ale nie dawała rady, nie po
mogły też korepetycje. Dyrektor po
radził, żeby przeniosła się do podobnej 
szkoły w Bojanowie, bo tam łatwiej. 
W Bojanowie nie było jednak łatwiej. 
Zina skapitulowała: więcej nauki nie 
będzie. W domu Maria zapadła na a- 
patię. Nie wstawała z łóżka, nie myła 
się, nie odpowiadała na pytania. Dzięki 
troskliwości Ziny i Tadeusza doszła 
jednak do siebie. Poszła do pracy. 
Tam poznała Józefa. Pobrali się 
i zamieszkali w Terespolu. Pew
nego dnia niespodziewanie została 
wdową. Józef zginął śmiercią tragicz
ną, na torach.

— Dalej niech pani nie notuje — 
prosi Zina — wszystko jest w opowia
daniu „Zaszczuta”.

Opowieść V:
ŻYCIE

WCIĄŻ NIE SPEŁNIONE
— Zawsze czegoś szukałam w życiu 

— uśmiecha się Zina — za czymś go

niłam. Roznosiło mnie. Najpierw szu
kałam miłości mężczyzny, potem dziec
ka... Nadal kocham Marię, chociaż ona 
nie chce mojej miłości...

Za to w pracy zawsze się układało. 
W latach pięćdzie iątych nikt w Cho- 
tyłowie nie marzył o bibliotece. Z 
przedwojennych czasów zostało trochę 
książek, resztę dzieciaki pozbierały po 
domach. I to był zalążek biblioteki, 
której opiekunką. została Zina. Szafa z 
księgozbiorem stanęła w szkolnej świe
tlicy. Ludzie chętnie czytali, część 
mieszkańców osady stanowili chłopi- 
-robotnicy, dużo było młodzieży. Po 
akcji w różnych instytucjach, przepro
wadzonej przez Zinę, przybyły do 
szkolnej biblioteki jeszcze dwie szafy. 
Potem Zina założyła filię biblioteki po
wiatowej, a w Zalutyniu, w domu soł
tysa — punkt. Po długim wydeptywaniu 
ścieżek do władzy w mieście, władza 
w gminie przydzieliła wreszcie biblio
tece lokal. Za działalność na polu u- 
powszechniania kultury Zina dostała 
wczasy w Warszawie, w Domu Chłopa.

Po latach pożegnali Karowie Choty- 
lów. Przenieśli się do Białej Podlaskiej, 
dp M-2 w nowoczesnym bloku. Zina, 
jak dawniej, zajęła się bibliotekar
stwem. Potem działalnością kulturalną 
jako instruktor k.o. w hotelu dla mło
dzieży pracującej. Tam urodził się na
wet kabaret...

W osiemdziesiątym drugim Tadeusz 
dostał udaru mózgu. Zina przesiadywa
ła nad nim godzinami, musiała, bo 
fizjologia odmówiła posłuszeństwa i 
trzeba było często zmieniać podkłady. 
On umierał, płacze na to przypomnie
nie Zina. a oni założyli mu jeszcze chi
rurgicznie cewnik... Jakby szkoda im 
było tych podkładów...

Zmarł Tadeusz.
— W ciężkich chwilach — mówi Zi

na — praca zawsze pozwalała mi *ię 
odnaleźć wśród ludzi. Pani wie, jek 
trudno jest żyć w samotności?

W samotności napisała wiersz: „By
łeś i radość tańczyła wTaz ze mną f...] 
/Silny, mądry, opoka /odszedłeś w za
klęte rewiry, a ja zostałam /w zasob
nym ciepłym domu ,■'bezdomna”.

Kiepski wiersz, mówi Zina, lepsze są 
opowiadania. Za „Zaszczutą" dostała 
trzecią nagrodę w ogólnopolskim kon
kursie organizowanym przez klub „Ma
ksyma”. Jest jego członkiem. W , kon
kursie „Magazynu Rodzinnego” także 
dostrzeżono jej opowiadanie.

Pisze, pracuje na pół etatu w biblio
tece technicznej, czyta, tka kilimy. Na
wszystko ma czas.

— Wie pani — mówi — ludzie albo 
mi się dziwią, że ciągle jeszcze czegoś 
chcę. albo traktują mnie jak wariatkę. 
Trudno. Nie zmienię się. Pani to wszy
stko opisze? — pyta, zmęczona wielo
godzinną rozmową.

— Nie wszystko, pani Zino — odpo
wiadam — nie potrafię. To pani prze
cież pisze opowiadania...

— Przecież tęga wszystkiego ktskzje 
■ was na rynka?

— Proszę pana, jeżeli mamy skompu
teryzować zakład produkujący zamra
żarki, to ja już w umowie zagwaran
tuję sobie dostawy tych zamrażarek, 
tak żeby się wywiązać ze zobowiązań 
wcf:ec polskiego partnera.

— Ca nie imienia faktu, ae pan ta 
„zdejmie” a rynka wewaętrsnega.

— W naszej gospodarce. podobne 
jak w waszęj. obowiązują dzisiaj pra
wa rynkowe. Kraj nasz cierpi na brak 
nowoczesnych - sytemów informatycz
nych bardzięj niż n a  brak zamrażarek 
czy wspomnianego wcześniej kabla.

N ech mi pan wierzy: tam gdzie w grę 
wchodzi dobry interes, wszyscy ludzie 
są bardzo podobni do siebie. I w ZSRR. 
i w Polsce, i w USA, i RFN. Ponadto 
nie będzie to wymiana tego typu. Roz
mawialiśmy także o zamawianiu u 
nas oprogramowania czy wspólnych 
dzałań na rynkach innych krajów.

— C*y możaa wiedzieć, jakie urob
ki mają pracownicy Centrom?

— Wysokie.
— Co ta znaczy?

— Ja  zarabiam 800—700 rubli mie
sięcznie. Nie są to jednak najwyższe 
zarobki w naszym Centrum. Koledzy 
w centrach w Odessie, Dniepropietrow- 
sku czy Swerdłowsku zarabiają gru
bo więcej. W Swierdłowsku nawet po 
klika tysięcy rubli miesięcznie!

— Brzmi ta jak bajka. Mam w ZSRR 
wicia aaajemych smażących wyżyć z 
pensji shiklłkudalesieeia rubli.

— Proszę pana, a ja takich nie mam? 
Moich kolegów po studiach, sąsiadów, 
czlcoków rodziny...

— Na i ea?
— No i nic! Dz"ałamy w ramach 

eksperymentu. Jesteśmy zwolnieni z 
podatków, ale mamy rzeczywiście kre
ować postęp, twórczość naukowo-tech
niczną. To robimy. Nie pytamy jednak, 
czy zgodnie z prawem mąmy praco
wać po osiem godzin na dzień, czy dwa

dzieścia, kiedy jest taka potrzeba. My 
się rozliczamy z efektu. Jeżeli robimy 
coś w miesiąc, a inni w pół roku. to 
u nas to kosztuje tyle samo. Ale też 
ten. co to robi. dostaje na miesiąc tyle, 
ile by dostał gdzie indziej przez — 
sześć.

— Mourn więc mówić a nawym 
NEP-ie?

— Niektórzy tak mówią.
— A pan ca mówi?
— Proszę pana, przez wiele lat mło

dzi ludzie w naszym kraju żylj z prze
świadczeniem marnowania swoich ży
ciowych szans. Teraz dostali szansę 
twórczego zaangażowania w proces 
przemian, jakie u nas zachodzą. Czy 
to źle?

— W jaki sposób ptawodsicie dd»- 
lalność? Jak uzyskujecie uunówienia?

— W praktyce nasza działalność po
lega na wyszukiwaniu potencjalnych 
zleceniodawców, potrzebujących okre
sie nego spektrum usług czy nawet tyl
ko jakichś niezbędnych urządzeń, su
rowców, półproduktów. Następnie ma
ksymalnie szybko staramy się znaleźć 
kogoś, kto poszukiwane „dobra” po
sada. a potem kojarzymy to w jedną 
całość. Staramy się. aby zakres na- 
sżego udziału w rozwiązywaniu czy
ichś problemów był jak największy, bo 
c i  tego zależy efekt ekonomiczny. Po- 
w'edzmy, Jeżeli jakiś' zakład chemicz
ny  produkuje wadliwe wyroby i nie 
wie, dlaczego tak im wychodzi, to że
by ' nie tylko zleci! nam ustalenie przy-

D okończęnię na  s tr ,  9Fot. Waldemar Stępień
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Nichal Zieliński
C D kwiietnia 1945 roku, kiedy to 

opracowany został plan produk
cyjny dla przemysłu węglowe

go na drugi kwartał 1945 roku, go
spodarka polska rozwija się planowo. 
W tym czasie uchwalono: dziewięć
planów wieloletnich (dwa trzyletnie: 
1947—1949 i 1983—1985, sześcioletni i 
sześć pięcioletnich), trzy ,.samodziel
ne” plany roczne dla lat, w których 
pracowicie przygotowywane plany 
wieloletnie okazały się świstkiem pa
pieru <1971, 1981 i 1982) oraz trzydzie
ści dziewięć operatywnych planów ro
cznych, które — w założeniu — były 
próbą konkretyzacji planów wielolet
nich. Niektóre projekty tych planów 
przygotowywane były kilkakrotnie (w 
latach 1956—1960, 1971—1975. 1981—
1985). a w przypadku planu sześcio
letniego de facto — choć nie de iure 
— dokonano jego zmiany w trakcie 
realizacji.

Oprócz tego przygotowano, choć ni
gdy nie uchwalano, trzy projekty pla
nów perspektywicznych (1960—1975 
tzw. „plan Kaleckiego”. kilka wersji 
planu 1975—1990 i właśnie kończy się 
układać którąś, kolejną wersję planu 
na lata 1985—2000)> Na ■szczeblu cen
tralnym (Biuro Polityczne, Sejm, Ra
da Ministrów) podjęto także, prakty
cznie niemożliwą do ustalenia, choć 
bardzo wysoką, liczbę uchwał o: dzia
łowych. branżowych, resortowych i re
gionalnych . programach rozwoju (w 
1982 roku obowiązywały osiemdziesiąt 
dwa taicie programy. Ich realizacja 
wymagałaby trzykrotnie większych 
nakładów niż te, które gospodarka w 
zaplanowanym horyzoncie czasowym 
mogłaby ponieść).

Na tym planowanie się nie kończy. 
Jest to dopiero wierzchołek góry lo
dowej. Planowały resorty (od kilku do 
kilkunastu ministerstw branżowych 
razy czterdzieści kilka planów rocz
nych. co daje — circa — pięćset pla
nów), wojewódzkie i mafcroregicaalne 
organy pianistyczne, powiaty i gminy, 
zjednoczenia, związki spółdzielcze i 
przedsiębiorstwa. Gdyby dodać te 
wszystkie plany, mogłoby się okazać, 
że na głowę mieszkańca przypada 
więcej niż jeden plan.

'P.rzy sporządzaniu tych planów wy
konano pfawdziwy ogrom pracy. Nie 
będzie przesadą, jeżeli założymy, że 
każdy z: 280 tysięcy zatrudnionych w 
administracji państwowej; miliona 
pracowników na (kierowniczych stano
wiskach w gospodarce uspołecznionej; 
250 tysięcy magistrów ekonomii za
trudnionych tamże (grupa ta częścio
wo, ale tylko częściowo, pokrywa się 
z poprzednią) oraz ośmiuset tysięcy 
techników ekonomistów — choć w 
części zatrudniany był w pracach pla
nistycznych. Wymieniane grupy liczą 
łącznie ponad 2,3 miliona osób, czyli 
ponad dwadzieścia procent ogółu za
trudnionych. Jeżeli w sposób całko
wicie arbitralny, ale chyba nie zawy
żony, przyjmiemy, że tylko trzecią 
część czasu pracy każdego z nich zaj
mują czynności związane z planowa
niem (w czym mieści się przecież spra
wozdawczość). oznaczać to będzie, że 
siedem procent czasu pracy, jakim dy
sponuje gospodarka uspołeczniona, kie
rowanych jest do tej sfery — w i- 
stocie swojej — przedprodukcyjnej. A 
przecież są jeszcze badania naukowe, 
zlecane ekspertyzy, prace techniczne 
związane z drukiem dokumentów i 
formularzy, itepe.

Po stronie strat mamy zetem sie
dem procent produkcji sektora uspołe
cznionego, to jest około pięć procent 
dochodu narodowego rocznie (szacunek 
ten można atakować jako zawyżony, 
ale wówczas trzeba by przyjąć, iż po
wyżej wymienieni są tak mało zdol
ni, że nie byliby w stanie uzyskać wy
dajności pracy przeciętnego pracowni
ka). A die po stronie zysków? Tutaj 
odpowiedzi są różne. Nawet jeżeli 
przyjmiemy, że profesora Aleksandra 
Łukaszewicza, który określa planowa
nie jako ..epokową, rewolucyjną in
nowację”, nieco poniosły emocje (po
dobnie jak Lwa Trockiego, który w 
1935 roku proponował Amerykanem, 
iż wprowadzi planowanie i obniży im 
\\ ten sposób koszty produkcji o dwa
dzieścia procent), to i tak rozpiętość 
ocen będzie znaczna.

Andrzej Karpiński, długoletni prak
tyk planowania, pracownik CUP, 
PXPG .i Komisji Planowania (w la

tach 1974—1983 jej wiceprzewodniczą
cy), wystawił planowaniu w Polsce 
taką eto ocenę: „mimo niepowodzeń, 
błędów i okresowych regresów [...] 
planowanie stało się jednym z czyn
ników ogromnego rozwoju sil wy
twórczych. zasadniczego postępu w u- 
przemysławianiu kraju i związanego z 
tym postępu cywilizacyjnego” („40 lat 
planowania w Polsce. Problemy, ludzie, 
refleksje”, PWE, 1986). Nie w pełni — 
najdelikatniej mówiąc — zgadzam się 
z tą ©ceną. chociaż w pełni podpisać 
się mogę pod innym sądem wartościu
jącym wypowiedzianym w tej książce: 
„bez planowania nie można więc so
bie w cgóle wyobrazić dzisiejszego 
stanu naszej gospodarki”. Bliższa jest 
mi raczej — trudno to ukryć — przy
taczana przez autora „40 lat planowa
nia”, wypowiedź Edwarda Lipińskiego 
na Kongresie PTE w 1956 r., iż: „pla
nowanie - stało się przeszkodą rozwoju 
gospodarczego”.

. „ Ponieważ ocena Andrzeja Karpiń
skiego stanowi punkt wyjścia do roz
ważań w dalszej części tekstu, konie
czne jest poczynienie pewnych za
strzeżeń.

W naturalny sposób
różne są nasze perspektywy oceny. Dla 
długoletniego wysokiego funkcjonariu
sza Komisji Planowania ocena dzia
łalności planistycznej opiera się o je
go wysiłek (wierzę, iż niemały), fa
chowe umiejętności i dobre chęci (w 
które nie wątpię) craz dowody na to, 
że dzięki niemu i jego współpracow
nikom udało się uniknąć szeregu idio
tyzmów ekonomicznych (zgoda: nie 
zbudowano portu pełnomorskiego przy 
Hucie Katowice — ale zbudowano hu
tę). Dla mnie jest to ocena w cparciu
0 perspektywy dość szarego konsu
menta czy też — jeżeli mam być ści
sły — o brak perspektyw. Wiąże się 
to z trzema podstawowymi faktami. 
W całym .planistycznym” okresie 
najpierw moi rodzice, a  później ja, 
przy więcej niż przeciętnych kwalifi
kacjach i zawsze pracując więcej niż 
przeciętnie, stykaliśmy się z następu
jącymi efektami planowania:

a) zarabialiśmy „plus-minus” (ale 
raczej minus) w granicach średniej 
krajowej, czyli mało;

b) zawsze, czaisem w mniejszej, a 
ostatnio w większej skali, na rynku 
dóbr konsumpcyjnych występowały 
niedobory typowych, standardowych 
wyrobów. Nigdy natomiast nie było 
tak, aby normalny, nie uprzywilejo
wany konsument mógł ’kupić to. co 
chce, czyli zawsze było tak, że odkła
dała się pewna luka inflacyjna. A mó
wiąc bez ogródek, po prostu już w 
momencie wypłaty byłem ckradany, 
gdyż część wynagrodzenia wypłacano 
mi w „małpim pieniądzu”;

c) zawsze skazani byliśmy na za
wartą w planie strukturę podaży. Za
sada suwerenności konsumenta, która 
w gospodarce rynkowej zmusza pro
ducentów do wytwarzania tego. co lu
dzie chcą kupić, zastąpiona została 
przez zasadę „preferencji centralnego 
planisty”. Zawsze byl „ktoś”, kto le
piej wiedział, czy ludzie wolą jeździć 
autobusem, czy chodzić na piechotę i 
składać na samochód. Jeżeli nawet ów 
„ktoś” się zmieniał i nowy „ktoś” u- 
znawał, i i  dobrze byłoby, żeby ludzie 
jednak na samochód składali, to rów
nocześnie wiedział lepiej od nich, na 
jaki samochód powinni oszczędzać. Na 
ten moralny w istocie rzeczy aspekt 
sprawy zwracam szczególną uwagę. 
Nie wydaje mi się bowiem, aby w 
jakimkolwiek referendum pytano ko
gokolwiek, czy z prawa podejmowania 
decyzji, co zamierza kupić, chce zre
zygnować. Wydaje mi się przy tym, 
że ta kwestia, bardziej niż niskie za
robki, jest źródłem frustracji młodego
1 średniego pokolenia.

Mimo te trzy zastrzeżenia byłbym 
skłonny przyjąć ocenę pana K arp a
ckiego (a przynajmniej nie potrafił
bym jej obalić), gdyby planowanie

» sprowadzić do czynności techniczno- 
-bilansowej. -Zgoda, jeżeli umówimy 
się, iż jacyś „ktosie" wytyczają cele, 
czyli podejmują zasadnicze decyzje 
kształtujące warunki życia na dziś i 
jutro, a zadaniem planisty jest tylko 
zorganizować w miarę sprawnie pro
cesy. które mają być uruchomione.

Tak przecież jednak nie jest i nie 
było. I mimo że Andrzej Karpińrki

robi czasem do czytelnika cko, twier
dząc, ii błędem jest: „nie odróżnianie 
możliwości i wpływu planowania cd 
(...) wagi decyzji politycznych, w sto
sunku do których planowanie odgry
wa irolę jedynie służebną", to stronę 
obok musi stwierdzić, że „planowanie 
zapewniło zgodność przemian przyjętą 
linią budownictwa socjalistycznego”.

Tutaj jednak kończą się żarty, a za
czyna drabina. Gdyby planowanie by
ło tylko ekonomiczną techniką orga
nizacji procesów gospodarczych, praw
dopodobnie dyskusja ta nie mia
łaby miejsca. Mogłoby ono być lepsze 
czy gorsze, przynieść wymierne korzy
ści albo minimalne straty w zależno
ści od swojej dobroci. W sumie jed
nak nie byłoby o co kruszyć kopii.

Niestety, jego podstawową funkcją 
jest „zapewniać zgodność z linią”, a to 
oznacza co najmniej trzy dość niebez-. 
pieczne rzeczy.

Primo, uporczywe realizowanie pew
nej wizji, która powstała sto przeszło 
lat temu, a  więc nadanie gospodarce 
funkcji czysto ideologicznej;

Secundo. utworzenie pewnej struk
tury politycznej i uporczywe reprodu
kowanie jej przy pomocy działań eko
nomicznych, czyli nadanie gospodarce 
funkcji politycznych;

Tertio, konieczność zniszczenia na
turalnej infrastruktury ekonomicznej, 
jaką był rynek, co równoznaczne jest 
z likwidacją możliwości prowadzenia 
rachunku ekonomicznego, bowiem nie 
istnieją zobiektyzowane parametry (ce
ny). potrzebne do tego rachunku. O- 
macza to konieczność woluntaryzmu, 
czyli odebranie gospodarce funkcji e- 
kanomicznych.

Innymi słowy
rzecz ujmując, nieszczęście polega na 
tym, ii stworzone są możliwości po
pełniania błędów na olbrzymią, nie
spotykaną i niemożliwą przedtem — 
bez planowania — skalę.

Jedna tylko ilustracja powyższych 
stwierdzeń, ale za to pochodząca z cy
towanej książki. Jej autor (proszę da
rować obszerny cytat) z dumą z dob
rze spełnionego obowiązku — przypo
minam w (1986 roku — pisze, iż w 
pięciolatce 1976—1980 po raz pierwszy 
wprowadzono do planu zadania zwią
zane: „ze zwtiększeniem obszaru użyt
ków rolnych sektora uspołecznionego 
rolnictwa. Chodziło tu nie tylko o za
dania dla rolniczych spółdzielni pro
dukcyjnych. ale takie po raz pierw
szy, o kwestię produkcji podejmowa
nej w ramach organizacji spółdzielni 
kółek rolniczych. Warto przypomnieć, 
że założono tu bardzo znaczny wzrost 
areału użytkowanego przez te organi
zacje. Związane to było z przewidy
wanym przejmowaniem gruntów rol
ników indywidualnych przez Państwo
wy Fundusz Ziemi w zamian, za ren
tę i następnie przekazywaniem tych 
gruntów do zagospodarowania w sek
torze uspołecznionym. Zakładano np., 
że między rokiem 1975 a 1980 areale 
użytkowany przez rolnicze spółdziel
nie produkcyjne wzrośnie z 324 tys. ha 
do 620 tys. ha, tj. o ponad 91 proc., a 
przez spółdzielnie kółek rolniczych je
szcze szybciej, bo odpowiednio z 233 
tys. ha do 650 tys. ha, tj. 2,8 razy. 
Towarzyszył temu założony w planie 
znaczny wzrost areału PGR, które mia
ły w ciągu pięciu lat przejąć około 2 
milionów ha z gospodarstw chłopskich 
i Państwowego Funduszu Ziemi”.

Przyznam się, że czytałem ten frag
ment kilka razy, szczypiąc się. aby 
sprawdzić, że nie śnię. Tak zwane 
.miastowe” dziecię ze szkoły podsta
wowej, jeżeli uważnie przeczyta rocz
nik statystyczny, to dowie się (dzie
cię ze wsi nie musi czytać — wie to 
z własnego oglądu), iż gospodarka u- 
spoleczniona w rolnictwie jest znacz
nie mniej efektywna niż indywidual
na.

Rekordy niegospodarności biły przy 
tym tutaj osławione SKR, które mia
ły ujemną produkcję końcową, czyli 
więcej wkładały mii wyjmowały. A 
już dzieci przedszkolne, które w tym 
czasie zabawiały się wyliczanką: „nie 
ma masła, nie ma serka, wina to 
jest...”, wiedziały, jaka w 1975 reku 
była sytuacja żywnościowa kraju (za 
roik byl „czerwiec”). W tej sytuacji 
trudno jest ocenić politykę przejęcia 
ponad 2,6 milionów hektarów (czyli 
likwidację ponad pół miliona gospo

darstw) z gospodarki Indywidualnej do 
uspołecznionej inaczej niż Jako prze
stępstwo. Tym bardziej, że owo przej
mowanie odbywało się poprzez dusze
nie dochodów rolniczych (cena zboża 
w skupie krajowym była niższa od 
płaconej w imporcie), aby skłonić chło
pów do porzucania ziemi, a  więc mia
ło antybodźcowe oddziaływanie takie 
na produkcję tych, którzy mimo wszy
stko zostawali. 1

Polityka ta dała wymierne efekty w 
postaci konieczności wzmożonego im
portu żywnościowego i przyczyniła się 
do krachu roku osiemdziesiątego. Co 
więcej, dzisiaj dysponujemy już do
wodem na szkodliwość tej polityki 
niejako z drugiej strony. Gdy w 1961 
reku, przy braku możliwości importu 
żywności, zdecydowano się z niej wy
cofać i — częściowo — usunięto jej 
skutki, bez żadnych dodatkowych na
kładów pojawił się znaczący przyrost 
produkcji rolniczej, pozwalający w 
1986 roku na uzyskanie nadwyżki 
(netto) w handlu zagranicznym pro
duktami rolniczymi.

Jak — z niewielką jedynie przesa
dą — powiedziałem, wszystko wiedzą 
dzieci w wieku szkolnym. Tym bar
dziej niemożliwe jest, aby nie wie
dział tego poważny funkcjonariusz 
planistyczny. To, że z zimną krwią 
opowiada, jak w opisanym przestęp
stwie uczestniczył i że Je w sposób 
planowy i metodyczny organizował, 
wywołuje zdziwienie. Nie zdziwień:* 
jednakże, lecz zgrozę musi budzić fakt. 
iż cytowany fragment jest jednym z 
pięciu punktów prezentujących pozy
tywne zmiany w planowaniu w końcu 
lat osiemdziesiątych. Wszechmocne za
iste jest planowanie.

(Wszechmocne zaiste jest planowanie. 
Dlatego, powtórzę, nie mogę oceniać 
go jedynie jako techniczno-organiza
cyjnej koncepcji działań. Można oczy
wiście zastanawiać się teoretycznie, 
jakie: żywiołowe czy planowane pro
cesy gospodarcze są efektywniejsze. 
Pamiętać przy tym jednak trzeba, te 
jeżeli zgadzam się na centralne plano
wanie, kupować je muszę z całym do
brodziejstwem inwentarza, czyli wie
dząc, iż służy ono — przede wszyst
kim — „zapewnianiu zgodności prze
mian z przyjętą linią”.

Jak do tej pory
jednak mało było ocen ogólnych. W 
końcu „kryptokolektywizację” lat sie
demdziesiątych potępiono, nienaruszal
ność własności chłopskiej wpisano do 
Konstytucji PRL i powyższy przykład 
trakować można by jako (niestety je
den z wielu) „błąd i wypaczenie", nie 
pozwalające na formułowanie ogól
nych ocen.

Z formułowaniem ocen ogólnych są 
jednak kłopoty. Nie można przepro
wadzić eksperymentu, w którym ta 
sama gospodarka raz będzie planowa, 
a raz — w tych samych warunkach 
— rynkowa. Rozwiązania zastępcze 
polegać mogą na skonstruowaniu we
wnętrznych kryteriów oceny albo- po
równaniach międzynarodowych z kra
jem lub grupą krajów maksymalnie 
podobnych. Spróbujmy rozpatrzeć, jak 
przy tych kryteriach oceny wygląda
ją efekty czterdziestu lat planowania. 
(Hłasko powiedział kiedyś — cżter- 
dzieści lat zleciało jak z knuta trząsł).

Najprostszym i zapewne dlatego u- 
wielbianym przez planistów sposobem 
oceny planu jest jego zgodność z rze
czywistością. Cytowany przeze mnie z 
upodobaniem autor dokonał takiej o- 
ceny dla dziesięciu planów wielolet
nich i perspektywicznych przy pomo
cy osiemnastu wskaźników, uzyskując 
następujące wyniki: dla jednego
wskaźnika (eksport do krajów kapita
listycznych) nie wykonano nigdy żad
nego planu, dla siedmiu (dwa wskaź
niki związane z dochodem narodo
wym. fundusz spożycia, nakłady inwe
stycyjne, produkcja globalna rolnic
twa, przeciętna płaca realna, import 
z krajów kapitalistycznych) nie wyko
nano od 60 do 78 procent planów, dl« 
trzech (akumulacja, produkcja energii 
i zbiory zbóż) wykonano jedynie po
łowę planów, a tylko dla aiedtnLu 
mniej ważnych wskaźników wykona
no ponad połowę planów. Nie silę się 
na próbę syntetycznej oceny, gdyż 
sama idea takiego mierzenia nie wy
daje mi się trafna. Jeżeli przyjmiemy 
bowiem, że o jakcści planowania de
cyduje wykonanie planu, to zawsze 
można planować bezpiecznie i wyko
nać plan w stu procentach.

Atrakcyjniejsze wydaje się zesta
wienie efektów z długookresowymi ce
lami stawianymi przed gospodarką. W 
tym względzie, jak aię wydaje, można 
mówić o pewnym 'kryterium minimal
nym. jakim jest uzyskanie wewnętrz
nej zgodności procesów gospodarczych 
oraz kryteriach efektów’ gospodarczych



(skala przekształceń strukturalnych) i 
społecznych (wzrost dobrobytu).

Kryteria równowagi i efektu są — 
zapewne zawsze — przynajmniej czę
ściowo sprzeczne. Jeżeli tak, ito roz
sądek ekonomiczny nakazuje przed
kładać rozwój ponad równowagą. Dla
tego uważam wewnętrzną zgodność za 
kryterium mniej ważne, istotne jedy
nie w takim zakresie, aby nierówno
waga nie dezorganizowała życia gos
podarczego i społecznego oraz nie 
wpływała ujemnie ma dynamiką wzro
stu. Nawet w takim jednak ujęciu 
trudno uznać, aby planowanie — po
za jednym wyjątkiem- niedopuszczenia 
do nierównowagi o charakterze bez
robocia na rynku pracy — pełniło w 
naszej gogSpodarce istotnie porządku
jącą funkcje. Nie sądzą przy tym, aby 
w ładne parą lat po teoretycznym o-

piiie Janosa Kornaia i naszych prak
tycznych doświadczeniach wątek ten 
trzeba było dalej rozwijać.

Podobnie ocenić trzeba zdolność do 
przekształceń strukturalnych i wzrost 
dobrobytu. I tutaj dowód jest chyba 
zbędny. Mnie przynajmniej po tym, 
jak od trzydziestu lat codziennie nie
mal słyszę o konieczności zmiany 
struktury gospodarki, termin „restruk
turyzacja” nie chce już przejść przez 
gardło. A dobrobyt? To, że — grubo 
licząc — dla dwudziestoletniego prze
działu czasowego 1970—1990 zafundo
waliśmy sobie stagnację spożycia per 
capita (a i przedtem za bogato nie 
bywało), trudno uznać za sukces pla
nowania.

Powyższego rozumowania nie moż
na kwestionować, można jednak od
bić piłeczkę, twierdząc, że argumen
ty te nie dowodzą niesprawności pla
nowania w ogóle, lecz tylko naszej w 
nim nieporadności (czyżbyśmy ucznia
mi byli najgorszymi w szkole świata?). 
Niestety, porównania międzynarodowe 
nie wnoszą za wiele optymizmu. Po
dobne problemy występują przecież 
(prawda, że z wyjątkiem Rumunii — 
na mniejszą skalę) we wszystkich kra
jach o tego typu gospodarce. A szcze
gólnie miażdżące efekty daje zestawie
nie w pary państw bliźniaczych: Korei 
Północnej i Południowej, ChRL i Taj
wanu, RFN i NRD.

Polska nie ma swojego bliźniaka,
ale do pewnego stopnia za układ od
niesienia służyć może Hiszpania. Ma 
podobną liczbę ludności, pół wieku te
mu znajdowała się na zbliżonym .po
ziomie rozwoju i miała identyczną nie
mal strukturę gospodarki, podobna by
ła także skala zniszczeń wojennych.

Zestawienie zmian gospodarczych w 
Polsce i Hiszpanii wykonał przed trze
ma laity Ernest Skalski („Peryferie 
Europy", „Tygodnik Powszechny" nr 
31/1985). Nie pozostaje mi nic innego 
jak zestawienie to przedrukować, u- 
zupełniając je jedynie świeżymi da
nymi.

Przy analizie tych danych uderzają 
trzy sprawy. Startując w 1950 roku z 
takiego samego pułapu (mówiąc języ
kiem bokserskim — był to jednak re
mis ze wskazaniem na naj), po trzy
dziestu pięciu latach mamy przewagę 
w dziedzinach surowcowych, takich, 
jak produkcja energii elektrycznej i 
stali surowej. Natomiast Hiszpania 
zdecydowanie . przeważa w produkcji 
wyżej przetworzonej. W świetle tego 
nie może dziwić różnica druga. W cią
gu trzydziestu pięciu lat Polska zwięk

szyła swój eksport (w cenach bieżą
cych) niecałe dwadzieścia razy, a  Hi
szpania siedemdziesiąt dwa razyr

I wreszcie najbardziej rzucająca się 
w oczy różnica trzecia: Hiszpania z 
dość dużą łatwością dostosowywuje się 
do wymogów koniunktury, znacznie 
zwiększając produkcję, jeżeli jesit bar
dzo opłacalna, i redukując, gdy opła
calność spada. W Polsce te wahania 
są istotnie mniejsze i pokrywają się 
nie tyle z hossą na rynkach, co ze 
wzrostem potencjału produkcyjnego. 
Przykładem choćby stal, której pro
dukcja u nas ciągle rośnie mimo bessy 
cenowej. Ale co tam, w naszej gospo
darce planowej nie będzie nam rynek 
— na dodatek światowy — dyktował, 
co mamy produkować.

"Wydaje mi się, że dotychczasowe 
rozważania upoważniają mnie do wy
sunięcia wniosku, iż założona przewa
ga systemów gospodarczych opartych 
o centralne planowanie nad systema
mi rynkowymi (w których współczef 
nie, rzecz jasna, też można mówić o 
centralnym kierowaniu gospodarką, 
ale nie przybiera ono .postaci plano
wania cgólnopaństwowego) w zakresie 
wyższej efektywności gospodarowania, 
większej możliwości przekształceń 
struktury gospodarczej i większych 
możliwości zaspokojenia potrzeb całe
go społeczeństwa jeszcze się nie po
twierdziła. Celowo formułuję ten wnio
sek w takiej dyplomatycznej formie, 
gdyż nie chcę nikogo drażnić. Nie 
mam także zdolności jasnowidzenia i 
choć wolno mi mieć pewną intuicję co 
do przyszłości, nie muszę jeij tutaj 
przedstawiać. Jest to w końcu kwe
stia empirycznie sprawdzalna, a za
tem pożyjemy — zobaczymy.

Chcę jednak w tym miejscu wró
cić do kwestii tak zwanej suwerenno

ści konsumenta, zastąpionej przez pre
ferencje centralnego planisty. W pew
nym wymiarze (intelektualnym jedy
nie, w sensie politycznym nikt tu ni
kogo nie pytał) epokowa, rewolucyjna 
innowacja, jaką stanowiło wprowadze
nie planowania, była transakcją han
dlową typu coś za coś. Konsument w 
zamian za rezygnację z suwerenności, 
czyli w praktyce za rezygnację z pra
wa i sposobu oddziaływania na to, co 
i w jakich ilościach będzie produko
wane. miał uzyskać większą efektyw
ność funkcjonowania gospodarki jako 
całości i w jej następstwie szybszy 
wzrost spożycia! Wprawdzie niekonie
cznie tego, czego najbardziej oczeku
je, ale A la long powinno mu się to 
opłacić.

Na handel ten
modna popatrzeć z różnych punktów 
widzenia. Można uznać, że wartości 
takie jak prawo do decydowania i 
ilość konsumowanych dóbr są warto
ściami niewspółmiernymi oraz niepo
równywalnymi, i twierdzić, że pytanie 
o to, czy transakcja jest ekwiwalent
na. nie ma sensu. Można wartościom 
tym przypisywać własne indywidual
ne wagi i w ten sposób rozstrzygać 
na lewo bądź prawo. Modna na przy
kład — jaikby to  uczynił prawdziwy 
liberał — przypomnieć sobie Lafon- 
taina 1 Mickiewicza i zacytować ba
jeczkę o psie i wilku. Modna wresz
cie sięgnąć do szkoły wiedeńskiej, któ
ra uwiedibiała zajmować się takimi 
problemami, i korzystając z jej do
świadczeń, powiedzieć, i i  — z ekono
micznego punktu widzenia — trans
akcja jest opłacalna, jeżeli krańcowy 
(dodatkowy) przyrost efektywności i 
dobrobytu jest większy niż krańcowy 
ubytek swobody.

No dobrze, ale co wobec tego po
wiedzieć o moralnej stronie transak
cji. jeżeli ubytek suwerenności kon
sumenta jest niewątpliwy, a dodatni 
efekt transakcji wątpliwy. Utrata pra
wa do akumulacji — zwykł był ma
wiać Oskar Lange — jest ceną, jaką 
konsument płaci za prawo przebywa
nia w ustroju socjalistycznym. Za co 
jest to jednak cena? (Po wielekroć cy
towałem to zdanie Langego, ale do
piero teraz uzmysłowiłem sobie, że za
stąpienie „wyższej efektywności i do
brobytu” „praiwem przebywania w” 
niekoniecznie musi być skrótem my
ślowym).

A właściwa systemom rynkowym 
suwerenność konsumenta przepadła! 
Zęby uzmysłowić czytelnikom, jak du
ża to strata, zacytuję bardzo plastycz
ny fragment pamiętników profesora 
Michała Strzemsłriego; dotyczy on — 
jak to się dzisiaj nazywa — „funkcjo
nowania rynku żywnościowego w cen
trum mikroregionalnym”, ściślej — w 
małej parotysięcznej mieścinie, jaką 
były przedwojenne Puławy:

„Oczywiście wędliny były zawsze. 
Międzywojenny puławiak nie zrozu
miałby w ogóle, jaka to  głęboka myśl 
kryje się w powiedzeniu: »Dziś do
stawa wędlin do sklepiu«. Gdyby tak 
u Szlamińskiego-Zabielskiego zabrakło 
któregoś dnia suchych wędlin, sardy
nek. skumforii w temacie, holender
skich. szwajcarskich czy litewskich 
serów, bryndzy małopolskiej, wyni
kłaby z tego sensacja. »Co się dzieje 
z tym Sżłamińskim?«”.

Dalej profesor Strzemski opisuje 
specjały serwowane — po umiarko
wanych cenach — przez o s ie m  pu
ławskich knajp, który to opis ze 
względów humanitarnych pcminę (choć 
warto przytoczyć tutaj diagnozę pro
fesora — te kulturalno-rgastronomicz- 
ne zakłady jakość swoją zawdzięcza
ły temu, że nie były to „zakłady zbio
rowego żywienia", ale „zbiorowe za
kłady indywidualnego żywienia"), i 
kończy słowami:

„Obraz taki (...] wydaje się dziś nie
realny. Człowieik niiby pamięta, ale sam 
sobie nie wierzy. To było coś tatr ba
jecznego, że już się do tego nie tęskni. 
Po co tęsknić, jeżeli powrót do tego 
jest niemożliwy? Ale chyba sen o 
śledziu mógłby się jeszcze ziścić, gdy
by nasz kraj został kiedyś jako tako 
zagospodarowany” (Michał Strzemski: 
„Nasze Puławy”. Wydawnictwo Lu
belskie, 1986).

Nie ma Szlamińskiego, nie ma su
chych wędlin, nie ma śledzia. Jest 
małopolska bryndza, skumbria w to- 
maeie-pstrąg, ccaz pasztet z zająca 
(kto zje — zajęczy). Ale pasztet!

Dr Michał Zieliński Jest adiunk
tem w Zakładzie Ekonomii Poli
tycznej UMCS i członkiem zespołu 
redakcyjnego miesięcznika „Res Pu- 
blica”. Zajmuje się problemami 
współczesnej gospodarki.

KUĆ ŻELAZU 
PÓKI GORJACZOW

Dokończenie ze str. 6—7

czyn, ale także takie udoskonaleń .e 
procesu produkcyjnego, aby na przy
szłość było lepiej. Jeżeli jakieś duże 
biuro potrzebuje komputera IBM do 
przetwarzania mnóstwa danych, to za
leży nam nie tylko na tym, aby im ten 
komputer sprowadzić, ale także go o- 
programować stosownie do potrzeb, 
przeszkolić personel, który będzie go 
używał, zapewnić serwis.

— Co w tym boomie informatyes- 
nym, jaki macie w ZSRR, uwaśa pan 
za najważniejsze? W Polsce mamy, ns 
przykład najwięcej komputerów osobi
stych na jednostkę populacyjną, ale 
dzieciakom służą w zasadzie tylko dis 
zabawy.

— Słusznie pan pyta. Wdrażanie 
techniki komputerowej i informatyki 
powinno być celowe. U nas też się ob
serwuje modę na kupowanie dziecia
kom mikrokomputerów (głównie „Ata
ri”, na który jest dużo programów), ale 
potem zwykle służą one do grania w 
przeróżne gry zręcznościowe. My sta
ramy się wprowadzać informatykę do 
szkół. Tam powinno się rozwijać zami
łowanie do informatyki, a chociażby 
zrozumienie dla niej i życzliwość. We 
wszystkich krajach rozwiniętych po
ziom zaawansowania informatycznego 
jest bardzo duży , nikt się tam kom
puterów nie boi. u  nas, niestety, trze
ba jeszcze przełamywać opory, choć — 
prawdę mówiąc — są z każdym ro
kiem słabsze.

— Często jednak w waszych skle
pach podstawowym wyposażeniem eks
pedientki czy kasjerki są drewniane li
czydła, budzące niemałą sensację u tu
rystów zagranicznych...

— Niestety, to prawda. I zresztą na 
tym przykładzie dabrze widać nie tyle 
może ubóstwo techniczne, co siłę na
wyku. Przecież rzecz nie w tym, że ja
kiegoś sklepu nie stać na kalkulator, 
tylko w tym, że kasjerka jest nauczo
na do pracy na liczydłach i nie chce 
zmieniać tego urządzenia na inne. Z 
takimi schematami chcemy walczyć.

— Macie w swojej nazwie także 
„twórczość”. W Jaki sposób realliaje-

. cle tę dziedzinę?
— Generalnie staramy się promować 

innowacje, twórcze podejście do roz
wiązywania problemów. Nie unikamy 
jednak wspierania twórczości w bar
dziej potocznym rozumieniu. Jeżeli 
ktoś ma. powiedzmy, pomysł na nowe 
urządzenie elektroniczne, ale brakuje 
mu pieniędzy na wykonanie prototypu 
i sprawdzenie koncepcji' w praktyce, 
to my to mu umożliwiamy, a jak rzecz 
jest naprawdę godna uwagi, możemy 
zająć się produkcją i sprzedażą. Jest 
to rola mecenasa.

— Jak rozumiem, jezteście awangar
dą „pieriestrojkl” i angażujecie się w 
nią raczej nie na pokaz. Czy jesteśv<e 
dobrej myśli co do jej dalszego prze
biegu? Pytam eheiażby ze względu na 
przysłowie o Gorbaczowie, które padło 
na początku rozmowy, oraz na widocz
nê  w ZSRR zahamowania „pierlestroj-

— Z „pieriestrojką” wiążemy się na 
dobre i złe. Tu nie ma mowy o jakich
kolwiek wątpliwościach. Jednak nie 
jest tajemnicą, że wiele ludzi czeka na 
jej szybkie efekty. Jak one mogą być 
szybkie, skoro przez tyle lat utrwalane 
•były struktury zachowawcze, inercyj
ne? Przebudowa nie jest kwestią ro
ku. dwóch. Jeżeli chodzi o tę część py
tania, która dotyczy szans „pieriestrojki” 
to powiem, że najlepszymi jej gwa
rancjami jest poparcie, jakie ma ona 
w młodym pokoleniu, które chce po 
prostu żyć inaczej niż dotąd.

— Co pan robił przed objęciem po
sady dyrektora Centrum?

— Jestem z wykształcenia matema
tykiem. Pracowałem na uczelni.

— Nie żałuje pan swojej decyzji?
— Gdybym żałował, nie byłoby tej 

naszej rozmowy.

— Dziękuję.

Rozmawiał: 
Waldemar Piasecki

Taibela 1
Obroty handlu zagranicznego Polski C Hiszpanii w latach 1949—1986

1949 1970 1986
Polska Hisap. Polska Hiszp Polska Hisap.

a) min doi. 632 454
Polska Hiszp. 
3 608 4 716

Polska Hiszp. 
U 208 35 067

Import
b) proc. imp. świat. »-* O <p 00 1,1 1,4 0,5 1,5

a) min doi. 618 380 3 548 2 388 12 074 27 191
Eksport

b) proc. ek.?p. świat. 1.0 Q,7 1,1 0,8 0„6 1,3

Tabela 2
Produkcja wybranych artykułów przemysłowych w Polsce i Hiszpanii 
w latach 1950—1985/1986

1950 1970 1985/1986
Polska Hiszp. Polska Hiszp. Polska Hiszp.

energia elektr. 
(mid kWh) 9,4 6,9 57,6 56,5 140 122
stal surowa 
(min t) 2,5 Q,8 11,8 16,2 17,1 12,0
cement (min t) 2,5 2,1 12,2 16,7 15,8 21,9
kwas siarkowy 
(tys. t) 285 456 1 901 2 021 4 030 3 930
statki wodowane 
(tys. BRT) 14,0 27,0 464 926 195 181
celuloza (tys. t) 130 470 397 595 1 143
papier i tektura
(tyf.rł)/ ;; . 278 143 961 1 281 1 292 2 913
same,chody 'Ciężar, 
(tysi szt.) 0,8 0,2 50 77 55 154
samochody osob. 
(tys. szt.) 4,0 a 14,4 a 64 455 290 1217
tworzywa sztuczne 
(tys_. t) 55,4 b 18,4 b 224 411 60 1340
obuwie (min par) 62 78 70 63

Uwagi: a — 1955, b — 1960
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.  K ŁA M S T W EM  J E S T , J A K O B Y  P IÓ R O  S IL N IE JS Z E  BYĆ M 0 6 Ł0  OD M IEC ZA"

DZIURA W SERCU
Rozm ow a z  Anna K o ty s zk o , 
łu m a czka  u tw o ró w  Salm ana Rushtflego

— Staje się pani osobą bardzo popular
ną. Jednak powód tej popularności nie 
budzi chyba zachwytu?

— Oczywiście, że nie! Wrzawa wo
kół autora, którego starałam się przy
bliżyć polskiemu czytelnikowi, wy
nikła z powodów nie mających nic 
wspólnego z jego rzeczywistymi in
tencjami, a już na pewno nie zwią
zanych z literaturą. Jest mi po prostu 
przykro, że wszystko to spotyka czło
wieka dalekiego od wszelkich ekstre- 
mizmów, nastawionego do życia 
ogromnie życzliwie i pogodnie, tole
rancyjnego, a przede wszystkim zo
rientowanego pacyfistycznie, przeciw
nika wszelkich dyktatur, zniewoleń, 
autora słów: „Kłamstwem jest, jako
by pióro silniejsze być mogło od mie
cza”.

— Wygląda na to, Ze m oże... W Jakim  
nakładzie ukazały się „Szatańskie w er
se ty” ?

— N§ Zachodzie nie podaje się na
kładów* w stopce książki. Z tego, co 
słyszałam, wydrukowano kilkaset ty
sięcy w twardej okładce i większą 
część skierowano do księgarń, chociaż 
potem zaczęto wycofywać. Nie sądzę, 
aby ktokolwiek znał rzeczywistą ilość 
sprzedanego nakładu.

— Czy pani czytała ju* „W ersety” ?
— Jestem w trakcie czytania. 

Egzemplarz otrzymałam niedawno i 
zresztą na krótko. Niełatwa to litera
tura. Rushdie jest metafizyczny, dy- 
gćgfiyjny. Akcja toczy się w kilku 
płąnąch i na różnych poziomach rea
lizmu. Trzeba znać bardzo dobrze 
realia 'subkontynentu indyjskiego, re- 
ligię islamską, kulturę hinduską, aby 
dobrze zrozumieć tę lekturę.

— N ajw iększą zbrodnią w edług Islamu  
Jest b lużnlerstw o 1 w yrzeczen ie się  w iary. 
Islam przew iduje za n ie  karę śm ierci, 
dopuszczają Jednak m ożliw ość przebaczenia, 
jeżeli błądzący w  porę zrozum ie sw ój 
błąd. w yrazi skruchę 1 publicznie od etn ie  
od blużnierstw a, naturaln ie przepraszając 
także tych , k tórych  obraził. N ie zastana
w iając się  nad przystaw alnością funda
m entalnej Interpretacji islam u do realiów  
kultury europejsk iej, spróbujm y ustalić, 
czy rzeczyw iście R ushdie popełnił „zbrod
nię". Jakie elem en ty  fabu ły  m ogą aż tak  
bulw ersow ać fundam entalistów  szyickich?

— Może powiem nieco o korzeniach 
kulturowych Salmana. Pochodzi on z 
•muzułmańskiej rodziny hinduskiej. 
Ojciec — znany arabista, absolwent 
Cambridge, matka — gawędziarka. 
dziadek — poeta. Wychowanie się w 
takiej rodzinie sprzyjało zapewne nie 
tylko „mechanicznemu” przyswajaniu 
religii. ale także budowaniu refleksji 
intelektualnej z nią związanej. 
Rushdie mówił, że cały subkontynent 
zanurzony jest w religii i nie ma. 
żna na nim żyć, nie będąc w religii 
zanurzonym.

Naturalnie nie chodzi tu  tylko (czy 
nawet głównie) o islam, ale o wie
lość religii z buddyzmem na czele. 
Islam pojawił się tu  późno i nie 
mógł się rozwijać w totalnym oder
waniu i pogardzie dla zastanych tra
dycji. Salman dobrze to rozumiał i 
miał. na przykład, pretensje do ro
dziców, że po dekolonizacji przepro
wadzili się z Bombaju do Karaczi, 
stolicy powstałego akurat muzułmań
skiego Pakistanu. Mając zresztą 
czternaście lat, wyjechał do Anglii, 
gdzie najpierw ukończył renomowaną 
szkołę w Rugby, a potem Cambridge 
(islamistyka). Nie uważał, aby kon
takt z buddyzmem czy nawet chrze
ścijaństwem mu jakoś „zagrażał”. 
Gdy pytano go o Boga i religię, od
powiadał, że w miejscu, gdzie powi
nien mieć Boga, ma w sercu dziurę, 
którą przez całe życie próbuje wy* 
pełnić. Napisał to zresztą w ..Mid
night’s Children” („Dzieciach półno
cy”), które przełożyłam na polski, i 
które mają się w tym roku ukazać 
w „Czytelniku”. Trudno człowieka o 
takich poglądach uznać za funda
mentalistę i tak go „rozliczać”. Choć 
naturalnie zawsze deklarował on

przynależność do kręgu kultury 
islamu.

W „Wersetach” akcja toczy się wo
kół nagłego pojawienia się w Londy
nie dwóch mężczyzn. Spadają oni z 
nieba, bo samolot, którym lecieli, zo
stał wysadzony nad Kanałem La 
Manche. Jeden z nich nazywa się 
Gihreel, co łaiwo daje się skojarzyć 
z archaniołem Gabriplę^n, drugi — 
Saładin — jest reprezentantem sił 
piekielnych. Obaj zadomowiają się w 
Londynie. Tam też natykają się na 
biznesmena Mahounda (imię Szatana), 
który przypomina w działaniu Maho
meta, zwłaszcza w scenach objawień 
i dyktowaniu ich treści w celu spi
sania (analogia do „Koranu”). Życie 
Mahounda nie jest życiem ascety. 
Również prostytutki w celach mer
kantylnych przyjmują imiona żon 
Mahounda-Mohameta oraz ich ciele
sność (realizm magiczny).

Takie wariacje Rushdiego na te
mat islamu wywołały oburzenie. 
Szczególnie irytujący wydaje się autor, 
gdy podważa — w percepcji czytelni
ków — nieomylność Proroka, a więc 
bluźni. Tyle, że Rushdie na sprawę 
wiary patrzy mniej ortodoksyjnie. 
Mówi: wierze nie można przeciwsta
wić niewiary; można jej przeciwsta
wić zwątpienie, które przecież może 
ostatecznie doprowadzić i na powrót 
do wiary. W takim rozumieniu autor 
nie jest renegatem, a jedynie czło
wiekiem, który wątpi. Tak zresztą 
był odczytywany przez wielu,, mu
zułmanów. Również oświadczenie. Sal
mana po „wyroku” ChomeiniCgo, że 
„głęboko żałuje cierpień moralnych, 
jakie publikacja spowodowała wyl 
znawców islamu”, było konsekwencją 
takiego sposobu patrzenia na ręligię. 
Niestety, nie zostało ono uznane*'za 
wystarczające przez imama.

— „W ersety” n ie  są pierw szą skandali - 
zującą książką Salm ana R ushdiego. T łu
m aczone przez panią „D zieci północy" po
ruszy ły  w  sw oim  czasie Indie...

— „Dzieci” są sagą fantastyczno-po- 
lityczną, dziejami rodziny na tle histo
rii Indii od uzyskania niepodległości w 
1947 roku do lat osiemdziesiątych. 
Książka pokazuje religijne. Społeczne i 
polityczne uwikłania subkontynentu. 
Pewne kontrowersje wywołała postać 
przywódczyni (Indiry Gandhi). Pokaza
na jest jako despotka, na dodatek od
powiedzialna za śmierć swego męża. 
Reakcja w Indiach była dwojaka. Po
dziemie wydawnicze zarzuciło kraj 
nielegalnymi wydaniami „Dzieci”, a 
rząd zagroził konfiskatą oraz surowym 
karaniem wydawców i sprzedawców. 
Ostatecznie doszło do kompromisu, 
związanego zresztą z wizytą Rushdiego 
w Indiach. Wyraził on zgodę na usu
nięcie dwóch zdań obrażających Indi- 
rę, a ona na oficjalne wydanie powie
ści. Nakład utworu w Indiach przekro
czył 1 min egzemplarzy, co wydaje 
się dobrą miarą siły oddziaływania 
książki.

— Dwa lata później Salm an Rushdie pu
b likuje „Hańbę" i  tym  razem  m am y  
skandal w  P akistanie.

— Powieść jest karykaturą dyktatury, 
represji, zniewolenia, wszelkich brudów 
polityki, wiodących do partykularnych 
celów poprzez gwałcenie etyki. Pokaza
ni są dwaj dyktatorzy, z których-jeden 
zostaje obalony przez drugiego, swego 
wcześniejszego sługusa. Analogia do 
Zulfikara Ali Bhutto i Zia ul-Haq’a 
była nadto oczywista. Jak powiedział 
potem Salman, wiedział, że w Pakista
nie rozgrywa się tragedia, ale jej bo
haterowie nie wznieśli się do poziomu 
aktorów tragicznych. Byli raczej drugo
rzędną trupą teatralną, którą przypad
kowo obsadzono w „Makbecie”. Czy 
to się mogło podobać? Akcenty kry
tyczne dosięgnęły także rówieśnicy 
Rushdiego, Benazir Bhutto, już wów

czas bardzo ambitnej i rozpolitykowa
nej „young lady”.

— „D zieci północy’* i „Hańba” zostały  
w ysoko ocenione przez krytykę i nagro
dzone, m. in . prestiżow ą Nagrodą Bookera. 
Czy można to w iązać z ich skandalizo- 
waniem ?

:— Proszę pana, Salman Rushdie 
otrzymał Bookera za „Dzieci północy”, 
mając 34 lata. Prócz tego inną presti
żową N igrodę Unii Literatury Anglo
języcznej (English Speaking Union Li
terary Award). Do zdobycia Bookera 
po raz drugi (i to z rzędu) za „Hań
bę” zabrakło mu jednego głosu. Uzna
no go jednak największym talentem 
literackim Wielkiej Brytanii lat osiem
dziesiątych. Czy pan naprawdę podej
rzewa, że takie honory rozdaje się za 
uprawianie jakichś politycznych gierek 
na łamach literatury?!

— Potem  spotykam y autora na w ojn ie  
w  N ikaragui, czego plonem  staje się  
„U śm iech jaguara” , w ydany w  19*7 roku. 
Co m oże pani pow iedzieć o tej książce?

— Jest to zbiór reportaży o wojnie 
współczesnej, atakujący sytuację, gdy 
jedna dyktatura zostaje obalona i za
stąpiona inną. Rushdie, jako socjalde
mokrata. opowiedział się za rewolucją 
sandinowską oraz jej obroną zarówno 
przed imperializmem, jak i komunizą 
mem.

Salman Rushdie
Fot. „Der Spiegel”

Wojna nie była jedynym celem jego 
podróży. Salman chciał być jak najbli
żej tego regionu świata, gdzie powstał 
realizm magiczny. Chciał go badać, 
przesiąkać jego atmosferą. Nie jest 
żadną tajemnicą, że ulubiony pisarz 
Rushdiego to Gabriel Garcia Marquez. 
Istnieje nawet domniemanie, że boha
ter „Wersetów” Gibreel bierze swe imię 
od imenia Marqueza.

— Czy m ożna w ięc  w ysnu ć w niosek , że  
„W ersety”  są  jakby plonem  bezpośrednie
g o  zetkn ięcia  R ushdiego z  krainą realizm u  
m agicznego?

— Trudno o stwierdzenie tego w 
sposób tak kategoryczny, ale kiedy roz
mawiałam z nim w Londynie o dopie
ro co ukończonych „Szatańskich wer
setach”, wyraźnie nawiązywał do rea
lizmu magicznego. Powiedziałabym ra
czej, że realizm magiczny wydał się 
autorowi właściwą formą wypowiedzi 
dla tego, co chciał powiedzieć. Jak mi 
mówił, chciał pokazać problem d a  na 
święcie. Chciał to uczynić, sumując do
świadczenia swojej trójkulturowości 
(mówi, że jest dzieckiem trzech matek: 
Indii, Pakistanu i Anglii). Sądził, że 
dojrzał już do takiej wypowiedzi, będąc
— jak zaznaczał — „strzępem różnych 
kultur i oddziaływań”.

— Co zapam iętała pani z  tego  spotka
n ia w  sposób szczególn ie w yrazisty? l la m  
na m yśli w alory in te lek tu aln e. O tow a
rzyskich — potem .

— Interesujące wydaje się podejście 
Salmana do objaśniania mechanizmu 
powstawania wielkich idei (i ideologii). 
Za dwie idee wiodące w naszej histo
rii nowożytnej uznaje on islam i m ark
sizm. Porównując je, zwrócił uwagę na 
dwie próby, jakie musi przejść każda 
nowa idea, aby świat ustalił swój do 
niej stosunek oraz pewien consensus, 
wedle którego będzie z nią żył (o ile 
w ogóle jest możliwy consensus). Otóż 
Rushdie powiada, że nowa idea wyma
ga od słabych tolerancji, a od silnych
— kompromisu. Od wyniku i bilansu 
tej próby zależy „sposób życia” świata 
z ideą. Naturalnie usłyszałam także in
terpretację dotychczasowego wyniku 
tych dwóch prób w odniesieniu do

islrmu i marksizmu. W obecnej sytua
cji wolę zachować ją  dla siebie.

— Czy Rushdie zdaw ał tob ie spraw ę, te  
„W ersety szatańskie” m ogą t lę  n ie pedo- 
bać?

— Zdawał sobie sprawę z dyskusyj
ności swoich rozważań i tego nie ukry
wa!. Na pewno nie spodziewał się aż 
tak;ego spotęgowania reakcji negatyw
nych-

— Pani znajom ość osobista z Salmanem  
Rushdie rozpoczęła się  od  bardzo orygi
nalnego listu  sk ierow anego do pisarza. 
Jego form a — oscylująca zresztą w  oko
licach  realizm u m agicznego — niektórych  
telew idzów  jednak zbulw ersow ała, gdy się  
z nią zapoznali podczas pani w yttępu  w 
TYP.

— Napisałam Salmanowi. że przez
ostatnie dwa i pól roku spędziłam z 
nim wiele nocy sam na sam. Chodziło 
o tłumaczenie „Dzieci północy”. Po
tem była wizyta w jego londyńskim 
domu i spotkanie, w którym uczestni
czyła także Maria Strarz-Kańska z 
Wydawnictwa Literackiego, co podaję 
dla ewentualnych interpretatorów 
kwestii „sam na sam” .zawartej w Uś
cie.. • \  .

— Jak przyjął znany pisarz tw oją tłu
m aczkę na egzotyczny język słowiański?

— „Dzieci północy” zostały przeło
żone na dwadzieścia języków, w tym 
istotnie tylko na jeden słowiański, i to 
nie ten najpopularniejszy. To w kwestii 
egzotyki. Jeżeli chodzi o Salmana 
Rushdiego, to 'jest cn prawdziwym gen
tlemanem i bardzo atrakcyjnym męż
czyzną.

Kiedy weszłyśmy do jego gabinetu 
pierwszym, co rzuciło się w oczy, były 
egzemplarze „Literatury na Swiecie” z 
moim tłumaczeniem ,.Dzieci północy”, 
a także mój list leżący n i biurku. Moż
na naturalnie uznać to zą .przypadek, 
albo przyjąć, że pisarz nigdy nie roz
staje się z naszym pismem. W rzeczy
wistości jednak był to serdeczny gest 
kurtuazji. Pcdczas spotkania'.- Salman 
był niezwykle otwarty, cidpły i w 
pełni skoncentrowany na osobie i te
macie rozmowy. A rozmawialiśmy o 
.‘Orawach bardzo różnych. O takim, 
między innymi, paradoksie, że w mo
mencie. gdy ludzie, na których mu za
leżało (krytycy, pisarze, filozofowie, in
telektualiści, przyjaciele), zaakceptowali 
jego pisarstwo, poczęli przeszkadzać 
mu w pisaniu nieustannymi telefona
mi, wizytami, zaproszeniami. Nie bar
dzo wiedział, jak się pozbyć tego ..ba
lastu”, nie obrażając nikogo. Telefon 
dzwonił w czasie spotkania bez przer
wy. Rozmowy (monologi) nagrywała 
maszyna, ale włączony był również 
głośnik, tak że dobrze było słychać, 
kto i z czym dzwoni. Były to zaiste 
sprawy bardzo różne: prośby o wywiad, 
wykład, przeczytanie czegoś, po ba
nalne: „jak sobie radzisz?”. Jeżeli ja
koś mogłabym spointować nasze spot
kanie, powiedziałabym, że bagaż swej 
sławy nosił z wdziękiem-

Jego dom był typowym domem an
glikańskim, • tradycyjnym w umeblowa
niu, choć z widocznymi akcentami 
wschodnimi. Moją szczególną uwagę 
zwróciła sterta zaproszeń na kominku. 
Na samym wierzchu leżało zaproszenie 
na garden party u królowej Elżbiety
II.

— Co robi rodzina Rushdiego? Czy jest
żonaty? I le  m a dzieci? i

— Rodzice, o ile wiem, mieszkają do 
dziś w Karaczi. Salman ma trzy star
sze siostry, z których jedna mieszka 
w Anglii (jest autorką książki kuchar
skiej z tradycyjną kuchnią hinduską) 
Sam Rushdie jest żonaty po raz 'dru- 
gL Z pierwszego małżeństwa, z Angiel
ką, ma dziewięcioletniego syna. Obec
na jego żoną jest Amerykanka. -

— Nasza rozm owa pow oli zmierza ku  
końcow i. Jeżeli teraz ja m ógłbym  podzie
lić  s ię  im presją, to  n ie  potrzeba szczegól
n ej spostrzegaw czości, ab y  w idzieć ,p an i 
em ocjonalny, a le  1 p ełen  zrozum ienia ^sto
sunek do R ushdiego 1 jego twórczości. 
Pracując nad przekładem  „D zieci p ó łn o
cy”  oraz czytając Inne pow ieści ukrywa
jącego s ię  dziś pisarza, m iała pani m o
żliw ość- studiow ania podstaw  kultury, z  
którym i Rushdie s ię  Identyfikuje. Czy nie 
odnosi pani w ra ien ia , t e  wznosząc gmach  
sw ojej tożsam ości, w sparte] na tradycji i 
historii h induskiej, relig ii m uzułm ańskiej 
i  Intelektualnej teraźniejszości śródziem no
m orsk iej. europejsk iej — Saim sn  Rushdie 
po prostu przegrał, zastał przysypany gru
zam i w łasnej konstrukcji? Czy n ie  Jest to  
w reszcie c io s w  europejskie poczucie uni
w ersalizm u naszej kultury?

— ML.no wszystko wierzę, że Sal
man Rushdie kiedyś będzie mógł prze
stać się ukrywać i wrócić do normal
nego życia, a także pisania. Inny wa
riant byłby klęska nie tylko naszej 
kultury europejskiej, ale kultury 
współczesnej świata jako całości. -

— D ziękuję za rozm owę.

Rozmawiał: 
Waldemar Piasecki



„N AS ZYM  P R A W EM  
MIŁOŚĆ O JC ZY ZN Y "

WYSTAWA 
W DWORKU 
WINCENTEGO PO LA
Violetta Krasnow ska

P RZY akompaniamencie dźwięku 
dzwonów z kościoła w Lesku 
i Bachórcu otwarta została w 

Dworku Wincentego Pola, przy ul. 
Kalinowszczyzna 13. wystawa zatytu
łowana .Amor patriae nostra lex”. Ty
tuł zaczerpnięto z sentencji herbowej 
Krasickich z Siecina herbu Rogala. 
Właśnie im i związkom, jakie łączyły 
ten ród z Wincentym Polem, poświę
cona jest ta wystawa.

Kustosz muzeum, a zarazem główna 
inspiratorka i organizatorka ekspozy
cji — Wladysla-wa Zossel-Wojtysiak.

„ściągała” eksponaty, skąd się dało: e
Biblioteki Narodowej w Warszawia. 
Biblioteki KUL, Dworku Kościuszków 
w Lublinie, Muzeum Narodowego w 
Warszawie i Krakowie, Muzeum Ziemi 
Przemyskiej, Muzeum w Kozłówce, 
Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem, 
a także ze zbiorów rodzinnych Ksawe
rego, Ignacego i Marcina z Siecina 
Krasickich. Wkomponowania tych 
eksponatów w małe. kameralne wnę
trza Dworku Pola dokonała, otrzymu
jąc piękny efekt, Barbara Kowalczyk 
z Muzeum na Zamku w Lublinie. Du
żą pomocą przy organizowaniu wysta
wy służył również potomek rodu — 
Ksawery Krasicki.

Wincenty Pol był częstym gościem 
w dobrach Krasickich i — jak powie
działa kustosz Dworku Pola — poprzez 
tę wystawę Pol teraz podejmuje swo
ich przyjaciół, opiekunów u siebie. Jest' 
to więc „rewizyta” po wielu latach.

Jak wielki wpływ wywarła ~ta- ro
dzina na poetę zapisał Kazimierz 
Chłędowski: „Rzec można, że tradycja 
domu Krasickich stworzyła talent Po
la; najpiękniejsze jego pomysły, naj
piękniejsze opowiadania stamtąd biorą 
swój początek [...]. Poeta, przejęty du
chem, który wiał w tym domu. wy
śpiewał na podstawie opowiadań Kra
sickich swoje poematy”.

Najbardziej emocjonalnie Pol zwią
zany był z Ksawerym Krasickim, któ
rego poznał we Lwowie w 1832 roku. 
Ludwik Jabłonowski w swoich pamięt
nikach notuje: „Jego osobowość, zwy

czaje, opowiadania stworzyły — nie 
cofam tego wyrazu — Pola; dopiero 
zetknąwszy się z panem Ksawerym, 
stał się sobą. a ta laickość. w której 
nikt mu nie dorównywał i prawdopo
dobnie nie dorówna, była wpływem 
duszy pana Ksawerego, magnetyczną 
siłą błąkającą się myśl Pola na praw
dziwą wprowadzając drogę”.

Ten „wpływ duszy” wyraźnie widać 
w prezentowanym na wystawie egzem
plarzu poematu o rycerzu kresowym 
pt. „Mohort czyli wieczory kalenickie” 
Wincentego Pola, który to utwór na
rodził się z gawęd Ksawerego Krasic
kiego o Mohorcie, pod którego dowódz
twem służył on na Krasach. Jast to

jest plon tych wędrówek — ryaunki 
Pola.

Ale przecież nie tylko zobrazowaniu 
przyjaźni poświęcona jest ta ekspozy
cja, bo jest to także — poprzez ukaza, 
nie dziejów jednego rodu — ukazanie 
części naszej historii i kultury. Znaj
duje się tutaj obraz przedstawiający 
zamek w Lesku, którego widok nat
chnął Pola do. napisania w 1835 roku 
najaynniejszego utworu. „Pieśni o zie
mi naszej”. Na wystawie są także ry
ciny zamków w Krasiczynie, Sanoku, 
Baranowie. zdjęcia przedstawiające 
wnętrza dworku w Bachórcu.

Nie brak na tej wystawie również 
portretu i sukmany Tadeusza Kościu
szki. którego wielbicielem był Ksawery

przetłumaczony na język sztuki pisar
skiej sam pan Ksawery. Krasicki, 
chcąc mieć przyjaciela jak najbliżej, 
zaproponował mu zamieszkanie w 
dworku kalenickim, niedaleko Leska. 
Pol. jakby w podzięce za ten gest, w 

-1838 roku podjął s:ę prac restauracyj
nych w zniszczonym zamku leskim. 
Fragmenty korespondencji między 
Polem a Ksawerym Krasickim, prezen
towane na wystawie, świadczą o ich 
wielkiej przyjaźni.

Drugą osobą z rodu Krasickich, któ
ra miała niewątpliwy wpływ na Win
centego Pola jako etnografa, był syn 
Ksawerego — Edmund. Z nim to wy
ruszał Pol na wędrówki i nazywał 
swoim nauczycielem etnografii. Oprócz 
przedstawienia sylwetki Edmunda, je
go portretów, eksponatów z nim zwią
zanych. na wystawie prezentowany

Krasicki. Do bardz0 cennych ekspona
tów należą albumy rodzinne Krasic
kich, pas slucki, księga pamiątkowa 
zamku leskiego. Znajduje się tu rów
nież portret Augusta Krasickiego, któ
ry m.in. brał udział w ocaleniu Koz
łówki w latach 1914—1916. Interesują
ca jest także z punktu widzenia daw
nej obyczajowości duża akwarela Ju
liusza Kossaka pt. „Wyjazd na polowa
nie”

„Naszym prawem miłość ojczyzny" 
to opowieść o wspaniałych ludziach, 
wspaniałych Polakach, o przyjaźni i o 
historii. To wszystko w nastrojowych, 
przytulnych wnętrzach Dworku Win
centego Pola w Lublinie.

Wnętrza Dworku Wincentego 
Pola fotografował Waldemar Stę
pień

M U ZY K A

SOLIŚCI FILHARMONII
Teresa Księska

T RZY różne szkoły, trzy odimien
ne specjalności: polska skrzy
paczka Teresa Głąbówna, wę

gierski pianista Jeno Jandó i rosyjska 
wiolonczelistka Marina Tarasowa go
ścili na estradzie Filharmonii Lubel
skiej: 17, 18, 19, 23 i 24 lutego A.D. 
1980.

Program pierwszego (po zimowej 
przerwie semestralnej) z koncertów wy
pełniła muzyka polska: nieco eklek
tyczna UWERTURA do opery MARIA 
R. Statkowskiego, I KONCERT 
SKRZYPCOWY K. Szymanowskiego i 
wspaniały, przejmujący w wyrazie. 
Poemat symfoniczny POWRACAJĄCE 
FALE op. 9 M. Karłowicza. W lutym 
mija 80- rocznica tragicznej, do dziś 
nieodgadnionej śmierci wielkiego kom
pozytora). Całość wraz z lubelskimi fil
harmonikami przygotował Ryszard Ko
morowski.

Uwertura Statkowskiego jawiła się w 
charakterze dokumentu historycznego. 
Jej autor, niegdyś zdobywca najwyż
szych nagród na międzynarodowych 
konkursach muzycznych w  Londynie 
i Warszawie (lata 1903 i 1904), po pros
tu nie przeczuł nadchodzących zmian 
estetycznych (w przeciwieństwie do 
Szymanowskiego i Karłowicza!). Nie
zawodnie sprawny warsztatowo (w koń
cu uczeń m. in. M. Rimśkiego-Korsa- 
kowa), „ostał się” w romantycznej au
rze dźwiękowej, harmonice i języku. W 
tym czasie panewanie nad światem ob
jęli impresjoniści, ekspresjoniści, zwo
lennicy witalizmu, syntetyzmu, neokla- 
sycyzmu. Cóż, historia i tylko ona — 
próżne żale.

Błyskotliwy, jednocześnie zmysłowy 
i wyrafinowany w swej istocie, I Kon
cert Szymanowskiego znalazł utalento

waną wykonawczynię w osobie Teresy 
Gtąibówny, docenta Akademii Muzycz
nej w Krakowie, laureaKki .międzynaro
dowych konkursów muzycznych w 
Brukseli i Genui. Kariera tej wybitnej 
skrzypaczki biegnie zaiste dziwnym 
szlakiem, ale ci, którym zdarza się słu
chać jej gry, pozostają w niesłabną
cym podziwie dla niezwykłej wrażli
wości i perfekcji instrumentalnej. Te
resa Głąbówna dysponuje ponadto 
szczególnej urody brzmieniem, jest o- 
gromnie staranna, skupiona i wolna od 
chęci „podobania .się”. Gdzież, u diabla, 
jej dyskografia, ile lat jeszcze mamy na 
to czekać?!

Ryszard Komorowski miał bardzo 
pracowity i' owocny okres. Czujne to
warzyszenie Teresie Głąbównej, później 
sugestywny obraz muzyki „Powracają
cych fal”, wreszcie w niedzielę, 10 lu
tego, współpraca z Jenó Jandó w II 
KONCERCIE FORTEPIANOWYM A- 
-DUR F. Liszta. Filharmonicy lubelscy 
w granicach swych górnych możliwoś
ci!

Występ węgierskiego pianisty składał 
się z dwóch części: recitalowej — w 
niej Fantazja c-moll KV 475. Sonaty 
c-moll KV 457 i A-dur KV 331 W. A. 
Maiarta — oraz symfonicznej, tj. 
wspomnianego już Koncertu Liszta.

Część pierwsza programu miała swo
je lepsze i gorsze strony. To prawda, 
że utwory Mozarta grywa się wyjątko

wo trudno, bo przyjrzysta i finezyjna 
faktura obnaża słabości pianistyki i 
zwyczajne niechlujstwo pedalizacyjne i 
ar.tykulacyjne. Kropka. Mogło i powin
no być lepiej; w końcu nikt nie roz
dawał za darmo nagród na konkursach 
w Budapeszcie. Wersalu, Mediolanie 
(bardzo znaczący Konkurs im. Dino 
Cianiego) czy w Sydney. Na szczęście 
w Koncercie Liszta wątpliwości znikły. 
Jeno Jandó jest rasowym pianistą, mi
mo wszystko.

Ostatnia z solistek. Marina Taraso
wa. wychowanka prof. Natalii Szachow- 
skiej. również laureatka międzynarodo
wych konkursów muzycznych, wykona
ła bardzo trudny i efektowny zarazem 
KONCERT WIOLONCZELOWY H- 
-MOLL op. 104 A. Dworzaka. Grala w 
sposób dość charakterystyczny, by nie 
powiedzieć: typowy dla szkoły radziec
kiej — wylewnie, dużym tonem, nie
nagannie technicznie. Może, gdyby nie 
pamięć o wrześniowym koncercie z 
tym samym programem (Josefa Pod- 
horanskiego), wrażenie byłoby większe.

Nadspodziewanie dohrze zaprezento
wał się natomiast miody dyrygent z 
Katowic. Jerzy Kosek, zdobywca za
szczytnego wyróżnienia na III Między
narodowym Konkursie Dyrygenckim 
im. G. Fitelberga w 1987 r. VIII 
Symfonia Beethovena miała właściwy 
jej klimat emocjonalny, należną dra
maturgię i precyzję wykonawczą. Bra
wo!



Dziennik wojenny Wacława Flisińskiego (autor urodził się w 1006 r. w 
Annopolu, zmarł przed kilku laty w Nowym Jorku), będąc w znacznej 
części dokumentem z epoki stalinowskich łagrów, jest zarazem barwną 
opowieścią o polskich żołnierskich drogach w czasie II wojny światowej.

Stanowi on jakby d o p e ł n i e n i e  fresku wojennego autorstwa lubli
nianina, dr. Adama Majewskiego — „Wojna, ludzie i medycyna” — owych 
wspomnień pisanych z punktu widzenia lekarza chirurga, oficera 3 Dy
wizji Strzelców Karpackich. U Flisińskiego natomiast mamy relację po
doficera, kancelisty w potowym szpitalu 5 Kresowej Dywizji Piechoty — 
2 Korpusu Polskiego.

Podobnie jak Adam Majewski, wywodzący się również z Lubelszczyzny 
kapral, a następnie sierżant Wacław Flisiński <w życiu cywilnym — se
kretarz Urzędu Gminnego w Annopolu) zamieszcza w swym dzienniku 
mnóstwo, odniesień, do rodzinnego regionu. Pisze też o ludziach z lubel
skich wsi, miasteczek 1 miast, których spotkał w czasie długiej wędrówki 
— od łagrów położonej na północy ZSSR republiki Korni aż po winnice 
słonecznej Italii.

M. D.

OD ŁAGRÓW KOMI 
DO WINNIC ITALII
W acław FlisiAski
Obóz jeńców wojennych 
w Zaporożu,
24 grudnia 1939 r.

I znowu minęło wiele dni. Miną! 
również okres zwalniania do domów 
w drodze wymiany z Niemcami. * 27 
listopada doszła nas wieść o wymia
nie jeńców. Ale radość szybko zamie
niła się w smutek, bo okazało się, że 
Niemcy wymieniają tylko swoich oby
wateli, oddając w zamian obywateli 
sowieckich oraz Ukraińców i Białoru
sinów. Niektórzy wypierali się polskie
go obywatelstwa i przyznawali do nie
mieckiego. Ci mieli prawo powirotu do 
kraju. Sowieci może by i wymienili Po
laków na Ukraińców i Białorusinów, 
ale ci nie kwapią się jakoś na wyjazd 
do ZSRR; wolą przeczekać okres wo
jenny w bombardowanych Niemczech. 
Kito co woli, jak widać.

•

Nadeszło Boże Narodzenie. Pierwsza 
gwiazdka, którą mamy obchodzić uro
czyście, choć w niewoli.

Nie jestem osamotniony. Razem ze 
mną jest wielu kolegów, którzy, podob
nie jak ja, skaizani są na Święta z dala 
od rodzin. A ponadto — w niewolni
czych warunkach, na ziemi bezbożnej.

Jest nas tutaj, w Zaporożu, około 1600 
ludzi. Przeważają wojskowi (bo są tak
że cywile). Sami mężczyźni.

Mie-żkam nadal w baraku nr 3. ale 
już nie w salce nr 11, tylko — nr 9. 
Najpierw było nas dziewięciu. Na dol
nej pryczy: Stefan Szczepankiewicz, 
saper Jagielski, Franciszek Piechowic! 
z Lublina i Czesław Gajewski. Na gór
nej: ja, Bolek Rysak z Lublina, Janusz 
Krajewski, również z Lublina, dalej — 
Staś Dyja (obydwaj są podchorążymi 
jednego z pu,'ków artylerii). I wreszcie 
— Andrzej Kozakowski, saper podcho
rąży. Później przybył dziesiąty — Ty
tus Szudrawiski, technolog. W sąsied
niej sali mieszkają m. in. Henryk Do
mański, Kazek Rankowski, Stefek Ka
czyński. Zaprzyjaźniliśmy się wszyscy 
podczas podróży do Za poroża.

Pracujemy w fabryce „Zaporożstal”. 
Pobudka jest o 6 rano. Następnie, w 
kolejności baraków, śniadanie we 
wspólnej stołówce w baraku nr 1- 
Trwa to wszystko do ósmej. Potem — 
wymarsz do fabryki pod okiem kon
woju wojskowego NKWD. Jesteśmy 
tutaj bowiem we władaniu i pod opie
ka Władz wojskowych. Z ramienia fa
bryki jest tylko jakiś komisarz o naz
wisku Kononow.

Komendant obozu to sowiecki Ukra
iniec, Pietruszyn.

•
Już od dzisiejszego, wigilijnego po

ranka czynione są przygotowania do 
urządzenia choinki. Znaleźli się dzielni 
ludzie, którzy, mimo przebywania pod 
ciągłym nadzorem, sprowadzili do ba
raków drzewko. Prawdziwą świerkową 
choinkę.

Córce mojej poświęcam
Wszystko przygotowuje się w ścisłej 

tajemnicy przed „opiekunami". Zarów
no tymi z zewnątrz, jak i z wewnątrz 
baraku.

Zbiórka chętnych na Pasterkę o godz. 
10 wieczorem w baraku nr 3. czyli w 
naszym.

W sali nr S stoi już. choinka. Skrom
nie przybrana. Na tyle, na ile nas było 
stać. Na wierzchołku —■ obrazek Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. Świecidełka. 
Trochę szychu. Dwie czy trzy baniecz- 
ki kolorowe i ze cztery świeczki.

Wieczór wigilijny 24 grudnia. Po 
spożytej w stołówce kolacji i po po
wrocie do baraków nie wszyscy udają 
się na spoczynek. Wielu oczekuje na 
Pasterkę.

Przed godziną dziesiątą skromna sa
la nr 5 szybko napełniła się wiernymi. 
Zapełniły się też przyległe sale oraz 
cały korytarz.

Choinka płonie blaskiem świeczek, 
ogniki przeglądają się w banieczkach. 
Wszyscy stoją z odkrytymi głowami. 
Na dworze mróz i skrzypiący pod no
gami śnieg.

Na dany znak ludzie cichną. Z sali 
nr 5 słychać pieśń wigilijną: „Wśród 
nocnej ciszy”...

Uroczystością żyje nie tylko nasz 
obóz. Za parkanem masa ludzi so
wieckich. Słuchają kolęd. Rozpędzają 
ich „bojcy”.

Bardzo wielu spośród zebranych w 
baraku nie motfo dojrzeć choinki, bo 
trudno się było dopchać do „piątki”. 
Na ogólne życzenie J choinka została
więc wyniesiona na korytarz i umoco
wana pod sufitem.

Po pierwszej kolędzie poszły następ
ne. Potem — pacierz i litania. Następ
nie ktoś z tłumu wygłasza wiersz pa
triotyczny. I zaraz drugi; coś w rodza
ju zobowiązania-przysięgi.

Każdy z nas z śfercem wypełnionym 
radością zapomniał na chwię o swojej 
sytuacji, przenosząc się myślą do blis
kich, którzy przy takiej samej może 
choince spędzają ’ Święta w oku
powanym Kraju.

Nagle wśród śpiewu i modłów sły
chać gromkie: ..Razchadis’ po bara
kami Razchadis’!” Tłum — stoi. Krzyk 
pochodzi z ust „bojców” i politruków. 
Wpadają do wnętrza baraku. Chcą 
dostać się do sali nr 5, gdzie już wnie
siono z powrotem naszą choinkę.

Słowa politruka o polskim nazwi
sku Domański, aby usunąć choinkę i 
wyjść z sali. n!e odnoszą skutku. Na 
korytarzu zrobiło się pusto. Zgroma
dzeni w innych salach koledzy wyglą
dają przez uchylane drzwi. .

Nikt z abecnycn w sali nr 5 nie od
ważył się pcdnieść ręki na drzewko 
błyskające światełkami, z obrazkiem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej na szczy
cie.

Wrci'zo'e poVtruk. sam nie odwa
żywszy się ruszyć drzewka, zwraca 
się do stojącego obok niego „korpu- 
śnago” Żyda nazwiskiem Szyfman, by 
ten zabrał choinkę z sali. Szyfman po
kręcił głową, pomyślał i... oświadczył, 
że nie jest w  stanie tego uczynić. Po-

liiiruk zwraca się więc do drugiego 
„ko i )uśnci’o” z baraku nr 1, tow. Ja
na Tymoszuka (jednego z jeńców, któ
ry awansowa! na to stanowisko). A 
ten bez namysłu rzuca się na choinkę, 
chwyta ją Wśród krzyków protestu i 
i v!c,-: leczeń i unosi z baraku do komen
dantury.

Tłum gruchnął do budynku komen
dantury za choinką. Hałas, krzyk, zło
rzeczenia rozlegają się po całym obo
zie.

Po peMÓfym czasie część tłumu ro
zeszła się po kraterach. Niektórzy 
jednak .pozostali. Stdją tłumem przed 
komendanturą. Może po godzinnym 
oczekiwaniu choinka wraca na swoje 
miejsce- Kontynuujemy przerwaną 
Pasterkę.

Okazało się, że wskutek interwencji 
u komendanta obozu, majora armii 
sowieckiej, zezwolił on na wydanie 
choinki z zaznaczeniem, by dalsza 
uroczystość odbywała się bez większe
go rozgłosu.

Po skończonej uroczystości postano
wiono zebrać się jutro ponownie w 
tym samym miejscu, na nabożeństwo.

Po całodiziennej pracy, po szczegól
nych wrażeniach dnia dzisiejszego roz
chodzimy się po barakach, unosząc ze 
sobą mile wrażenia przeżytych chwil, 
chwil pasterkowych.

W Zaporożu,
26 grudnia 1939 r.

25 grudnia, ranek mroźny, niczym 
z pozoru nie różniący się od innych, 
od tych wielu grudniowych ranków, 
które przeminęły. Pobudka, śniadanie, 
w ym arz do fabryki...

A jednak wydarzenia tego dnia po
toczyły się odmiennie niż zazwyczaj. 
Okazało się, że na pójście do pracy 
niewielu jest . chętnych. Tłumaczą 
wszyscy władzom obozowym, że: „U 
•nas siewodnia boliszoj prazdnik” i dziś 
do fabryki nie pójdziemy. Niewiele to 
pomaga. „Dawaj, rabotat’; niet nikakich 
prazdnikow!’” — krzyczą obozowi dyg
nitarze.. Odeszli, nic nie wskó
rawszy. Wezwali komendanta obozu.

Na rozkaz komendanta wypędzono 
nas wszystkich z baraków na dzie
dziniec. Obozowa starszyzna w przy
jaznych słowach usiłuje nakłonić lu
dzi do pójścia do pracy. To także nie
wiele pomaga. (Tych, którzy wyrazili 
chęć pójścia do pracy, wypuszczono za 
bramę)-

Wobec groźnej postawy pozostałego 
na placu tłumu władze obozowe posta
nowiły wziąć nas szturmem. Ale przed
tem jeszcze jedna próba. „Stanowis’ po 
czetyrech!” — pada komenda. Lecz i 
ten manewr nie pomógł; w sformowa
nym szyku czwórkowym wyszło z 
placu niewielu. Zdecydowano się wobec 
tego na atak. Wezwano uzbrojonych 
,zbójców", by gwałtem, pod groźbą 
karabinów i kul, wypchnęli nas za 
bramę.

Stoimy nadal bez najmniejszego ru
chu. Nagle rozlegają się wystrzały. 
Zaczyna się szamotanina „bojców” z 
naszymi ludźmi. To ci stojący bliżej 
bramy nie pozwalają się wyrzucić na 
zewnątrz. Hałas, krzyk. „Bojcy” 
biją kolbami. Z naszej strony 
— wrogie okrzyki: „Nie biej! Nie 
biej!...” Rozwścieczeni „bojcy”’ coraz 
mocniej atakują stojący tłum.

W pewnej chwili słychać głos jedne
go z naszych: „Iść na pracę, ale nie 
pracować!” Zakolysalo się w tłumie. 
Poprzedni upór — jak ręką odjął- Ru
szyliśmy spokojnie ku bramie.

Kiedy tak szliśmy, padło następne 
wezwanie: „Zmieniać miejsca pracy!’' 
Zrozumieliśmy w lo t.. Stawimy się w 
fabryce, ale... na innych odcinkach niż 
dotychczas. Nasza praca będzie tylko 
symboliczna. Bez przerzucenia choćby 
jednej łopaty gruzu. Bez spędzenia 
choćby jednej godziny przy swoim 
warsztacie. I tak się stało. 'Ci, co pra
cowali przy warsztatach, poszli do zie
mi lub rudy, a ci od rudy — stanęli 
przy maszynach. Wyniki naszej pracy 
w tym dniu były żadne.

Tymczasem w obozie jeszcze przez 
szereg godzin trwały poszukiwania 
tych, którzy poukrywali się w bara
kach. A zamieszanie potęgowało się, bo 
nie potrafiono ich odróżnić od tych, 
którzy powrócili do obozu' po normal
nie przepracowanej nocnej zmianie i 
teraiz wypoczywali.

Rozeszli się wreszcie nasi obozowi 
dygnitarze, wydziwiając i..- podziwia
jąc postawę i karność naszego tłumu.

A wracając jeszcze do fabryki.,. Otóż 
po wejściu na jej teren .wielu naszych 
po prostu uciekło do miasta, przeska

kując przez mury i parkany. Ci, co 
nie zdołali tego zrobić, stoją oparci o 
kilof lub łopatę, a zaciśnięte usta szep
cą: „Ani jednej łopaty ziemi, ani jed
nej grudy węgla w dniu dzisiejszym!”

Na dworze zimno. Chłodny wiatr 
snfet£a po twarzach. Brak ruchu, więc 
ziińfio dokucza tym bardziej. Naokoło 
— Wyjątkowo dużo dozorujących i po- 
pędzających: "„Dawaj, rabotat’!” Nie 
pozwalają skorzystać z normalnej, co
dziennej przerwy obiadowej. „I tak 
niczewo nie zarabotali siewodnia!” — 
•powiada stojący nad nami dozorca.

•

Dzionek zbliża się ku końcowi, „Gu- 
dok”, fabryczny sygnał, obwieszcza ko
niec zmiany. Następnego dnia, 26 grud
nia, będzie podobnie. Z tym samym 
uporem, nie złamani, twardo stać bę
dziemy na tym, że nie ma pracy w 
dniach Bożego Narodzenia.

1 istotnie, drugi dzień Świąt podob
ny był do pierwszego. Z tą różnicą, ze 
dziś chętnych do pracy trochę więcej 
niż wczoraj-

Upłynął okres świąteczny Bożego 
Narodzenia. Na dzień Nowego Roku 
wydział kultury komunistycznej zapo
wiedział odczyt bezbożniczy na temat: 
„Święta Bożego Narodzenia”.

Zaporoże 
(bez daty]

Uspokoiły się podniecone umysły po 
Świętach. Uspokoiły się jednak tylko 
pozornie, bo od tej pory coraz więcej 
kolegów pozostawało w barakach, boj
kotując wyjście do pracy.

Rozpoczęły się represje. Utworzono 
wewnątrz obozu tzw. „baraki karne". 
Wtrącano do nich tych, którzy oficjal
nie odmawiali pracy. Początkowo są
dzono że będzie takich niewielu. A 
tymczasem komendantura musiała 
wkrótce powiększyć miejsce izolacyjne
0 dwa kolejne baraki. Ogółem przeby
wało w ,karnych baTakach” Około 600 
ludzi. Ścisk był ogromny, toteż wybu
dowano czteropiętrowe prycze. Były 
wypadki, że gnieżdżono się nawet pod 
pryczami.

Życie w „baraku karnym” różniło 
się tym, że jego mieszkańcy mieli tzw. 
„kamy kocioł”. Mniejsza ilość Chleba
1 ciepłej strawy. Stan taki miał trwać 
przez wiele następnych miesięcy-

Utworzenie „baraków karnych” po
przedzone było jedenastodniową gło
dówką nieomal wszystkich mieszkań
ców obozu. Na miejsce zjechała z Mo
skwy komisja śledcza i lekarska. Bar
dziej wycieńczonych zabrano do wię
zienia, gdzie poddano ich sztucznemu 
odżywianiu.

Kolegom przebywającym w .karnych 
barakach” usiłowano podawać z zew
nątrz chleb. Strażnik stojący1 na „wyż
ce” grozi! w takim przypadku użyciem 
broni. Czasem udawało • się jednak 
przemycić chleb podczas rozmowy — 
poprzez płot. Byłem kilka razy przy 
tym plocie i widziałem się z Frankiem 
Iską z Grabówki, przebywającym za 
drutami.

W .karnych barakach" nie doręcza
no ludziom nadeszlej z kraju kores
pondencji- Były jednak wypadki, że 
koledzy przez znajomości odbierali tę 
pocztę i listy zostawały ostatecznie do
ręczane.

Załoga dostarczająca żywność do 
kuchni obozowej składała się w znacz
nej części z Polaków, którzy byli prze
ważnie kierowcami. To właśnie oni na
bywali, od czasu do czasu, w mieście 
chleb i papierosy dla tych, co prze
bywali za drutami. Kupowano też dla 
nich konfitury brzoskwiniowe, które 
można było dostać na wodnym rynku.

Ponieważ ludzie w .karnych bara
kach” trwali niezłomnie w postanowie
niu niewychodzenia do pracy, komen
dantura obozu starała się wpłynąć na 
zmianę tej decyzji w różny sposób. Na 
przykład — wydając lepszą niż dotąd 
strawę tym, którzy pracowali. I za
pewniając, że takie same posiłki otrzy
mają ci, którzy pracę podejmą. Nie od
niosło to jednak skutku. Mimo że w 
stołówce pojawiały się w tym czasie 
nawet prawdziwe kotlety mięsne. Te 
właśnie kotlety, wobec nieprzyjmowa- 
nia ich przez kolegów solidaryzujących 
się z tymi z „karnych baraków”, służ
ba kuchenna wywalała później na 
śmietnik. Fę Jakimś czasie zaniechano 
tej metody i w> stołówki powrócił sta
ry jadłospis.

Po okresie głodówki barak nr 5 
przeznaczono dla rekonwalescentów. 
Dostałem się tam po powrocie ze szpi
tala po dwukrotnym' zapaleniu płuc. 

(Koniec odcinka 5; — cdn.) 
Podał do druku i opracował: 

Mirosław De recki



„P R ZY K R O  GINĄĆ OD SWOICH. J A  SYN P R O LET A R IU S ZA  I S A N  
P R O LETA R IU S Z”
6 MARCA 1989 roku Izba Woj

skowa Sądu Najwyższego, po 
rozpoznaniu w dniu 3 marca w 

Warszawie sprawy podpułkownika Ed
warda Jasińskiego ps. „Nurt”, byłe
go inspektora Inspektoratu Lubelskie
go AK. skazanego wyrokiem Wojsko
wego Sądu Okręgowego w Lublinie 
z dnia 7 marca 1945 reku na karę 
śmierci, wydała postanowienie o 
„wznowieniu postępowania i umorze- 
r/u postępowania w sprawie”. Ta 
skomplikowana konstrukcja prawna o- 
znacza, że gdyby dziś toczyła się roz
prawa z 1945 roku, nie znaleziono by 
podstaw do wymierzenia kary oskar
żonemu. Jest to bezprecedensowy wy
rok, stwarzający możliwość wystąpie
nia o rehabilitację ppłk. „Nurta”, a 
także setek jego kolegów z AK. Ozna
cza, że nie było przedmiotu sprawy.

AK »Nurt« nie wiedział, co robić, wy
słał łącznika do »Marcina« i mimo 
braku jego zgody, zamierza! przedrzeć 
się w lasy kozlowieckie i ordynacji 
Zamojskich. (...) Jednakże z tego zre
zygnował i postanowił wydać rozkaz 
rozwiązania oddziału”.

Oczekiwał porozumienia rządu lon
dyńskiego z PKWN. Z przekonań le
wicowiec ■ i ludowiec, liczył, że jest 
cno możliwe. Był zwolennikiem, po
mimo złych doświadczeń, współdziała
nia z Armią Czerwoną. Latem 1944 ro
ku podtrzymywał 'kontakty z podle
głymi i sąsiadującymi oddziałami w 
celu rozwiązania Armii Krajowej, 
zgodnie z rozkazami władz. 19 paź
dzierniku 1944 roku został aresztowa
ny w Lublinie i osadzony nnjpierw 
„Pod Zegarem”, a następnie na Zara

nie uczynił zadość publicznemu we
zwaniu do tej służby w terminie ozna
czonym dekretem PKWN”.

Oskarżonego uznano winnym tych 
zarzutów i na mocy art. 1 Dekretu 
o ochronie Państwa z 30 X 1944 r. ska
zano na karę śmierci, utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw ho
norowych na zawsze. Wyrok był osta
teczny i nie podlega! zaskarżeniu. Po 
sześciu dniach zatwierdził go Naczel
ny Dowódca WP — generał broni, Mi
chał Rola-Żymierski...

Przyjrzyjmy się niektórym elemen
tom tej, w pełnym tego słowa zna
czeniu, rozprawy. Po pierwsze: nie
mogli, jako ławnicy, w procesie pod
pułkownika występować niżsi stop
niem, nie mówiąc już o podoficerach.

Agent krakowskiego gestapo, Hen
ryk Kopel, skazany został przez pol
ski sąd na karę śmierci. Zamieniono 
ją na dożywocie, amnestionowano 
więźnia po czterech latach. W końcu 
lat czterdziestych wyjechał do Nie
miec...

Po 43. latach od wyroku i egzeku
cji wdowa po skazanym — pani Inna 
Jasińska (żołnierz AK ps. „Irma") •— 
wniosła za pośrednictwem adwokata 
lubelskiego, mec. Mariana Rejniewi- 
cza, sprawę o wznowienie postępowa
nia do Izby Wojskowej Sądu Najwyż
szego. Rozprawa — jak wspomniałem 
— odbyła się w Warszawie 3 marca 
1989 roku. W ."kładzie orzekającym za
siedli tym razem sami pułkownicy. Był 
prokurator i obrońca. Była rzetelna 
znajomość ówczesnego prawa i etycz
na postawa kompletu orzekającego. 
O wyroku, jaki zapadł, napisałem na 
wstępie. Co oznacza on dla ppłk. Ja
sińskiego — „Nurta” i cieni jego ko
legów? Dia niego samego oznaczałby 
satysfakcję bezpośrednią, dla tylu in
nych pośrednią, gdyby żyli. Tę satys
fakcję moralną, której bardzo pragną! 
w lubelskim więzieniu.

14 grudnia 1944 roku, w obliczu 
przewidywanej śmierci, podpułkownik 
Jasiński napisał pożegnalny list do żo
ny. List ten cytujemy w całości i niech 
pozostanie on pożegnaniem z „Nur
tem”.

OGIC ŻYCIE
Le szek W iśniewski
Ale sprajwa była: 15 marca 1945 roku 
ppłk Jasiński ps. „Nurt” został na 
lubelskim Zamku rozstrzelany w ca
łym majestacie ówczesnego prawa. Tę 
haniebną sprawę przypomnijmy...

Edward Jasiński urodził się 28 
czerwca 1897 roku w Kątach koło 
Wadowic. Po ukończeniu gimnazjum 
wstąpił do Wojska Polskiego i pod 
komendą generała Józefa Hallera od
był kampanię 1920 roku, z której wy
niósł Krzyż Zasługi z Mieczami. Krzyż 
Walecznych i Virtuti Militari V kl. oraz 
decyzję o kontynuowaniu kariery 
wojskowej. Po wojnie polsko-radziec- 
k'ej służył w jednostkach Straży Gra
nicznej oraz KOP, a następnie jako 
kapłan i major w 20 pp w Złoczo
wie, w 32 pp w Działdowie i w jed
nostkach fortecznych w Medianie. 
Kampanię wrześniową odbył właśnie 
w obrenie twierdzy modlińskiej i tam 
dostał a.ę do niewoli niemieckiej. Z 
niewoli t< ; zbiegł, szybko nawiązując 
kontakt z konspiracyjnym Związkiem 
Walk: Zbrojnej, późniejszą AK.

Zakonspirowany, w Krakowie, peł
ni funkcję komendanta jednej z dziel
nic, należy do wybitniejszych dowód
ców Okręgu Krakowskiego AK. Jego 
bliskim współpracownikiem jest w tym 
czasie Henryk Kopel, jak się później 
okazuje — agent gestapo. Na skutek 
..działalności” Kopia Niemcy dokonu
ją licznych aresztowań, wpada w ich 
ręce mjin. cały niemal sztab Okręgu 
AK (o szubrawcu nazwiskiem Kopel 
wspomnę jeszcze nieco później). Majo
rowi „Nurtowi” udaje się szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności uniknąć wpadki. 
Wyjeżdża do Warszawy, a następnie — 
w 1943 r. — zostaje skierowany do 
Lublina.

Tu obejmuje najperw  stanowisko 
komendanta Wojskowej Służby Ochro
ny Powstania, a później inspektora 
Inspektoratu Rejonu Puławskiego; już 
jako podpułkownik ,j z kolejnym, tym 
razem IV klasy, Krzyżem Viriuti Mi
litari. Od stycznia 1944 do październi
ka 1944 pełni funkcję Inspektora In
spektoratu Lubelskiego AK, któremu 
podlega działalność konspiracyjna na 
terenie powiatów: kraśnickiego, pu
ławskiego. lubelskiego i  lubartowskie
go. Jest jednym z najbliższych współ
pracowników płk. Tumidajskiego — 
„^Marcina” — komendanta Okręgu Lu
belskiego AK; jest organizatorem dy
wersji i oddziałów zbrojnych, auto
rem koncepcji scaleniowej z BCh na 
swoim terenie.

Postać ppłk. Jasińskiego — „Nurta” 
tak wspomina jego ówczesny adiutant 
Franciszek Rzączyński — „Tomasz” 
(relacja spisana przez Ireneusza Caba
na 4 marca 1987 roku): „Był typo
wym zawodowym oficerem. (...) Suro
wy dla podwładnych. Obowiązkowy 
i rygorystyczny. (...) W okresie »Bu- 
rzy«, po rozbrojeniu 27 Wołyńskiej DP

ku. Katowany i maltretowany psy
chicznie, nie przyznał się do przed
stawionych zarzutów z wyjątkiem jed
nego — przynależności do Armii Kra
jowej. Nie rzucił podejrzeń na innych, 
zachował godną postawę do końca.

7 marca 1945 roku na Zamku od
było się posiedzenie Wojskowego Są
du Okręgowego w Lublinie, w skła
dzie: ppor. Bazyli Szporluk — prze
wodniczący, ppor. Wincenty Okupeki, 
sierż. Dymitr Olejków — ławnicy. Bez 
udziału obrońcy i prokuratora. Roz
prawa trwała od godz. 11.00 do 12.45 
i zakończyła się oczywiście wydaniem 
wyroku skazującego. Zacytujmy frag
ment tego „dokumentu”:

„W czasie przewodu sądowego usta
lono, że, oskarżony Jasiński Edward, 
syn Jana, rie zważając na to, że or
ganizacja’AK, mająca na,.celu obale
nie demokratycznego ustroju Państwa 
Polskiego [sic!], została dekretem 
PKWN rozwiązana, należał dó tej orga
nizacji w charakterze czynnego., i wy
bitnego członka, będąc na stanowisku 
inspaktora okręgu pod pseudonimem 
»Nurt«, że do dnia 16.X.1944 r. kon
taktował się z wybitnymi i aktywny
mi członkami AK: »Wirem«, »Ziu-
kiem«, »Jędrusiem«, »Protą«, »Kazi- 
mierzem», »Łeliwą«, »Kmicicem« i in
nymi, przy czym omawiano różne 
sprawy organizacyjne AK, awansów 
i odznaczeń, że wpłacał różne kwoty 
r.:a cele organizacji AK, (...) że będąc 
obowiązany do służby wojskowej ja
ko podpułkownik WP rocznika 1897,

Być może dlatego właśnie „Nurt” wy
stępuje raz jako podporucznik (w na
główku wyroku), a raz jako podpuł
kownik — wtedy, kiedy mowa o jego 
uchylaniu się od służby wojskowej.

Po wtóre, oba dekrety PKWN, na 
których podstawie sformułowano za
rzuty, wyaane zostały już po areszto
waniu ppłk. Jasińskiego. Dekret o ochro
nie Państwa — 30 października 1944 r., 
Dekret o obowiązku wojskowym ofi
cerów AK — 3 listopada tegoż roku. 
Jak zatem mógł oskarżony łamać nie 
istniejące przepisy prawne? Artykuł 
117 Kodeksu Karnego Wojska Polskie
go (przedwojenny), z którego wytoczo
no ppłk. Jasińskiemu zarzut dezercji, 
był jedynym obiektywnie istniejącym 
ówcześnie aktem prawnym ze wszyst
kich cytowanych na rozprawie. Inte
resujące jest jednak, że tylko ten arty
kuł z całego kodeksu znalazł w tym" 
procesie zastosowanie. Widać, tyle by
ło potrzeba....

Wreszcie: zarzut przynależności do 
organizacji mającej „na celu obalenie 
demokratycznego ustroju Państwa Pol
skiego”. Pomijam już fakt, że przez 
lata istnienia i5* w alki'A K  nie było 
nie tylko żadnego ustroju, ale prze
cież nawet polskiego państwa. Okres 
lipiec—październik 1944 pozostawiam, 
dziś, bez komentarza...

15 marca 1945 roku o godzinie 11.20 
w jednej z cel Zamku w Lublinie 
wykonano wyrok śmierci na ppłk. Ed
ward: i= Jasińskim ps. „Nurt"
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Fot. Waldemar Stępień

14 XII 1944 r.
Najukochańsza i Najdroższa mi Dziew
czyno — Zono — Największy i Najlep
szy Mój Przyjacielu — Skarbie mój 
N a j wartościowszy.

Irmuś Najdroższa i Najlepsza, co za 
'traszne przejścia przechodziłem po 
naszym pożegnaniu się 17 V II44. 
Przejścia tym bardziej tragiczne, że 
n;e wiem co z Tobą Najukochańsza. 
Pozostawiłem list dla Ciebie u Pani 
Ry. jednak przy rewizji mieszkaniu, 
został on oddany wraz z pieniędzjmi. 
Piszę z więzienia w którym jestem od 
16 X wprost w strasznych warunkach, 
zwłaszcza między 16 X a 23 XI. Jaka 
moja przyszłość czy dożyję aby jeszcze 
Tobą radować się, aby..-Cj udowodnić 
jak ' bńrdzo najgłębiej najcudowniej 
Cię ukochałem, jak doceniam Cię Naj
lepsza, aby zacząć tym piękniejsze ży
cie z Tobą Ukochana. Może Bóg ocali 
mnie, o co Go proszę dla Ciebie i sie
bie. Modlę się gorąco za uchowanie 
mi Ciebie także. I tak spełnia się prze
powiednia wróżki z Wisły, ale nie są
dziłem nigdy, aby to było tak maka
bryczne. Gdybyśmy mieli nie widzieć 
się już Najdroższa, chcę Ci dać parę 
rad na dalsze życie. Nie rozpaczaj, po
gódź się z tym że widocznie taki los 
mi był podany i trzeba było zrobić 
miejsce innym, choć byłoby mi nie- 
prmiernie przykro, ginąć od s w o i c h ,  
ja syn proletariusza i sam proletariusz. 
Bądź silną i mądrą — nie daj się gał- 
gaństwom ludzi! Żądaj rekompensaty 
materialnej i moralnej za moją 5-let- 
nią pracę dla Polski. Awansowałem 
1 XI 1943. Bądź dla życzliwych i ma
luczkich dobrą dla innych trzymaj się 
w rezerwie. Za cudne nasze życie 
dziękuję Ci najpiękniej i z głębi du
szy. Jeśli czym zawiniłem względem 
Ciebie, to odpokutowałem z nawiązką 
w ostatnich miesiącach. Pamiętaj do
ceniać się i jeślibyś miała wiązać się 
z innym człowiekiem, to przynajmniej, 
aby miał walory i ewent. wady moje. 
Gdybyś sama -miała żyć, to weź Dzie
cino na wychowanie jakiegoś dziecia
ka, który Ci dopełni życia. Nie ponie
chaj malowania. Z rodziną Twoją jak 
i moją staraj się żyć w zgodzie, na
turalnie jeśli to będzie możliwa. Ko
cham Cię najcudniej i najwierniej 
Jedyna Najdroższa mi na świecie Isto
to, tęsknię ogromnie i za Tobą Wszyst
ko co Twoje Najlepsza. Twój zawsze 
ten sam Ed.

P.S. Gdybyś znalazła się na terenie 
Lublina i była bez pieniędzy to 1. 
szukaj Wł. Swiechowskiego, Często
chowska 1 I.p. który Ci umożliwi otrzy
manie forsy, żądaj bez skrępowania, 
Wł. Swiech. znasz z Modlina. 2). Mo
je rzeczy są u p. Rybickiej u P. Ja
dwigi (Cicha 5) trochę i pani Zofii 
Kici. i u P. Apanasiewiczowej Ponia
towskiego 14 m. 2 to nie ta z Naruto
wicza. 3) Gdybyś nie mogła odnaleźć 
Wł. Swiech. to Pani Zofia wie gdzie 
mieszka Frań. który ci przyjdzie z po
mocą.

\



P O L S K A  N O R M A

NIE WYSTARCZY BYĆ
Waldemar Piasecki
T ELEWIZJA pokazała ostatnio 

film Ashby’ego „Wystarczy być”, 
będący ekranizacją książki Je 

rzego Kosińskiego „Being There”. Ko
siński napisał zresztą do filmu scena
riusz i aktywnie uczestniczył w jego 
realizacji. Nim się obraz ten ukazał 
na ekranach kin przed dwoma laty, 
na pisarza wylano w Polsce kubły po
myj fekalii. Chodziło niektórym re
cenzentom jego twórczości i życia o to, 
że Kosiński stworzył postać ogrodnika 
Gardnera (Ogrodnika) w oparciu o 
lekturę „Nikodema Dyzmy” Dolęgi-Mo- 
stowicza. Czyli, że po prostu popełnił 
plagiat. Ponieważ książka nie została 
przetłumaczona na polski (ma się uka
zać w tym roku), a n e każdy ma zna
jomego anglistę-bibliofila, który mógłby 
opowiedzieć fabułę, wciskano publice, 
że Kosiński to nie tylko sprzedawczyk 
i zaprzaniec szkalujący Polaków, ale 
także zwyczajny złodziej-plagiator.

Obejrzenie filmu w TVP rozwiewa 
wszelkie wątpliwości, a jeżeli je ktoś 
jeszcze ma, powinien udać się na le
czenie. Czego życzę, na przykład, panu 
doktorowi stomatologowi, który w „Po
lityce” bredn ę o „zaprzańcu” itd. 
podtrzymywał. Ashby i Kosiński po- 
kazaV nam dzieło wysmakowane, asce
tyczne i kameralne, a Peter Sellers u- 
raczył nas koncertem gry dawno nie 
widzianym w telewizorze. Zagrał O- 
grodnika jak — czy ja wiem — Rubin
stein — Chopina, albo Boniek prze
ciwko Belgii w osiemdziesiątym drugim-

Cale podobieństwo Dyzmy i Ogrod
nika zaczyna się i kończy na tym. że 
obaj byli brani za kogoś innego, niż 
byli. Jeżeli na tym polega plagiat, to 
proces rozliczeń w literaturze powinien 
objąć kilkuset autorów, z Dołęgą-Mo- 
stowiczem, niestety, również w tym 
grono złodziejskim. Powinien odpo
wiadać za plagiat choćby dzieła „Z 
chłopa król”. O ile Dyzma był zim
nym skurwysynem, nastawionym na 
zdobycie wszystkiego, co mu się nawi
nęło: forsy, władzy, baby. o tyle Ogrod- 
n'k na nic się nie nastawiał, może poza 
nastawieniem telewizora, na któryś z 
kilkudziesięciu programów. Rzecz o 
Dyzmie była opowieścią o prowincjo
nalnym geszefciarzu, który robi (zre
sztą do czasu) idiotów z ludzi tzw. 
sfer, a story o Ogrodniku — przypo
wieścią. jak socjeta sama z siebie ro
biła pajaców, a on t y l k o  był. Wy
starczyło. Był tak niezwykły i nad
realny i tak bardzo wszystkim potrzeb
ny. że nie dziwiło n'c. Nawet, gdy w 
finale przechadzał się po wodzie.

Zastanawiam się, czy sytuacja O- 
grodnika byłaby możliwa w naszych 
aktualnych polskich real ach. Powiedz
my. że jest bogaty Stary Człowiek, 
który ma rezydencję i. ogrodnika O- 
grod: ika. To akurat .nie jest trudne do 
wyobrażenia. Sam znam kilka osób za
trudniających w swych dobrach o

grodników. Powiedzmy, że Stary Czło
wiek umiera, a testament nie daje o- 
grodnikowi żadnych szans. On. wyho
dowany wraz z modrzewiami, różami 
i żonkilami, człowiek znikąd, człowiek- 
-jemioła, nagle musi się udać w niezna
ny świat. Pardon: znany tylko z Tele
wizji' Polskiej. Ona go formowała od 
mniej więcej 1960 do 1989 roku, a eta
pami tej drogi były zmieniające się od
biorniki telewizyjne (od „Wisły” do 
pewexowskiego „Sony”) oraz ekipy 
kierownicze wraz z ich twórczością, 
obserwowaną na szklanych ekranach.

Wyrastał więc nasz Ogrodnik w 
oślepiającym blasku płynącej z hutni
czych pieców surówki, w trzasku bute
lek szampana, rozbijających się o burty 
wodowanych statków, w świergocie 
dzwonów szkół-tysiąclatek, w pohuki
waniu na tysiącletni Kościół, w jazgo
cie szydzenia z narodu, który dwa ty 
siące lat przetrwał bez państwa, w 
radosnym poszczekiwaniu Szarika na 
swoją załogę, w huku eksplozji zna
czących szlak bojowy kapitana Hansa 
Klossa. zaprowadzającego nowy ład w 
stosunkach polsko-niemieckich, w eu
forii pc podpisaniu układu sankcjonu
jącego ten ład, w robotniczym gniewie, 
który nie okazał się chuligańskim wy
brykiem, w swojskim: „Pomożecie? 
Pomożemy!” j oklaskach spracowanych 
robociarskch dłoni dla nowego przy
wódcy, w czasach dziewięciu gatunków 
austpackiej musztardy na pólkach pol
skich sklepów, dziesiątej potęgi gospo
darczej w rocznikach GUS, szaleństwie 
po sukcesach piiłkarzy Kazia Górskiego, 
w zachwycie nad polskim telewizorem 
kolorowym na francuskiej licencji, 
polskim pojazdem udającym włoskiego 
fiata. Polską barwną, wypełnioną suk
cesami i ludźmil sukcesu oraz telewi
zją ulubieńca katowickiego przywódcy 
(ze szwanqparadaimi redaktorów Pacha 
i Mikołajczyka), z bardzo potrzebnymi 
zwycięstwami Szurkowskiego, z nie
odpowiedzialnymi zajściami w Rado
miu, z liberalnie tolerowanym KOR- 
em, tym luksusem, na jaki może sobie 
pozwolić silna władza, z podniosłym 
wzruszeniem po wyniesieniu Polaka 
na Stolicę Piotrową, z nagłym zasko
czeniem Gdańska, który wymusił po
rozumienie rządu z elektrykiem Stocz
ni im. Lenina, z euforią nadziei nie
sionej przez „Solidarność”, z dniem, 
w którym przestał działać telewizor, 
bo nie było programu, ze stanem wo
jennym. z propagandą reformy gospo
darczej, która przyniosła głównie in
flację, z powolnym wychodzeniem z 
izolacji, z Gorbaczowem, który dał na
d le ję  także Polakom, z długą lekcją 
demokracji zakończoną „okrągłym 
stołem”...

Załóżmy, że tak ukształtowany O- 
grodnik znajduje się nagle na ulicach 
Warszawy i  ma funkcjonować. Tam 
zostaje potrącony przez eleganckie auto 
i z lekką kontuzją zabrany do posia

dłości na czas leczenia. Znajduje się w 
wielkim świece, który jest go ciekaw 
życzliwą ciekawością posiadaczy władzy. 
Ogrodm k zaczyna rozmawiać z tym 
światem językiem telewizora i kolej
nych ekip Radiokomitetu. Mówi, lecz 
nie jest rozumiany, bo jego trzydzieści 
łat w szklanym, telewizyjnym świecie 
jawi mu się jako całość zwarta i lo
giczna: po czasach taniej kiełbasy -i od
grodzenia od Europy musi, co normal
ne. przyjść czas drogich licencji i kre
dytów oraz otwarcie na świat, za któ
re przyjdzie zapłacić drogą kiełbasą ii 
izolacją od tego świata, żeby potem 
można było dostać nowe kredyty (po 
uwiarygodnieniu się i zdobyciu żyran
tów), kredyty na już nawet nie tyle 
relatywne potanienie kiełbasy, co na 
w ogóle utrzymanie się na powierz
chni.

Takiej logiki Ogrodnika nie przyj
mie nikt, bo czasy są „obiektywnie" in
ne. niż były przed dziesięciu laty, a 
niekiedy nawet — przed pól rokiem. 
Taka, na przykład, prywatna osoba z 
Gdańska zupełnie, ale to zupełnie taka 
sama, jak trżydzleści parę milionów 
szarych zjadaczy chleba (o czym noto
rycznie zapewniał rzecznik), nagle o- 
kazuje się jakby nieco odmienna. Za
praszają ją do stołu obrad, a „Szpilki” 
pokazują na pierwszej stronie pod rękę 
z przewodniczącym Rady Państwa i w 
ślubnym welonie. Dlaczego tak? Bo 
„obiektywna” rzeczywistość jest już in
na niż w lecie ’88. Proste? Proste. I 
n 'e będzie nam tu żaden Ogrodnik lan
sował koncepcji, że elektryk ze stoczni 
źrebił strajk po to, aby potem po
wstała organizacja związkowa (jak się 
ckaże — niesłuszna). Powstała po to, 
aby potem powstał stan wojenny, który 
następnie został odwołany po to, aby 
powstała nowa organizacja związkowa, 
a ta po to. aby ta poprzednia organiza
cja została stworzona jeszcze raz na 
nowo. co poprzedza stół narodowy.

Tak gadającego Ogrodnika nikt nie 
posłucha. Nie mówiąc już o robieniu 
przez niego kariery politycznej. No bo 
jak by on mógł zrobić karierę, gdyby 
na pytanie o kredyty odpowiedział sło
wami klasyka: „Żadne takie. Nie bę
dzie nam kapitalista gmerał w portfe
lu! Jak się nie ma pieniędzy, to pisać 
ołówkami, a nie długopisami z wkładem. 
D.wizowym”. Albo w jakiejś poważnej 
dyskusji o reformie gospodarczej rzu
cił mimochodem: „Polak potrafi” (z
innego klasyka), kiedy akurat wiadomo, 
że me potrafi. Bez nowych kredytów i 
nie dlatego, że leń.

Polski Ogrodnik po pierwszych 
dwóch występach zostałby wykapany 
z salonów na bruk, a stamtąd trafiłby 
niechybnie do domu wariatów. Jedy
nego miejsca, gdzie mógłby znaleźć 
wdzięcznych słuchaczy ; dyskutantów.

Ogrodnika Kosińskiego wykreował 
spójny i niezmienny system o stałych 
parametrach sytuacyjnych. Dlatego 
mógł dokonać przeniesienia swego 
świata telewizyjnego na ten realny. 
Polski Ogrodnik, urobiony przez naszą 
telewizję, ze swoim św atem  nie na
dawałby s-ę do niczego. A już na pew
no nie do zastosowania swego świata 
do tego „obiektywnego”. Naszego. 
Zmiennego, płynnego, dialektycznie pul
sującego sprzecznościami. Które z kolei 
— to są robotą wiadomych sił, to znów 
niesprawdzeniem się naszej bajki.

Dlatego, nie ma u nas miejsca dla 
Ogrodników. U nas nie wystarczy być. 
Zapamiętajcie. Kosiński!

IN FO R M A T O R  
K U L T U R A L N Y

TEATR

W LUBLINIE 
T ea tr im . J . O sterw y:

16.03— 19.03 godz. 19: „ P o r tre t” S ław om ira
M rożka; reź: Ja cek  A ndruck i.

16.03— 18.03 godz. 16 (scena R eduta): „P o 
ob iedn ie  ig raszk i” Rom y M ahieu.

T ea tr  L alk i i A k to ra :

16.03— 17.03 godz. 10, 12; 18.03—19.03 godz. 12: 
„D ziew czynka z ryżow ych pól” A nny 
Sw irszczyńskleJ; reż. Tom asz Jaw orsk i.

T ea tr  M uzyczny:

IR.03, 20.03 godz. 18 (Dom K u ltu ry  LSM 
ul. W allenroda 4a): „K otka  p rzem ien io
na w' k o b ie tę” , „Salon pana  W zdęckle- 
go” O ffenbacha; reż. Lech Em fazy S te
fańsk i.

L ubelsk i Dom K u ltu ry  ul. P strow skiego  12

17.03 godz. 17, 19.30 — sp ek tak l p t. „O biad” 
w  w y k o n an iu  T ea tru  P racow nia.

18.03— 19.03 — przeg ląd  m łodzieżow ych ze
społów  te a tra ln y ch .

!*'•
W B IA Ł EJ PO D LA SK IEJ
20.03 godz. 17 (MDK): sp e k tak l p t. „R aj

eskim osów ” Bogusław a Schaeffera  w 
w y k o n an iu  G rażyny  Ja k u b eck ie j 1 Jan a  
W ojciecha K rzyszczaka.

W CHEŁMIE
16.03— 18.03 (WDK): przeg ląd  k abare tów

w iejsk ich .
17.03 godz. 14: sp ek tak l pt. „P an i G ab rie 

la ” w  w yko n an iu  Zofii S are to k  i W acła
w a Szklarskiego.

____ MUZYKA

W LUBLINIE
F ilh arm o n ia : 17.03 godz. 19, 18.03 godz. 18: 

k o n ce rt sym foniczny. O rk iestrą  P F L  dy
ry g u je  Je rzy  K atlew icz. So listka — Ewa 
O sińska. W p rog ram ie : G. Rossini —
U w ertu ra  do opery  „W łoszka w A lgie
rze” , R. S chum ann  — K o n cert fo rtep ia 
now y a-m oll op. 54, L. van  B eethoven
— V S ym fonia c-m oll op. 67.

21.03 godz. 19: „W ieczór son a t” . W ystąpią: 
B ohdan  G ierg iel — skrzypce , T eresa 
K sięska — fo rtep ian . W p rogram ie: so
n a ty  B eethovena (op. 12 n r  1. op. 24 n r 
5 — „W iosenna” ), J . M. L eclalra  (op. 9 
n r  3), G. T artin icgo  („T ry l d iabelsk i” ).

W PUŁAWACH
19.03 godz. 17 (Pałac C zartoryskich) —

k o n ce rt z cyk lu  „G w iazdozbiór m uzycz
n y ” . Udział b io rą : Zdzisław a D onat —
sopran . H elena C hristienko  — fortep ian , 
E dw ard  W olanin — fo rtep ian .

WYSTAWY

W LUBLINIE
M uzeum  n a  Z am ku — w ystaw a archeo lo 

giczna pt. „N ajw ażniejsze o dkrycia  a r 
cheologiczne w Polsce środkow o-w schod
n ie j 1988” .

M uzeum  W incentego Pola — w ystaw a pt. 
„A m or P a tr ia e  N ostra  Lex — z Siecina 
K rasiccy  h e rb u  R ogala” .

M uzeum  Wsi L ubelsk ie j (gościnnie w sie
dzib ie  „D esy” K rak . P rzedm . 58) — w y
staw a przedm iotów  z okresu  II Rzeczy
pospolite j pt. „C oraz kró tsza pam ięć” . 

M uzeum  im. J. Czechowicza — w ystaw a 
p rac  nagrodzonych  w k o n k u rsie  p la 
stycznym .

G aleria  „L a b iry n t”  (ul. G rodzka 3) —
w ystaw a rzeźby M irosław a B ałki pt. 
„R zeka” (czynna do 24.03). i

G aleria  G rodzka (ul. G rodzka 5 a) — w y
staw a Zbigniew a L ibery  i Je rzego  T ru 
szkow skiego.

G aleria  „Pod A k ac ją” — w ystaw a g ra fi
k i K azim ierza Ł ońskiego (czynna do
20.03) .

G aleria  B iała 'LO K  ul. P strow skiego  12)
— w ystaw a P au la  Sochackiego pt. ..K ie
dy fo to g rafia  przem ienia  się w m ala r
stw o” (czynna do 20.03) — w ystaw a prac 
z cyk lu  ..D o k u m en tac le” — D aryjsza L ip 
skiego (czynna do 25.03).

G aleria  „K o n t” (ul. Z ana 11) — w ystaw a 
ry su n k u  R oberta  Lem ke.

G aleria  S ztuk i Sceny P lastycznej (KUL)
— w ystaw a p rac  A liny Szapocznikow . 

WDK (ul. P odgrodzie  3) — p o d e n e ro w a
w ystaw a fo tograficzna  p t. „P ejzaż zi
m ow y — Sobieszyn'88” (czynna do 17.03V 

F ilh arm o n ia  (foyer) — w ystaw a fo tografii 
R yszarda K arczm arsk iego  (czynna do
20.03) — 20.03 o tw arc ie  w ystaw y m a la r
stw a Z ygm unta Bobołowicza.

w  BIA ŁEJ PO D LA SK IEJ 
M uzeum  O kręgow e — w ystaw a pt. „M aciej 

R a ta j” 'czy n n a  do 27.03).
G aleria  Sztuki W spółczesnej — w ystaw a 

ilu s tra c ji książkow ej Janusza  Tow pika.

" T. MIĘDZYRZECU PODLSKIM 
G aleria  „FV* — w ystaw a m alarstw a i ry 

su n k u  G rażyny  Jez iersk ie j.

" T H E Ł M IE
KM PiK w ystaw a m alarstw a Stanisław a 

M iszczuka (czynna do 22.03).
WDK (sala lu strzan a , k aw iarn ia  — w y

staw a poplenerow a m alarstw a i fo tografii 
O gólnopolskich W arszta tów  Plastyczno- 
-Fotograficznvch.

W ZAMOŚCIU
A rsenał (ul. Z am kow a 2) — w ystaw a pt.

..Pocztów ka zam ojska” .
G aleria Sztuki W spółczesnej — w ystaw a 

g rafik i i ekslib risu .
Bw a  — w ystaw a tk a n in y  W ojciecha 

S adleya (czynna do 24.03).

ROZRYWKA
17.03 godz. 17, 19.30 Puła"*v 'h-’W spartó -

w a): rec ita l A ndrzeja  Rosiewicza.

OGŁOSZENIE
MATRYMONIALNE 
3aga — Korespondencyjne Biuro 3 

Matrymonialne, 20-001 Lublin 1, I 
skrytka pocztowa 382. 4512/G-3 {

M IS T R Z O S T W A  P O LS K I  
W R E P O R T A Ż U  
PO  R A Z  D Z IE W IĄ T Y

„BRZASK I ZMIERZCH” HASŁEM KOLEJNEJ EDYCJI KONKURSU IM. A. POLEWKI
..Gazeta Krakowska” ogłosiła otwarcie konkursu im. Ada

ma Polewki. Dla środowiska dziennikarskiego sprawa nie 
wymaga szerszej rekomendacji. Jest to najbardziej presti
żowy konkurs na reportaż, określany może nieco przesadnie 
.-.polskim Pulitzcrcm". Tegoroczna edycja nosi hasło „Brzask 
i zmi erzch" i w zamiarze organizatorów ma służyć oddaniu 
wizerunku czasu, w jakim żyjemy, a przede wszystkim jego 
niepowtarzalności. Rodzą się oto rozwiązania naszych pol
skich spraw, mogące trwale rzutować na .nasze polskie losy 
tu i w świecie. Równocześnie następuje rozstanie z relikta
mi przeszłości, które to n o w e  hamują, ograniczają, tłam- 
szą. Z tymi „objawami” należy się bezceremonialnie rozsta
wać. pisać o nich.

Tradycyjnie już zapewniono godne nagrody. Pierwsza wy
nosi 150 tysięcy zł, s.pecjalna — 125 tysięcy, a trzy drugie 
— po 100 tys. zł. Ogółem przeznaczono na nagrody 1 min 
zł.

Konkurs ma charakter otwarty, może nań nadesłać swo
je prace każdy, a ich objętość nie jest ograniczona. Repor
taże należy nadsyłać w trzech egzemplarzach znormalizowa
nego maszynopisu do redakcji „Gazety Krakowskiej” (Wie
lopole 1, Kraków) z dopiskiem na kopercie „Konkurs im A. 
Polewki” — do 10 maja br.

Informujemy również, że w jury konkursu zasiadają fa
chowcy tej klasy co: Artur Howzan, Sławomir Tabkowski. 
Andrzej Kurz, Krystyna Goldbergowa i inni. (w jp )

/.lyyiięw Dz’cciolck I— — — —] [Ustawa z dn. 31 VII 1931. O kontroli 
<D/..U. nr 20. poi. 99. zm.: 1933. Dz.U. nr 44. pcz. 204)|

widowisk, art. 2, pkt. 6



Czwartek — 16 marca
PROGRAM I

8.35 Domator: Nasza pocz
ta; Spróbuj... potrafisz!

8.50 Domowe' przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.20 „Ośmiornica” (1) — se

rial sensacyjny prod. wl.
10.25 Domator: To się mo

że przydać
16.00 Program dnia i Dt — 

wiadomości
16.05 Telewizyjny informa

tor wydawniczy
16.25 Dla młodych widzów: 

Kwant, a w nim „Edisono
wie” (8) — serial prcd. ang.

17.15 Teleexipress
17.30 Generał Walter Jankę 

— wojskowy program histo
ryczny

17.55 Telewizyjny film do
kumentalny: „Kurs na Gwia
zdę Poranną”

18.20 Sonda: Droga mlecz
na. Nowcczesne metody ‘ho
dowli krów

18.50 Dobranoc: Pająk
Chwat, wszystkich bralt

19.00 10 minut
19.10 Teraz — tygodnik go

spodarczy
19.30 Dt
20.00 Pytania dnia
20.10 „Ośmiornica” (1) —

serial sensacyjny prod. wł.
21.15 Program publicy

styczny
21.45 Pegaz — magazyn ak

tualności kulturalnych
22.15 Studio sport: Mistrzo

stwa Świata w jeździe figu
rowej na lodzie — Paryż ’89 
(program dowolny mężczyzn)

23.00 Dt — echa dnia
23.15 Jutro w programie
23.20 — 23.50 Język fran

cuski (20)

PROGRAM n
16.55 Język francuski (20)
17.25 Program dnia
17.30 Do szkoły pod górkę
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn ..102”
19.00 Muppet show, czyli re

wia gwiazd: Jaye P. Morgan
19.30 Puls — program me

dyczny
20.00 Za kulisami: „Me and 

my girl” — reportaż z Teatru 
Muzycznego w-Gdyni

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne Dwój

ki: ..Uwaga, niebezpieczeń
stwo!” — dramat obyczajowy 
prod, greckiej

23.30 Komentarz dnia 
23-35—23.40 Dobranoc dla

dorosłych: Listy heter

Piątek — 17 marca
PROGRAM I

8.35 Domator: Nasza pccz- 
ta; Kuchnie świata

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo

darczy
9.40 „Powracające wspom

nienia” (2) — film obyczajo
wy prcd. turec.

16.00 Program dnia i Dt — 
wiadomości

1625 Mieszkać — wszech
nica budowlana

16.25 Dla młodych widzów: 
Ranbit — teleturniej

16.50 Dla dzieci: Okienko
Pankracego

17.15 Teleexpress
17.30 Gra o milicn

17.55 78-lecie odzyskania 
niepodległości: Polska i są- 
siedzi — program dok.

18.50 Dobranoc: Sąsiedzi
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.00 Pytania dnia
20.10 „Ziemia faraonów” — 

film historyczny prod. USA
21.45 Program .publicystycz

ny
22.15 Czas — program pu

blicystyczny
22.46 Jutro w programie
22.45 Studio sport: Mistrzo- 

ntwa Świata w jeździe figuro
wej na lodzie — Paryż ’89 (pa
ry taneczne)

21.00—0.15 Dt ’— echa dnia 
PROGRAM II

16.55 Język angielski (50)
17.25 Program dnia
17.30 Wzrcckowa łuta prze

bojów Marka Niedżwieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 Ludzie, o których się 

mówi
18.50 Polska Kronika Fil

mowa
19.00 „W labiryncie” — cdc. 

9 pt. „Odjazd, sto pięćdzie
siąt” — serial feb. TVP

19.30 Dookoła świata: „Z 
Kcnakri do Nordkapp”

20.00 „Piątek” — krakow
ski przekładaniec kulturalny

21.30 Panorama dnia
■21.45 „Motyl na ramieniu”

— film fab. prod, franc.
23.20—23.25 Komentarz dnia

Sobota — 18 marca
PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — pro

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych: 

„Bajka o Mrozie Czarodzieju”
— film prod. ZSRR

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow

sze
1125 Zdrowie — wojsko

wy program publicystyczny 
iH.55 Telewizja prowincja
12.25 Telewizyjny Teatr Pro

zy: Hanna Rrall — „Zdążyć 
przed Panem Bogiem”

.13.30 Do trzech razy sztu
ka — program z udziałem ak
torów, piosenkarzy i dzienni
karzy

14.05 Program dnia
14.10 Komedie, komedie, ko

medie: „Jak .rozpętałem II 
wojnę światową” — cz. 3 pt. 
„Wśród innych”

15.25 Losowanie Dużego Lai
ka

15.35 Flesz — magazyn mu
zyczny

16.05 Studio sport
16.30 Teleshow: Kto pierw

szy (1) — teleturniej
117.00 Teleexpress
17.15 Teleshow: Kto pierw

szy (2)
17.45 Studio sport: Mistrzo

stwa Świata w jeździe figu
rowej na lodzie — Paryż ’89 
(program dowolny kobiet)

18.30 Butik — magazyn Gra
żyny Szczęśniak

■19.00 Dobranoc: Jeż Kleo
fas — nowy listonosz

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt: Sokolnicy

19.30 Dt
20.05 ,.Billy Jack” — dra

mat społeczno-obyczajowy 
■prod. USA

22.00 Program publicystyczny 
■22.30 Tydzień w polityce

— komentuje Karol Szyndzie- 
Ic.rz

22.40 Telewizyjny przegląd 
sportowy oraz Puchar Świa
ta w lotach narciarskich 

2320 Dt — wiadomości
23.25 Jutro w programie 
23.30—1.00 Kino sensacji:

,.Zabójcy” — film prod. USA 
PROGRAM II

1425 Telewizyjny koncert 
życzeń

14.55 Powitanie

15.00 „Po wodach południo
wej Florydy” — film priyr. 
prod. USA

1525 Spektrum — nowości 
nauki i techniki

15.40 Meandry architektu
ry: Pisani# po ścianie

16.00 Globalna wioska
16.15 „Tajniki przyrody” — 

cdc. 2 pt. „Tygiel życia” — 
serial dek. prcd. ang.

16.45 Spotkanie z Maciejem 
Iłowiedkim

17.00 Legendy filmu: Jean 
Paul Belmondo

18.M Telewizyjna Panora
ma Lubelska

18.30 Wielka gra — teletur
niej

19.30 Alfa i omega
20.00 Alicia de Larrccha w 

Warszawie — IV koncert for
tepianowy Ludwiga van Beet
hovens G-dur op. 58

20.05 Dolnośląski magazyn 
rozmaitości

21.30 Panorama dnia
22.00 „Raj odłożony na póź

niej” — ode. 8 pt. „Różne do
mysły” — serial fab. prcd. 
mg.

22.50 Komentarz dnia
22 55—23.25 „W labiryncie”

— ode. 11 pt. „Odjazd, sto 
pięćdziesiąt” — serial fab. 
TVP (powt.)

Niedziela — 19 marca
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Teleranek, a w nim „Szwaj
carscy Robinsonowie” — se
rial przygód, prod, kanad.

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku”

—  cdc. 4 .pt. „Powrót do ra
ju” — serial dok. prod. ang.

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny koncert 

życzeń
13.00 Teatr Młodego Wi

dza: Giorgio Śtrehler — „Hi
storia porzuconej lalki”

14.00 „W kamiennym krę
gu” — ode. 74 i 75 serialu 
fab. prod, brazyl.

16.00 Studio sport: Mistrzo
stwa Świata w jeździe figu
rowej na lodzie — Paryż ’89 
(pokazy mistrzów)

18.00 Teleexpress
18.15 „Wszystko jest debrę, 

co jeslt Polską” — pregram 
o Zofii Kossak-Szczuckiej- 
-Szatkowskiej

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: Smurfy
19.30 Dt
20.05 „Rzeka kłamstwa” (3)

— serial obyczajowy prcd. 
poi.

21.30 Raport — 7 dni
21.40 Sportowa niedziela
22.40 ..Kalendarz polski” — 

film dok. Franciszka Kadu
ka

23.10 Szkic do katalcgu pol
skiej sztuki współczesnej — 
reportaż

2325 Wyniki Totalizatora 
Sportowego

23.30 Dt — wiadomości
23.35 Jutro w programie 

PROGRAM II
8.55 Przegląd tygodnia — 

pregram dla niesłyszących
925 „Rzeka kłamstwa” (3)

— serial fab. TVP (dla nie
słyszących)

10.50 Krótkofalowcy — 
wojskowy program public.

1120 Lokalny koncert ży
czeń

11.45 Jutro w programie — 
magazyn spraw codziennych

12 15 Powitanie
12.20 Studio sport: Mistrzo

stwa Polski w boksie
13.05 100 pytań do...
13.45 „Polacy” — film dok.
1425 Podróże w czasie i

p.-zestrzeni: „Powiązania” — 
cdc. 5 pt. ..Koło fortuny” — 
so-ol dok. prod. ang.

15.15 Kalejdoskop filmowy 
„Kir.o-Oko”: „Lisica” — prcd.

jugoel.. „Piekło nad chmura
mi" — prcd. ZSRR

16.00 Studio hi-fi
16.15 Kino familijne: „Out

sider” — film obvez. prod. 
CSRS

17.30 Bliżej świata — prze
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Goście Daniela Pas- 
senta

19.30 Jubileusz teatru — 
dziesięciolecie Teatru Pow
szechnego w Radomiu

20.00 Studio sport: Piłka w 
£*rz6

21.00 Studio hi-fi
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” 

film fab. .prcd. USA
22.45 Filozofia dialogu
232) Komentarz dnia
23.30—23.35 Dobranoc dla

dorosłych: Listy heter
Poniedziałek — 20 marca

PROGRAM I
16.00 Pregram dnia. Dt — 

wiadomości
16.05 Ze świata muzyki i 

plotek
16.25 Luz — program nasto

latków
17.15 Teleexpress
17.30 Reklamy z prezentami
17.40 Echa stadicnów
18.30 Laboratorium: Krzem
18.50 Dobranoc: Lisica
19.00 10 minut
19.10 Gorące linie
19.30 Dt
20.05 Teatr Telewizji: „O- 

statnie lato albo pierwsza 
pieczęć”; reż. Mikołaj Gra
bowski

21.25 Program public.
22.00 Gwiazdy jazzu — Way

ne Shorter
22.25 Sportowe disco
22.45 Dt — echa dnia
23.05 Język niemiecki (20) 

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (20)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na 

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy

zna
18.00 Program lokalny
18.30 Czarno na białym — 

przegląd polskich kronik fil
mowych

19.10 Tele-trans
19.30 Yehudi Menuhin — 

Varsovia — Warszawa
20.05 Mieszkaniec roku — 

reportaż Cezariusza Papierni
ka z Golubia Dobrzynia

20.35 Osądźmy sami
21.15 Zamyślenia — pregram 

Halszki Wasilewskiej
21.30 Panorama’ dnia
21.45 Biografie: „Koncert na 

koniec lata” — film prod. 
CSRS o Antonim Dworzaku

23.25 Komentarz dnia
Wtorek — 21 marca

PROGRAM I
8.35 Domator: Rady na ży

czenie; Chcę schudnąć dla 
zdrowia i urody

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospodar

czy
9.40 „Ev:ta Peron” (1) —

film fab. prcd. USA
11.15 Domator: Rady na ży

czenie
16.00 Program dnia. Dt — 

wiadomości
16.05 Gazeta rolnicza
1625 Tik-Tak, a w nim film 

animowany prcd. austr. „Cu
downa -podróż” (25)

17.15 Teleexpress
17.30 „Adwokat z Old Bai

ley” (2) — „Degustacja na 
ślepo” — serial krym. prcd. 
a’-g.
' V 8.30 K'"nika> Zdrowego
Człowieka

18.50 Dobranoc: Śniego
we rkrzaiy

10.00 10 nrnut
19.10 Od a do z — „s” iak 

schr'vowv — pregram public.
19.30 Dt

20.05 „Evita Peron" (1) — 
film fab. prod. USA. Reż. 
Marvin Chomsky. W roli gi. 
Faye Dunaway

21.45 Konferencja prasowa 
rzecznika rządu

22.05 Wódko, pozwól żyć...
22.35 Dt — echa dnia
22.55 Język angielski (20> 

PROGRAM II
16.55 Język angielski (20) 
1725 Program dnia
17.30 „Szokujące nowości'* 

(3) — „U progu sztuki współ
czesnej” — serial dok. prod, 
ang.

18.00 Pregram 'lokalny
18.30 „Apartheid" (2) —

„Nowy porządek 1948—1904” 
— serial dok. prcd. ang.

19.30 Kolorowy zawrót głowy 
— magazyn narciarski

20.00 Non stop kolor: „Brown 
Sugar” (4, ostatni) — serial 
dok. prcd. USA

21.00 Na warsztacie history
ka — pref. Jerzy Borejsza

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dorastanie” (4) —

„Lata 1975—1976” — serial o- 
byczajowy TVP

22.45 Komentarz dnia
Środa — 22 marca

PROGRAM I
8.35 Domator: Nasza pocz

ta; Szkolą dla rodziców: Wszy
stko o oczach

8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
925 „Spotkania na letni

sku” (8 ostatni) — „Ponowny 
start” — serial obycz. prod. 
NRD

10.40 Domator: Przyjemne
z pożytecznym

15.50 Program dnia. Dt — 
wiadomości

15.55 Losowanie Express i 
Super Lotka

16.05 Bariery
16.25 Scena TDC — Przy

goda z sonata
1625 Dla dzieci: Cojak — 

teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 Lex — zapowiedź pro

gramu o ZBcWiD
17.35 Spojrzenia
18.05 Telewizyjny inf#ma- 

tor wydawniczy
1820 Dawniej niż wczoraj: 

Archiwum XX w.
18.50 Dobranoc: Plastusio-

wy pamiętnik
19.00 10 minut
19.10 Lex — magazyn spo- 

łecz.-prawny (1): ZIJoWiD wo
bec reorganizacji

19.30 Dt
20.05 Zwierciadło czasu: 

..Długie pożegnania” — dra
mat esveh. prcd. ZSRR

21.40 Lex — magazyn spol.- 
■jjrawny (2)

21.50 Raport
22.20 Rozmyślania prof. 

M arana Stępnia
22.30 Konstanty Ildefons 

Gg.łczvński: „Wielknacc Jana 
Sebastiana Bacha” — mono
dram w reżyserii i wykonaniu 
Henrvka Boukołowskiego

23.10 Dt — echa dnia
23.30 Jeżyk rosyjski (21) 

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (21) 
1725 Program dnia
17.30 Wiem wszystko — 

teleturniej
18.8® Telewizyjna Panora, 

ma Lubelska
18.30 Ze wszystkich stron 

świata — magazyn reperterów
19.00 Rzeczpospolita niezna

na — Wilno
19.45 Georg Freidrićh Haen- 

del — „Xerxes” — reportaż 
z nagrania płyty z udziałem 
Orkiestry Kameralnej PRiTV 
ped dyr. Agnieszki Duczmal

21.10 Studio fjoart
21.30 Panorama dnia
21.45 „07 z.głcś się” — ..Wa

gon pocztowy” — serial TVP
. 22.45 Telewizja nocą
23.30 Komentarz dnia

I” * retarz W“M“ ’ar S‘' pi' ń «o»TO>c«erl. W.Ł-ńewii, Izabella W lazlow*,’;

* « •  «“ *)>- Korei.
n R U ^ WrC, i :olLy belvki^  Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-K siążka-R uch", ul. Jasna 6, 20-077 Lublin, tel. 255-30.
DRUK. Lubelsk.e Zakłady Graficzne im. PKWN, ul. Unicka 4, 20-126 Lublin, tel. 77-35-71-
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Z A B R A Ć  B IED N Y M , A B Y  D AĆ B 0 6 A T Y M  (3)

J EŻELI gpojrzeć na dzieje gospo
darcze i polityczne PRL, to trze
ba dojść do wniosku, że w cią

gu swojego istnienia państwo to nie 
rozwiązało właściwie żadnego proble
mu, który jest fundamentalny dla po
myślnego rozwoju społeczeństwa. 
Przeciwnie: wszędzie tam, gdzie pań
stwo. korzystając ze swojej omnipo- 
tencji. narzucało bądź wymuszało mo
nopol. sytuacja poczynała pogarszać się 
systematycznie, by po iluś latach o . 
siągnąć stan całkowitej zapaści.

Dotyczy to prawie każdej dziedziny 
życia zbiorowego: budowania mieszkań, 
oświaty, handlu publicznego, służby 
zdrowia, telekomunikacji i transportu. 
Wreszcie — rolnictwa, które przez ca
le czterdziestopięciolecie powojenne 
nigdy nie mogło stanąć na nogi. po
nieważ jego normalny., zgodny ze spo
łecznym interesem rozwój skutecznie 
blokowała państwowa polityka podat
kowa. skupu i zaopatrzenia rolnictwa 
w narzędzia pracy.

Tak więc, z jednej strony, głoszone 
były piękne hasla i programy, z dru
giej natomiast, przez odpowiednie 
przepisy prawa ustanawiane przez tę 
samą władzę, uruchamiano mechaniz
my blokujące normalny, pożyteczny i 
potrzebny narodowi rozwój. A odnosi
ło się nieraz wrażenie, jakby komuś 
ipecjalnie zależało na tym, aby Pol
ska staczała się w przepaść. Jakby 
ktoś tym sterował, jakby ustanawiano 
nonsensy prawne, organizacyjne, kad
rowe i systemowe wyłącznie w tym 
celu, by ten kraj, posiadający wszelkie 
warunki ku budowaniu własnej po
myślności i bogactwa, był ciągle paria
sem.

I nie słyszałem nigdy, powtarzam: 
nigdy, aby jakiś polityk czy działacz, 
który narobił w tym kraju szkód, zo
stał pociągnięty do odpowiedzialności 
za ..szkodzenie socjalizmowi”.

To, że socjalizm stał się w PRL sy
nonimem pustych sklepów mięsnych,

U WIELBIAM sceptyków. Tych za
twardziałych, nieuleczalnych i 
totalnych. Sceptyków odrucho

wych. spontanicznych. Co za wspania
łe typy! Jakże żałuję, że ta grupa nie
dowiarków jest dla społeczeństwa 
szczególnie uciążliwa, * już istną za
kałą jest dla każdej władzy.

Nie należą nigdzie i do niczego. 
Wszędzie upatrują dziury w ca£ym. 
Nie dowierzają obietnicom, prognozom 
radosnym i czarnym, nie wierzą w re- 
formowalność systemów i ludzi. Zaw
sze trzymają się z boku. Nikomu i ni
czemu nie kibicują: stoją i sobie pa
trzą.

Ze sceptyka nie da się ulepić nicze
go. ani mistrza kompromisów, ani 
podkładacza bomb. Na sam dźwięk 
słowa „partia", taka czy inna. z usza
nowaniem uchylają kapelusza i na
tychmiast odchodzą. Na rzekome no
wości i wszelkie rewelacje spoglądają 
z politowaniem. Dla nich wszystko już 
było. Reszta to kalka lub szarlatane
ria.

Jest grubą pomyłką zaliczanie ta
kich odyńców do tak zwanej milczą
cej większości. Większość to tłum. 
Ogromny tłum. dający się manipulo
wać. manewrować, napuścić, urobić. 
Sceptyka nie da się urobić, choć by
najmniej nie jest człowiekiem neu
tralnym wobec przeróżnych nerwic 
społecznych czy politycznych.

Sceptyk czuje się nieszczęśliwy gdy 
chwilowo widzi tylko jedną stronę za
gadnienia, gdy jeszcze nie dostrzega 
drugiej, negatywnej lub choćby alter
natywnej. Stroni od ludzi jednowy
miarowych. ukształtowanych na jedno 
kopyto. Nawet chór kościelny napawa

a  tzw. budownictwo aocjaliityczne 
można sobie dokładnie zobaczyć na 
każdym placu budowy, wynika prze
cież nie z jakichś przyrodzonych cech 
Polaków. Indywiduallny Polak, co widać 
zwłaszcza wśród pokolenia najnowszej 
emigracji, bije często przedsiębiorczo
ścią i pomysłowością swojego cudzo
ziemskiego rówieśnika na głowę. Jak 
więc to jest. że we własnym kraju 
<nie może się on niczym wykazać?

Weźmy przykład szkoły. Nie od dzi
siaj wiadomo, i to wiadomo na całym 
świecie, że najlepszym nauczycielem 
jest taki człowiek, który czegoś od 
życia i świata chce. Który jest non
konformistą. który jest duchowo (ale 
i ekonomicznie) niezależny i odważny. 
Zdawałoby się, na pierwszy rzut oka, 
że właśnie tacy ludzie powinni być 
ulubieńcami władzy, która głosi, że 
■buduje socjalizm, boć przecie socjalizm 
ma być ucieleśnieniem najpiękniejszych 
ideałów ludzkich.

I oto tacy akurat ludzie, zaraz po 
ogłoszeniu stanu wojennego w roku 
1981. byli masowo rugowani i odsuwa
ni od pracy z młodzieżą. Według tego 
samego klucza wyrzucano zresztą na 
bruk ze wszystkich zakładów pracy. 
Chciano się po prostu pozbyć tych, 
którzy mają moralny autorytet, którzy 
potrafią się sprzeciwić bzdurze i znaj
dują argumenty, by przekonać kole
gów.

Jeżeli sporządzimy np. listę pozba
wionych pracy dziennikarzy, to okaże 
się, że jest to sam kwiat tego zawodu. 
To autorzy wspaniałych książek, tłu
maczonych na cudzoziemskie języki, to 
wybitni znawcy spraw gospodarczych, 
to ludzie solidni i uczciwi, którzy cie
szyli się niekwestionowanym autoryte
tem zawodowym i moralnym. Kto taki? 
Proszę bardzo: np. Ryszard Kapuściń
ski i Stefan Bratkowski, Wojciech 
Giełżyński i Maciej Iłowiecki. Jacek 
Maziarski i Teresa Torańska. Kto

go niechęcią; gdy on oczekuje ściera
nia się kontrapunktów, tu serwują mu 
zaledwie polifonię!

W małżeństwie jego ambiwalencja 
święci prawdziwe tryumfy. Wszystko 
wyszło dokładnie tak, jak to przewi
dział na ślubnym kobiercu. Zona oka
zała się ani aniołem, ani potworem. 
Dzieci ani mądre, ani głupie; ani złe. 
ani dobre, teściowa w uniwersalnej 
odrażającej postaci, sens małżeństwa 
co najmniej dyskusyjny, jego korzyści 
relatywne.

Sceptyk nie jest szydercą. Szydzić 
to stawać po drugiej stronie. Przyzna
wać jej rację i bronić.

Nie jest także pochlebcą. Schlebiać 
to akceptować. Jak można akceptować 
coś, co jest immanentnie względne, 
posiada po równo tyle argumentów za, 
jak i przeciw?

Wbrew pozorom, sceptyk nie alie- 
nuje się z rzeczywistości, z najbliż
szego otoczenia. Nie odrzuca ich. Tkwi 
w epicentrum zdarzeń, ludzików oraz 
ich spraw. Przyjmuje razy z lewa i 
prawa, sam nie oddaje. Krzywdą by
łoby zarzucić mu siedzenie okrakiem 
na barykadzie. Barykady, rewolucje i 
kontrrewolucje napawają go wstrętem 
1 wręcz zabobonnym lękiem, jako mor
dercze skrajności, obłudne utopie u 
chwilowej władzy.

Co z takim począć? W zasadzie to 
nic. Jest to rodzaju duchowego czy ra
czej intelektualnego kalectwa, czegoś 
w rodzaju rozdwojenia jaźni lub pod
niebienia. Eutanazja przecież nie 
wchodzi w rachubę.

Spróbujmy posadzić takiego totalne
go sceptyka przy okrągłym stole. Na
tychmiast wszystko zepsuje. Stół z

stracił na tym. że głosu tych ludzi za
brakło w prasie „pierwszego obiegu”. 
Oni? Oni nie, gdyż albo dalej robili 
swoje, tylko dla mniejszego kręgu 
cytelników, albo wyjechali w świat, 
gdzie mogli ich słuchać studenci za
granicznych uniwersytetów.

Prawie każdy nauczyciel powie dzi
siaj. że chyba nikt ostatnio nie wy
rządził polskiej szkole tyle szkód, co 
były minister Jerzy Kuberski. Ale z 
tego. jak funkcjonuje nasza oświata, 
wynika chyba, że „szkole socjalistycz
nej” bardziej zagrażają ludzie mądrzy 
i odważni niż nieudolni, bezmyślni 
urzędnicy. Ministerstwo czuje się za- 
grożne, że powstanie w kraju kilkana
ście szkół prywatnych, natomiast nic 
nie robi w tym kierunku, aby do pra
cy w szkole garnęli się najlepsi i naj
uczciwsi. Przeciwnie — tych najlep
szych nieustannie się zniechęca i upo
karza. z czego można wysnuć wniosek, 
iż władzy w PRiL zależy na tym. aby 
utrwalić dzisiejszy model szkoły.

Wszystko się jednak ze sobą łączy. 
Wartościowi byli nauczyciele handlują 
pietruszką, zaś pseudostróże społe
cznych interesów ganią ich za to. Po
nieważ tych pierwszych wykształciło 
państwo, powiadają ci drudzy, należy 
ich powtórnie zagnać na państwowe 
posady. Nonsens takiego rozumowania 
widzi każdy, bo to właśnie państwo 
odsunęło ich od pracy z młodzieżą. No 
tak ale przecież wskutek rugów w 
dzi.unikarstwie obniżył się także poziom 
krajowej prasy, nie dziwota przeto, że 
co rusz spotykamy w druku tyle 
bzdur.

Niestety, ten" mechanizm selekcji ne
gatywnej nie został ani zatrzymany, 
ani nawet odrobinę uszczuplony. W 
dalszym ciągu w tych zawodach, które 
mają możliwość wywierania wpływu 
na opinię publiczną, preferowani są 
ludzie nijacy, posłuszni,, konformiści i 
serwiliści. Cale (bez wyjątku) dzieje 
PRL dowiodły niezbicie, że Jest to 
mechanizm szkodliwy i dla państwa, 
i dla narodu, a także dla samej wła
dzy. Ale z uporem, godnym lepszej 
sprawy, władza nie umie na razie się 
zań wycofać.

Jak długo jeszcze będziemy podda
wani temu eksperymentowi?

miejsca wyda mu się kołem wielkiej 
oszukańczej ruletki, a ludzie przy nim 
siedzący — żetonami w rękach zawo
dowych hazardzistów. W tym Monte 
Carlo zastanie niby takich jak on, 
samych sceptyków, lecz jakże innych. 
Bez trudu odkryjęr że dzielą się na 
dwie grupy śmiertelnie pewnych swo
ich racji graczy. Ich rzekomą gotowość 
do kompromisów przyjmie jako takty
czne ustępstwo, weksel bez pokrycia: 
przy najbliższej okazji wyrzucą go za 
okno. wyprą się; to było ultimatum 
podpisane z pistoletem u skroni!

Prawdziwy, totalny, a więc i uczci
wy sceptyk nie wypiera się niczego, 
co wcześniej podpisał, ani zwłaszcza 
tego, czego nie podpisał. Ponieważ 
przeważnie nigdy niczego nie podpisał, 
łatwo mu pozostać wiernym swoim 
autografom. Na liście płac.

Cenną sprawą jest mieć takiego po 
swojej części stołu. Wspaniały gwarant 
wiarygodności! Marzą o tym obie po
łówki stołu, ale nie ujrzą go ani tu, 
ani tam. Przyczyna jest prosta: nie ma 
go na sali. Nie przyjdzie. Wie. co jest 
grane. O co toczy się gra.

Ilu ich jest? Bóg raczy wiedzieć. 
Można jedynie oczekiwać, że popula
cja totalnych sceptyków rośnie, choć 
mogłoby się wydawać, że jest to ga
tunek schyłkowy. Warto by też usta
lić stopień ich społecznej szkodliwoś
ci lub przydatności. Gdyby okazało 
się, że samo ich ponure, obojnacze 
istnienie jest czystą bezinteresowną 
destrukcją, trzeba działać. Józef Stalin 
na dokumentach poety-sceptyka. Ja
kim okazał się Osip Mandelsztam, na
pisał odręcznie: „Izolować, ale zacho
wać!” Izolowano, lecz nie zachowano. 
Józef ma ostatnio złą prasę, lecz czas 
lubi płatać figle. Osip ma lepszą, ale 
czas lubi płatać figle.
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KONDZIELA Je a ; Him. Lat IT.
Ksiądz profesor dr. hab. Politolog. Ab
solwent Wydziału Filozofii } Teologii 
KUL. Studia uzupełniające w zakresie 
stosunków międzynarodowych — w 
Austrii, USA i RFN. W latach 1974—7$ 
profesor na Uniwersytecie Columbia 
(USA). Kierownik Katedry Katolickiej 
Nauki Społecznej w KUL. Dziekan 
Wydziału Nauk Społecznych KUL.

Sposób na życie: żyć uczciwie; nie 
tylko dla dobra własnego; dla drugich, 
ale także dla dobra wspólnego społe
czeństwa.

KOZIDRAK Beata. Lat 29. Mężatka.
Córka Katarzyna. Piosenkarka. Zade
biutowała na Festiwalu Piosenki Pol
skiej w Opolu w 1978 roku. Ma na 
swoim koncie udział w sześciu festi
walach, a z pięciu z nich wróciła z na
grodami. Występowała w ponad 10 
krajach świata (min. w USA, Kana
dzie, ZSRR, RFN, nawet w Wietnamie). 
Rok 1989 zamknie dorobkiem sześciu 
płyt. Laureatka Grand Prix Festiwalu 
MESSAM w Belgradzie. Zaproszona na 
największy festiwal piosenki do Tokio.

Za sposób na życie uważa: miłość, 
muzykę i pracę nad sobą. Lubi pływa
nie i wypoczynek w spartańskich wa
runkach. z dala od cywilizacji.

•

PAFLINSKA Marla. Urodzona w Za
mościu. Dwoje dzieci: syn Janusz i 
córka Jolanta. Absolwentka Wydziału 
Prawa i Administracji UMCS w Lub
linie. W latach 80. przewodnicząca Miej
skiej Komisji Planowania Gospodar
czego. W latach TO. ekonomlstka budo
wy na kontrakcie w ŃRD (trzy i pól 
roku). Od 1880 dyrektor lubelskiego 
oddziału Banku PKO S.A.

Jest optymistką z natury. Wierzy, 
że musi być lepiej. Optymizm inspiruj* 
ją do podejmowania coraz trudniej
szych zadań. To, co robi, robi z pasją. 
Interesuje się muzyką i malarstwem.

•
2ARKOWSKI Jan, lat 59 dwoje 

dzieci, syn i córka. Dyrektor Naczelny 
Fabryki Łożysk Tocznych w Kraśni
ku. Absolwent Politechniki Warszaw
skiej. Po studiach zatrudniony w 
Krakowie, potem z Zakładach Metalo
wych w Nowej Dębie. Od 1959 roku w 
Kraśniku, od 1974 roku dyrektor na
czelny FŁT.

Brak szczególnego hobby. Spytany o 
sposób na życie, odparł: „W cyrku, jaki 
ostatnio obserwujemy,'  nie dostrzegam 
żadnej prawidłowości. Nie oznacza to 
rezygnacji, to tylko realistyczna ocena. 
Być może nie jest to sposób na życl*. 
lecz n» pewno Jego aktualny ogląd".
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